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S en sacyjn e dok u m enty  u jaw niają  
m etod y p o lity czn e  W atykanu

Korespondent rzymski „Robotnika", Władysław Rud­
nicki, telefonuje:

W  so b o tę  d z ie n n ik i „ A v a n ti“ i 
„ U n ita "  ro z p o c z y n a ją  p u b lik a c ję  se n  
sa c y jn y c h  d o k u m e n tó w  u ja w n ia ją ­
c y ch  t a jn ą  d z ia ła ln o ść  d y p lo m a c ji  
W a ty k a n u . D o k u m e n ty  te  z a w ie ra ją  
m . in . t re ś ć  ro z m ó w  P a p ie ż a  z d y g n i­
ta rz a m i k o śc ie ln y m i n a  te m a ty  w e ­
w n ę trz n e j  p o lity k i W ioch. D ow odzą  
one, że W a ty k a n  p o s łu g u je  s ię  s t r o n ­
n ic tw e m  c h rz e śc ija ń sk o  -  d e m o k ra ­
ty c z n y m , p ra g n ą c  p rz y  jeg o  p om ocy

o p a n o w a ć  życie  p o lity c z n e  k r a ju .  
R ó w n ie  se n sa c y jn e  są  d o k u m e n ty  u -  
ja w n ia ją c e  p o m o c  f in a n so w ą , ja k ą  
o t r z y m y w a ć  o d  W a ty k a n u  p ra w ic o ­
w a  g ru p a  so c ja lis ty c z n a  S a ra g a ta .  
P o n a d to , n ie  o g ra n ic z a ją c  s ię  do 
w e w n ę trz n y c h  sp ra w  w ło sk ic h  W a­
ty k a n  p o s łu g u je  się  s ie c ią  sz p ieg o w ­
sk ą  p rz e c iw  Z SR R , p o z o s ta ją c  w  śc i­
s ły m  k o n ta k c ie  z d y p lo m a c ją  a m e ry ­
k a ń s k ą  i b ry ty js k ą .

Kontrola tupinozu z Berlina 
przeszkodzi grabieniu m iasta

Pierwszy pobór do Służby Polsce

Izba R eprezentantów  i Senat USA 
od rzu ciły  v e to  T rum ana

W A S Z Y N G T O N  (PA P). P re z y d e n t  
T ru m a n  założy ł v e to  p rz e c iw k o  u -  
c h w a le  Iz b y  R e p re z e n ta n tó w  St. 
Z je d n o cz o n y c h  i S e n a tu  z m n ie js z a ją  
c e j w p ły w y  p o d a tk o w e  sk a rb u  a m e ­
ry k a ń sk ie g o . P re z y d e n t  s tw ie rd z ił, 
że  w  o b e cn e j s y tu a c ji  n ie  m oże  się  
zgodzić  ze z m n ie js z e n ie m  w p ły w ó w  
p o d a tk o w y c h . P rz y p u sz cz a  się, że 
v e to  p rczy d en '.-i p o z o s ta je  w  z w iąz - 
i iu  z  jeg o  p ro g ra m e m  m il i ta rn y m  i

d e cy z ją  w p ro w a d z e n ia  o b o w ią zk o ­
w e j słu żb y  w o jsk o w e j.

Iz b a  R e p re z e n ta n tó w  o d rzu ciło  
v e to  p re z y d e n ta  311 g lo sam i p rz e c i­
w k o  83. J a k  w iad o m o , d la  o d rz u c e ­
n ia  v e ta  p r e z y i e r t a  k o n ie c z n a  j - '- t— 
w  m y śl k o n s ty tu c ji  a n i- - y  k a ń s k ie j— 
k w a lif ik o w a n a  w ięk szo ść  2/3 głosów .

S e n a t  o d rz u c ił v e to  p re z y d e n ta  77 
g ło sa m i p rz ec iw k o  10, U s ta w a  ty m  
sa m y m  u p ra w o m o c n iła  się.

W m arcu k o p a ln ie  p o lsk ie  
w y k o n a ły  101,2 proc. p lanu

T ow ary  i urządzen ia  p rzem y sło w e  
p r z e w o ż o n o  potajem nie do Bizonii

BERLIN (obsł. wł.). Ostatnie zarządzenia władz ra­
dzieckich, regulujące przepisy tranzytowe miedzy Berli­
nem a strefam i zachodnimi zostało przychylnie przyjęte 
przez ludność Berlina. Kładzie bowiem ono kres ogołaca­
niu m iasta z towarów i urządzeń przemysłowych, które 
w ostatnich dniach przybrało zastraszające rozmiary.
T a k  np . gdy  w  lu ty m  w y s ia n o  z ----------------------------

B e r lin a  do s t r e f  z ac h o d n ic h  2 ty s . m e d a n ta  p rz y  m a g is tra c ie  b e r liń sk im , 
w ag o n ó w , to  w  o s ta tn ie j  d e k ad z ie  m a jo r  O czkin , w e z w a ł n a d b u rm is trz a  
m a rc a  w y w iez io n o  oko ło  ty s ią c a  w a -  m ia s ta  d r. F r ie d e n s b u rg e ra  (CDU) 
gon ó w  ró ż n y ch  to w a ró w . P o n a d to j k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  gosp o d arczeg o  
d ro g ą  w o d n ą  p rz ew ie z io n o  n a  z a -  K lin g e lh o fe ra  (SPD ), b y  po łoży li 
chód  1.173 to n  m aszy n  i m a te r ia łó  w i k re s  ty m  n ie p ra w n y m  sp e k u lac jo m .

W  W a r sza w ie  p r z y  ul. P o ln e j  1 r o z p o c zę ła  sw e  p race  K o m is ja  K w a -  
l i f i k a c y jn o  R e je s t ra c y jn a  organ izac j i  „S łużba  Polsce" . W  p ie rw sze j  
tu r ze  p r z e d  K o m is ją  s tan ę l i  u c z n io w ie  l iceów  s to łe c z n y c h  (F o to  S A P )

b u d o w la n y ch .

j  Niemcy
i sami muszą przeszkodzić 
! grabieży

O p ie ra ją c  się  n a  p o w y ższy ch  f a k -  
I ta c h  p rz e d s ta w ic ie l ra d z iec k ieg o  ko

W ed łu g  o s ta tn ic h  d a n y c h  s ta ty ­
s ty c z n y c h  k o p a ln ie  p o lsk ie  w y d o b y ły  
w  m a rc u  rb- — 5.782.150 to n  w ę g la  
k a m ie n n e g o , w y k o n u ją c  p a ń s tw o w y  
p la n  p ro d u k c y jn y  w  101,2 p ro c  W y­
n ik i  te  u z y sk a n o  w  c iąg u  26 d n j ro ­
b o czy ch  o m aw ia n eg o  o k re su .

P o d  -w zg lęd em  w y k o n a n ia  p la n u  
n a  p ie rw sz y m  m ie jsc u  z n a la z ło  s:ę  
B y to m sk ie  Z je d n o cz e n ie  P rz e m y s 'u  
W ęglow ego, k tó re  w y p ro d u k o w a ło  
550.775 to n  (105,9 p ro c . p lan u ) p rz e d  
Z je d n o c z e n ie m  D b ro w sk im . k tó reg o  
p ro d u k c ja  w y n io sła  667.406 to n  (105 ,S 
p ro c . p lan u ) o ra z  Z je d n o cz e n ie m  
R u d z k im  n o tu ją c y m  w y d o b y c ie

698.333 to n  (102..., p roc . p la n u ) .
N a jw y ż sz ą  w y d a jn o ść  o siąg n ęło  

Z je d n o cz e n ie  C h o rz o w sk ie  w y d o b y ­
w a ją c  p rz e c ię tn ie  1.407 k g . w ę g la  n a  
1 ro b o tn ik o d n ió w k ę . D o n a jle p szy c h !  
Z je d n o cz e ń  p o d  ty m  w zg lęd em  n a le ­
żą  ta k ż e : K a to w ic k ie  (1.353 kg .), R u d a 1 
k ie  (1.331 kg. i B y to m sk ie  (1.307 kg .).'

W s to su n k u  do lu te g o  rb . zn ac zn ą  
p o p ra w ę  w y k a z a ło  w  m a rc u  Z je d n o ­
czen ie  D ą b ro w sk ie  .po d n o sząc  w y d a j 
ność  z 1.080 kg. do 1.123 k g . o ra z  G li­
w ic k ie  z 1.139 kg. do 1,171 kg.

P la n  z a ła d u n k u  w y k o n a ł p rzem y sf 
w ęg lo w y  w  102 3 p roc . p rz e ła d o w u ją c  
ogó e m  4.252.872 to n y  w ęg la .

Rozłamouia polityka COMISCO 
jest sprzeczna z interesem świata pracy
K o m u n i k a t  kierouinictuDa 
w łosk ie j partii socja listycznej

B iuro prasowe włoskiej partii socjalistycznej ogłos:ło komunikat, 
który w skrócie telegraficznym poda Uśmy w n-rze z 1 bm., a którego peł­
ne brzmienie jest następujące:

P olsk o-czesk a  um ouia sp o łeczn a  
zostan ie  podpisana 5 kw ietn ia

p ieczo n y ch , w z a je m n ą  w y m ia n ę  m a ­
la r ia  ó w  n a u k o w y c h , in n y ch  itp .

W d z ia le  d ru g im  u n o rm o w a n o  p e ł­
ną o c h ro n ę  p ra c o w n ik ó w , o b y w a te li  
o b y d w u  p a ń s tw , w  czasie  ich  z a t r u ­
d n ie n ia  n a  o b sza rze  d ru g ieg o  p a ń ­
s tw a , a  w ięc  p e łn e  z ró w n a n ie  z a ro b ­
k ó w  i in n y c h  św iad czeń , szczeg ó ln ie  
je ś li ch o d zi o d o d a tk i  ro d z in n e , p e i­
n e  z ró w n a n ie , gdy  ch o d zi o czas p r a ­
cy, u r lo p y  itp .

C zęść trz e c ia  z a p e w n ia  ze s tro n y  
p a ń s tw a  p o b y tu  p e łn ą  p u b lic z n ą  p o ­
m oc i o p iek ę  sp o łeczn ą  d la  o b y w a te li 

' d ru g ieg o  p a ń s tw a , gdy  z n a jd u ją  się  
w  p o trz e b ie  (pom oc m a te r ia ln a ,  le c z ­
n icza  i m o ra ln a ) . S zczeg ó ln ie  p o d ­
k re ś lo n e  zo sta ły  w z a je m n e  o b o w iązk i 

! o b u  p a ń s tw , jeż e li  ch o d zi o o p iek ę  
n a d  d z iećm i i n ie le tn im i.

D y r .  M o d l iń s k i  p r z e m a w ia  w c z a - ,  
sie ob ra d  p ra s k ic h ■ O b o k  s ied z i  j 
c z e c h o s ło w a c k i  m in is te r  O p iek i  
S p o łe c z n e j .  E v z e n  E rban ,  k tó r y  w  
d n iu  d z i s i e j s z y m  p r z y b y w a  do  

W a r s z a w y  (F o to  S A P )

W  zw iązk u  z  przyjazdem  do P o lsk i  
ezech o s'o w a ck ieg o  m in istra  op iek i sPo  
łeczn ej I pracy tow . E rbana celem  od  
b y c ia  rozm ów  w  sp raw ie  zaw arcia  u -  
miiWy o  w sp ó łp racy  czech o sło w a ck o -  
p o lsk ie j n a  polu  op iek i społecznej,

• dyrek tor  d epartam en tu  U bezpieczeń  
S p o łeczn ych  w  M in. P racy i O pieki 
Spoi. —  tow. M odliń sk i ud zielił 
przed sta w ic ie lo w i SA P  szeregu  in ­
form a cji, k tó re  pon iżej zam ieszcza­
m y.

U re g u lo w a n ie  u m o w n e  w z a je m ­
n y c h  sp ra w  z  z a k re s u  u b ezp ieczeń  
sp o łe c z n y c h  p rz e w id z ia n e  b y ło  ju ż  w  
p ro to k ó le  k o ń c o w y m  do u m ó w  g os­
p o d a rc z y c h  z  lip c a  1947 r. Z g o d n ie  z 
ty m  p ro to k ó łe m . 23 lu te g o  rb . ro z p o ­
c zę liśm y  w  P ra d z e  ro k o w a n ia  z  D e­
le g a c ją  C z e c h o ć o w a c k ą .

W y n ik ie m  m ie s ię cz n e j p ra c y  o b y ­
d w u  d e le g a c ji  są  d w ie  u m o w y  m ię ­
d z y p a ń s tw o w e , p a ra fo w a n e  w  P ra d z e  
24 m a rc a  rb-

U m o w a  o w s p ó łp ra c y  w  d z ied z in ie  
p o lity k i i a d m in is t r a c j i  sp o łeczn e j 
z a w ie ra  trz y  d z ia ły  p o s ta n o w ie ń .

F le n y s z y  dz ia ł d o ty czy  o g ó ln e j 
współpracy w  te j  d z ie d z in ie  m ięd zy  
o b u  p a ń s tw a m i;  p rz e w id u je  w z a je m ­
n e  k o rz y s ta n ie  z  u rz ą d z e ń  z d ro w o t­
n y c h  i w y p o czy n k o w y ch , szczeg ó ln ie  
d la  d z iec i ,d la  p ra c o w n ik ó w  i u b e z -

D la  in ic jo w a n ia  z a sa d n ic z y c h  z a ­
rz ą d z e ń  s łu ż ąc y ch  do  re a l iz a c j i  u m o ­
w y, p rz e w id z ia n a  z o s ta ła  s ta ła  6 o - 
so b o w a  K o m is ja  M ieszan a , w  k tó re j  
o b o k  p rz e d s ta w ic ie li  a d m in is t ra c ji  
rz ą d o w y c h , b ę d ą  re p re z e n to w a n e  
zw iąz k i z aw o d o w e  Obu k ra jó w . P o d ­
k re ś l ić  b o w ie m  trz e b a , że p rz y  o b ra ­
d ach  n a d  tą  u m o w ą  b ra li  u d z ia ! 
p rz e d s ta w ic ie le  c ze ch o s ło w ac k ich  i 
p o lsk ic h  z w ią z k ó w  zaw o d o w y ch .

D ru g a  u m o w a , u m o w a  o u b e z p ie ­
cze n iu  sp o łeczn y m , re a l iz u je  po  ra z  
p ie rw sz y  w  s to su n k a c h  m ięd zy  P o l­
sk ą  a  C z ec h o s ło w a c ją  z a sa d y  k o n ­
w e n c ji  u s ta la n y c h  p rz e z  M ię d z y n a ro ­
d o w e  B iu ro  P ra c y . W p ro w ad z o n o  z a ­
sa d ę  c a łk o w iteg o  z ró w n a n ia  o b y w a ­
te li  o b u  s tro n , p e łn e g o  k o rz y s ta n ia  
ze św ia d c z e ń  u b e zp iec z en io w y c h  d r u ­
g iego  k r a ju  b e z  w z g lę d u  n a  m ie jsc e  
z a m ie sz k iw a n ia , łą c ze n ie  u p ra w n ie ń , 
n a b y ty c h  w  u b e z p ie c z e n iu  sp o łe cz ­
n y m  o b u  k r a jó w  itp .

O b o k  te j  u m o w y  z a w a r te  zo sta  o 
p o ro z u m ie n :e  m ię d z y  o b u  R z ąd a m i, 
w e d  u g  k tó re g o  p o d ję te  z o s ta n ą  od 
lip c a  rb . b ież ąc e  w y p ła ty  św ia d c ze ń  
re n to w y c h  o ra z  z a leg ło śc i za  o k re s  
u b ie g !y ;  z a leg ło śc i tę  b ę d ą  sp ła co n e  
w  r a ta c h  n a jp ó ź n ie j  do k o ń c a  ro k u  
p rzy sz łeg o .

U m o w a  o u b e z p ie c z e n iu  sp o łecz ­
n y m  m a  c h a r a k te r  s ta ły  i z o s ta ła  t a k  
u ję ta ,  że  n ie  s tra c i  n ic  n a  a k tu a ln o ­
ści w  ra z ie  z m ia n y  u s ta w o d a w s tw a  
w  je d n y m  lu b  d ru g im  k r a ju .  A  d o ­
d a ć  trz e b a , że R z ą d  R e p u b lik i  C ze­
c h o s ło w a ck ie j ju ż  u c h w a l i ł  1 w n ió s ł 
do  P a r la m e n tu  p r o je k t  w ie lk ieg o , 
p o w sze ch n e g o  u b e z p ie c z e n ia  so c ja ln e ­
go, o b e jm u ją c e g o  u b e zp iec z en ia  r e n ­
to w e  i p o w sze ch n e  u b e z p ie c z e n ie  na  
w y p a d e k  ch o ro b y .

Podpisanie obu umów nastąpi w 
Warszawie 5 kwietnia rb.

RZYM (obsl. w!.). ,,Kierownictwo
włoskiej partii socjalistycznej aprobu­
je spraw ozdanie ttow  M orandiego i 
Yecchiettiego, dotyczące działalności 
delegacji włoskiej na zebraniu C O M I­
SCO W dniach 19 i 20 marca. Delegacja 
włoskiej partii socjalistycznej, opusz­
czając konferencję na znak protestu 
przeciwko próbom wywierania presji 
na wioską partię socjalistyczną i prze­
ciwko usiłowaniom mieszania się w 
sprawy wlffśkie, interpretowała słusznie 
interesy i prestiż socjalistów oraz wło­
skich mas pracujących.

%> 'partii soejąli-
styćznej stw ierdzi, ze na zebraniu 
CÓM ISCÓ starano się, używając me­
tod niezgodnych z zasadami demokra­
cji, obalić założenia i statut m iędzyna­
rodowych konferencji socjalistycznych, 
usiłując narzucić linię polityczną obec­
nej większości socjalistycznej, utw o­
rzonej przez niektóre partie socjali­
stów zachodnich innym partiom socjali­
stycznym i uzależniając od przyjęcia 
tej linii ich pozostanie w COMISCO 
Taktyka ta odpowiada polityce stoso­
wanej przy montowaniu zachodniego 
bloku politycznego i wojskowego, za 
który miaiyby również przyjąć odpo­
wiedzialność partie socjalistyczne.

Przemówienia Attlee z 5 stycznia i 
Bevina z 22 stycznia br. wyznaczyły 
t.zw. „socjalistom demokratycznym '1 
wyraźne funkcje antykomunistyczne i 
antyrosyjskie, uznając w „trzeciej sile" 
jedyny środek wiodący do utrzymania 
równowagi międzynarodowej i w ew - 1  

nętrznej. Tymczasem okazuje się z 
dniem każdym  coraz wyraźniej, że 
czynnik ten jest w istocie jjomostem 
wiodącym do nowych form rządów re­
akcyjnych i pociągającym za sobą bez­
pośrednią współpracę z polityką im­
perialistyczną trustów  finansowych i 
przemysłowych, które kierują obecnie 
biegiem spraw  politycznych USA.

Rezolucja uchwalona 20 marca przez 
COM ISCO sankcjonuje jedynie rozła­
mową politykę, prow adzoną w łonie 
tej organizacji a sprzeczną z interesa­
mi europejskich mas pracujących. Po­
lityka ta mogłaby zagrozić pokojowi 
Europy i świata, gdyby wyciągnięto z 
niej dostateczne konsekwencje.

K ierownictwo włoskiej partit socja­
listycznej, w myśl uchwal powziętych 
na XXVI Kongresie:

1)stwierdza, że wioska partia socja­
listyczna przeciwstawi się zdecydowa­
nie wszelkim próbom wciągnięcia na­
rodu wolskiego do polityki bloków, 
która uczyniłaby z Wioch aw angardę 
interesów obcych i narażałaby je na 
nową wojnę, katastrofalną dla narodu;

2) ujawnia manewry rządu włoskie­
go, zmierzające do włączenia Wioch 
do bloku zachodniego, którego zaląż­

kiem była konferencja brukselska z !2 
maica, na której zaw arto porozumienie 
polityczne i wojskowe między Francją, 
Anglią i Beneluxem;

3) odrzuca uchwały COM ISCO z 
dnia 20 marca, podkreślając ich anty­
socjalistyczny i antypacyfistyczny cha­
rakter > zaznaczając, że w stosunku do 
Włoch zostały one powzięte z wyraźna

myślą wpłynięcia za ich pomocą na 
kampanię wyborczą na szkodę włoskiej 
partii socjalistycznej i robotników o riz  
w celu poparcia interesów obcych, 
pragnących związania Włoch z D ia ­
kiem zachodnim;

4) w yraża swą solidarność z PPS, 
czechosłowacką partią socjal-deniok-a- 
tyczną i ze wszystkimi innymi partia­
mi socjalistycznymi Europy i świata, 
które walczą przeciwko wszelkim p ró ­
bom wprowadzania rozłamu wśród 
klasy robotniczej".

Na zakończenie komunikat oświad­
cza, że wybory 18 kwietnia będą s ta ­
nowiły jasną odpowiedź na manewr 
COMISCO.

Rządu ZSRR i W ło ch  u zgod n iły  
program  pertraktacji

W obec teg o , iż rz ą d  w ło sk i w  n ocieM O SK W A  (PA P). A g en c ja  T A S S  
o p u b l ik o w a ć  te k s t  n o ty  ra d z ie c k ie j  
do  rz ą d u  w ło sk ieg o  w  sp ra w ie  p e r ­
t r a k ta c j i  h a n d lo w y c h  m ięd zy  o b u  
k ra ja m i.

N o ta  w y ja ś n i ',  że tw ie r d z e n ć  
p rz e d s ta w ic ie li  rz ą d u  w ło sk ieg o , j a ­
k o b y  r z ą d  ra d z ie c k i d o m ag a ł się, by 
W iochy  p rzy stąp m y  do sp ła c a n ia  o d ­
sz k o d o w a ń  p rz e d  te rm in e m , p rz e w i­
d z ia n y m  w  t r a k ta c ie  p o k o jo w y m , po 
leg a  n a  n iep o ro z u m ie n iu . R ząd  r a ­
dz ieck i z a k ła d a ł, że ob ie  s tro n y  p ro ­
w ad z ić  b ę d ą  p e r t r a k ta c je  w  sp ra w .e  
r e p a ra c j i  w  r a m a c h  p o s ta n o w ie ń  
t r a k t a tu  p o k o jo w eg o .

z 20 m a rc a  w y ra z ił  zgodę n a  ro z p a ­
trz e n ie  sp ra w y  o d sz k o d o w a ń  jed n o - 
c z e ś r ie  z  ro k o w a n ia m i h a n d lo w y m i 
p o d  w a ru n k ie m , że s p ła ta  o d szk o d o ­
w a ń  n a s tą p i  w  ra m a c h  p o s ta n o w ie ń  
t r  ik ta tu  p o k o jo w eg o , rz ą d  ra d z ie c ­
k i u w a ż a , iż u z g o d n io n y  zosta! n a s tę ­
p u ją c y  p ro g ra m  p e r t r a k ta c j i  z d e le ­
g a c ją  w io sk ą  w  M o sk w ie :

1) z a w a rc ie  p o ro z u m ie n ia  o o b ro c ie  
to w a ro w y m  i p ła tn o śc ia c h ,

2) z a w a rc ie  p o ro z u m ie n ia  w  s p r a ­
w ie  o d szk o d o w ań .

3) z a w a rc ie  u k ła d ó w  o w y m ia n ie  
h a n d lo w e j i żeg ludze .

O sobisty w y sła n n ik  T rum ana  
rozm aw ia  jednak z gen. Franco

L O N D Y N  (O bsł. w!.). W y co fan ie  
H isz p a n ii p rzez  S t. Z je d n o cz o n e  z 
p la n u  M a rsh a lla ,  d o k o n a n e  p o d  w p  y  
w e m  o b u rz e n ia  o p in ii św ia to w e j, w  
n iczy m  n ie  W płynie  n a  co fn ięc ie  p o ­
m o cy  a m e ry k a ń s k ie j  d la  gen . F r a n ­
co. D o w o d em  są  ro zm o w y  p ro w a d z o ­
n e  o b e cn ie  w  M a d ry c ie  p rz ez  sp e c ­
ja ln e g o  w y s ła n n ik a  p re z y d e n ta  T r u ­
m a n a , T a y lo r ć ,  z  gen . F ra n c o . W a­
gi ty c h  ro z m ó w  d o w o d z i f a k t ,  że b ę ­
d ą  o n e  p rz e d m io te m  o b ra d  rz ą d u  
h isz p a ń sk ie g o . R ó w n ie  c h a r a k te r y ­
s ty c zn a  je s t  w ia d o m o ść  d z ie n n ik a  
, P M " , k tó ry  d o n o si, że p re z y d e n t 
T ru m a n  m ia n u je  w  n a jb liż sz y m  cza­
s ie  L oy  H e n d e rs o n a  a m b a sa d o re m  w  
M a d ry c ie . K ro k  te n  b y łb y  o tw a r ty m  
p o g w a łc e n ie m  u c h w a ły  Z g ro m a d z e ­
n ia  O gó ln eg o  O N Z, k tó re  n a k a z a ło  
w sz y s tk im  cz ło n k o m  O rg a n iz a c ji  N a 
ro d ó w  Z je d n o cz o n y c h  w y c o fać  sze ­
fó w  sw y ch  p rz e d s ta w ic ie ls tw  d y p lo ­
m a ty c zn y c h .

D w u lic o w a  g ra  D e p a r ta m e n tu  S ta ­
n u  z o s ta ła  p rz y ję ta  ra c z e j p rz y c h y l­
n ie  p rz e z  F o re ig n  O ffice . W iadom o 
b o w ie m  o b ecn ie , że w  o k re s ie  p rz e d ­
św ią te c z n y m  rz ą d  f ra n k is to w sk i  p rze  
s ła ł  W . B ry ta n ii ,  S t. Z je d n o cz o n y m  '

Korespondent „Robotnika44 
w Rzymie

Jako korespondent specjalny „Robotnika“ wyjechał 
do Włoch na okres wyborów tow. red. Władysław Ru­
dnicki. Jutro zamieścimy pierwszą jego koresponden­

cją z Rzymu.

k ilk u  in n y m  p a ń s tw o m  n o tę , d o m a ­
g a ją c ą  się  o b jęc ia  H isz p a n ii p la n e m  
M a rsh a lla . B ry ty js k ie  m in is te rs tw o  
s p ra w  zag r., po  ro z p a trz e n iu  n o ty , u -  
s to su n k o w a ło  się  do  p ro p o z y c ji  gen  
F ra n c o  zasad n icz o  p o z y ty w n ie  z a ­
s ta n a w ia ją c  się  je d n a k  ze  w zg lęd u  
n a  o p in ię  p u b lic z n ą  n a d  m o żliw o śc ią  
p rz e p ro w a d z e n ia  „ ła g o d n y ch  zm ia n ' 
w  rz ąd z ie  m a d ry c k im . P o n ie w a ż  je d ­
n a k  gen . F ra n c o  n ie  w y k a z u je  chęc i 
p rz e k a z a n ia  w ła d z y  k o m u k o lw ie k  in ­
n e m u , W . B r y ta n ia  p a trz y  p rz y c h y l­
n y m  o k iem  n a  m n ie j „ o f ic ja ln e "  f o r ­
m y  u d z ie le n ia  po m o cy  H isz p a n ii f r a n  
k is to w sk ie j p rz e z  S t. Z jed n o czo n e . W 
is to c ie  w ięc  p o lity k a  A n g lii n a  ty m  
o d c in k u  n ie  ró ż n i się  od  p o lity k i  D e­
p a r ta m e n tu  S ta n u .

W ykonanie uchw ał 
,,Sejm u S p ó łd zie lczego44

Przygotowania do zmian struktury 
spółdzielczości w Polsce, zapoczątko­
wanej' uchwałami Rady Głównej w dn. 
5 i 6 lipca 1947 r.. a następnie wyty- 

' czonej uchwałami II Zjazdu „Społem" 
z listopada 1947 r., zostały ukończone.

Dotychczasowe wyniki pracy zosta­
ną przedłożone nacze'nym  orgm om  
samorządu spółdzielczego dla uzyska­
nia jego aprobaty.

W tym celu prezesi Rady Głównej 
Związku Rewizyjnego Spółdzielni R P., 
Rady N adzorczej „Społem" i Rady 
N adzorczej B. G. S., postanowili zwo­
łać wspólne posiedzenie tych trzech 
rad dla powzięcia ostatecznych uchwał 
w spraw ie zmiany struktury spółdziel­
czości.

W spólne posiedzenie trzech Rad od­
będzie się w dn. 8 kwietnia o  godz. 11 
rano w Związku Rewizyjnym.

k tó re  z a g ra ż a ją  n o rm a ln e m u  fu n k c jo  
n o w a n iu  życia  g o sp o d arczeg o  B e r li­
n a . M a jo r  O czk in  z w ró c ił ró w n ie ż  u -  
w ag ę , że m a c h in a c je  te  d o k o n y w a ły  
s ię  za  w ie d zą  w y d z ia łu  g o sp o d a rcze ­
go m a g is tra tu .  Z e  sw e j s tro n y  k o ­
m e n d a n tu ra  ra d z ie c k a  w p ro w ad z iła  
r e g la m e n ta c ję  ru c h u  tran z y to w e g o  
z a p o w ia d a ją c  p rz y  ty m , że je ś li  m a ­
g is t r a t  b e r liń sk i  b ęd z ie  n a d a l  o b o ­
ję tn ie  tr a k to w a ć  g ra b ie ż  g o sp o d a r­
k i  b e r liń s k ie j,  w ła d ze  ra d z ie c k ie  b ę ­
d ą  zm u szo n e  p rz ed s ię w z ią ć  jeszcze  
su ro w sz e  śro d k i o c h ro n n e . O d p o w ie ­
d z ia ln o śc ią  za  w y k o n a n ie  ty c h  za­
rz ą d z e ń  w  ra d z ie c k im  se k to rz e  B e r ­
l in a  o b a rczo n o  b u rm is trz ó w  re jo n o ­
w y ch  i o d d z ia ły  p o lic ji.

Komentarze prasy 
berlińskiej

Z a rz ą d z e n ia  ra d z ie c k ie  zo s ta ły  z  
ra d o śc ią  p rz y ję te  p rz ez  sz e re g  p ism  
b e r liń sk ic h , k tó re  p o d k re ś la ją , że 
w p ro w a d z o n a  k o n tro la  t r a n z y tu  n ie  
n a ru sz a  w ła śc iw ie  żad n eg o  z i s tn ie ją ­
cych  u k ć d ó w .  „ B e r l in e r  Z e itu n g "  
z w ra c a  u w ag ę , że g ra n ic ę  n a  Ł a b ć  
u s ta n o w iły  n ie  w ła d ze  ra d z ie c k  e, 
lecz  gen. C lay , k tó ry  m o ty w o w a ł to  
rz e k o m ą  k o n ieczn o śc ią  „ o ch ro n y  E u ­
ro p y  z ac h o d n ie j p rz e d  k o m u n iz m em "  
P o n a d to , p isze  d a le j „ B e rlin e r  Z el- 
tu i.g " . k o n tro la  g ra n ic  s tre fy  r a ­
d z ieck ie j s t a ć  się  k o n iec zn ą  gdyż  n a  
s k u te k  t ru d n e j  sy tu a c ji  ży w n o śc io ­
w e j w  zac h o d n ic h  N iem czech  co raz  
w ię k sz a  ilość N iem ców  p rz e d o s ta w a ­
ła się  n ie le g a ln ie  do s tre fy  w sch o d ­
n ie j. W raz  z n im i p rzech o d z ili g r a ­
n icę  szp iedzy  i sab o taży śc i, w y s y ła ­
n i d la  w y k o n a n ia  śc iśle  o k re ś lo n y ch  
zad ań .

„N eues D e u tsc h la n d "  zaś z w rac a  
u w a g ę  że d la  u czc iw y ch  k u p c ó w  n o ­
w e z a rz ą d z e n ia  n ie  o z n ac za ją  ż ad ­
n y c h  u tru d n ie ń . W szyscy N iem cy , z a ­
m ie sz k a li na  w sch o d z ie  czy zach o ­
dzie, z a a p ro b u ją  w sze lk ie  ś ro d k i s łu ­
żące  z w a lc z a n iu  cza rn eg o  ry n k tf. L u d  
n ość  p ra c u ją c a  B e r lin a  p o n a d to  d o ­
pom oże  w ła d zo m  ra d z ie c k im  w  p rz e ­
sz k o d zen iu  d a lsze j g ra b ie ży  m ia s ta .

Posiedzenie
czterech komendantów Berlina

J e s t  ja s n y m , że o s ta tn ie  d ecy z je  'a  
d z ieck ie  n ie  zo s ta ły  p rz y c h y ln ie  p rz y  
ję te  p rz e z  w ła d ze  a m e ry k a ń s k ie  i a n ­
g ie lsk ie . w  z w iąz k u  z ty m  z as tęp ca  
b ry ty js k ie g o  g u b e rn a to ra  w o jsk o w e ­
go w  N iem czech  gen . B ro w n  Jo h n , 
zw róci! się  do  sze fa  sz ta b u  ra d z ie c ­
k ieg o  z a rz ą d u  w o jsk o w eg o , gen. Ł u k -  
ja c z e n k i, z p ro śb ą  o a n u lo w a n ie  :a -  
rz ą d z e ń  o k o n tro li  w y w o zu  z B e r­
lin a . W odpow iedz-', gen. Ł u k ja e z e n -  
ko, zo b o w iąza ł się  do p rz e k a z a n ia  
p ro śb y  m arsz . S o k o ło w sk iem u , s tw ie r  
d z a ją c  je d n a k ż e , że b a rd zo  m a .o  je s t  
s z a n s  n a  to , by  m arsz . S o k o ło w sk i 
z m ie n ił w y d a n e  z a rz ąd z en ia . T em u  
sa m e m u  ró w n ie ż  z a g a d n ie n iu  b y ły  po 
św ięco n e  o b ra d y  c z te re c h  z a s tę p có w  
k o m e n d a n tó w  w o jsk o w y c h  B e rlin a .

Odrębne państwo 
zachodnio-niemieckie?

O s ta tn ie  d o n ie s ie n ia  p ra sy  b e r l iń ­
sk ie j p o tw ie rd z a ją  ra z  jeszcze  że n ie  
Z w . R a d z iec k i dąży  do ro z b ic ia  N ie ­
m iec , lecz  tw ó rc y  B izon ii. D o w o d em  
n a  to , je d n y m  z re sz tą  z w ie lu , je s t  
o s ta tn ie  p rz e m ó w ie n ó  dow ódcy  b ry ­
ty js k ie j  s tre fy  o k u p a c y jn e j  g en  R o­
b e r ts o n a . w  k lu b ie  a m e ry k a ń s k im  w 
B e rlin ie , w  k tó ry m  w y p o w ie d z ią ' s:ę  
s tan o w czo  za u tw o rz e ń 'e m  o d rę b n e ­
go p a ń s tw a  z ach o d n io  - n iem  cz'.Vego. 
T a k  w ięc  .g ra n ic e  n a  Ł ab ie "  po ­
w s ta ją  n 'e  dz ęk  o s ta tn im  z a rz ą d z e ­
n io m  ra d z iec k im  a le  n ą d  Ich b u d o ­
w ą  p ra c u ją  ju ż  od d a w n a  rzeczn icy  
k a p  ta liz m u  a n g io sa sk  ego.

W lipcu  zbierze  
kongres SFIO

s i ę

PARYŻ (SAP) — M iędzy  1 a 4 l ip ­
ca  br. odb ęd zie  s ię  w P aryżu  czter­
d z iesty  k o n g res  F ran cu sk ie j P artii So 
c ja lis ty czn e j SFIO-
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ŁII/% i  F d ^ esisy ftsa
T v  NIA 4 grudnia 1947 roku, a więc w kilka dni po uchwale Organizacji

Narodów Zjednoczonych o podziale Palestyny, pisaliśmy w  „Robot-
niku“: „Można było przewidzieć, że postanowienie to nie bodzie au to­
matycznie wprowadzone w życie i że przezwyciężyć trzeba będzie gw ał­
towny opór Arabów. Dlatego dziwne było, że uchw ala ONZ nie zaw ie­
rała  żadnej wzmianki o sposobie je j realizacji w razie zbrojnego cporu".

To, co wydawało się dziwne w grudniu 1947 roku, przestało być 
dziwne w m arcu 1948 roku. Uchwała ONZ o podziale Palestyny nie p rze­
widywała sposobu je j realizacji, bo S tany Zjednoczone i liczne państw a 
zależne od USA, .które stanowiły większość glosujących za podziałem 
Palestyny, od razu Uczyły się z mcżltwsłścią, że uchwala ta  wcale nie 
będzie wykonana. Dopiero w m arcu 1948 roku prezydent Trum an 
i adm inistracja Stanów ZJedtłoczonycIi jaw nie wycofały się z poparcia 
planu podziału Palestyny, dopiero w tym  czasie cynicznie ujawnione 
zostały powody, które skłaniają rząd am erykański do przeciwstawienia 
się uchwale ONZ.

Pcwody te ująć m ożni w dwóch siewach: n a f t a  i w o j s k o .  
A dla rządu imperialistycznego Stanów Zjednoczonych są to powody 
o wiele ważniejsze, niż jakiekolwiek Względy słuszności, sprawiedliwości, 
zol; 'w iązania międzynarodowe lub prestiż Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. Nie chcemy byc gołosłowni. Powołamy się na źródle w łaśnie 
anglosaskie, aby wykazać, że nafta  1 względy wojskowe przesądziły
•  stanowisku Stanów Zjednoczonych w  spraw ie Palestyny.
P  OPULARNY tygodnik am erykański „Newsweek* ogłosił w  num erze

z dnia 8 m arca br. szereg danych o znaczenia nafty  arabskiej dla 
Stanów Zjednoczonych. Otóż S iany Zjednoczone m ają niew ystarczającą 
produkcję nafty  i zmr.szone są do im portu, przede wszystkim z Ycne- 
zueli. Ostatnio nafta  z Yenezueli idzie w znacznej części do Europy, 
Jeżeli zwiększy się wydobycie nafty  na Biiclnm Wschodzie, to stąd 
pokrywane będą wszystkie zapotrzebowania europejskie, a Venezuela 
stanie się dostawcą wyłącznie Stanów Zjednoczonych.

Do tego dodać należy kilka liczb. Arabskie k raje  Bliskiego Wschodu 
posiadają ponad 60 procent wszystkich światowych zapasów nafty. N afta 
arabska jest dw ukrotnie tańs:: niż nafta z Venezuell i trzykrotnie ta ń ­
sza, niż nafta  am erykańska. A do tego wszystkiego dochodzi fakt, ie  
am erykańskie firm y zainwestowały już poazd m iliard dolarów w  p rze­
myśle naftow ym  krajów  arabskich. „Dziś A m eryka i Anglia — pisze 
„Newsweek" — m ają pod swoją kontrolą 95 procent fantastycznych 
skarbów  arabsk iej nafty". Jakże można się kłócić z A rabam i o taki 
..drobiazg", ja k  podział Palestyny?...
V IE M N 1 E J ważne są względy natu ry  wojskowej. Dotychczas Falesty-
* na, doniosły punk t strategiczny na Morzu Śródziemnym, była oku­
pow ana przez wojska angielskie. Obecnie Anglicy m ają się wycofać. 
Czyż nie jest pożądane z punktu widzenia Im perialistów am erykańskich 
zastąpienie wojsk angielskich w ojskam i am erykańskim i, jak  to już n a ­
stąpiło w Grecji? Nie byłoby to  możliwe w  razie przeprow adzenia po­
działu Palestyny, gdyż ew entualna arm ia międzynarodowa, k tóra by 
m iała podziel przeprowadzić, musiałaby zawierać także oddziały wojsk 
radzieckich. A jakże można dopuścić w ojska radzieckie do tak  s tra te ­
gicznie czułego punktu, jak  Palestyna?

W końcu m arca hr. prezydent Trum an na konferencji prasowej 
omówił spraw ę zmiany polityki am erykańskiej w  spraw ie Palestyny 
i  w ysunął koncepcję „pow iernictw a" nad tym  krajem . Obecni na kon­
ferencji dziennikarze zadali prezydentowi 22 pytania, lec* jak  dowcipnie 
Stwierdza korespondent londyńskiego „Tlmesa", odpowiedzi prezydenta 
tylko zaciemniły jego i  ta k  niezbyt jasne oświadczenie.

P rasa  am erykańska wyręczyła jednak  prezydenta, który nie mógł 
otw arcie powiedzieć, że chciałby wysłać do Palestyny wojska am ery­
kańskie. Poważny „New York Times" napisał nazajutrz ogólnikowo, że 
„zagadnienie w ojsk jest istotą propozycji" (powiernictwa), a ' mniej po­
ważni publicyści, znani heroldowie im perializm u am erykańskiego, bracia 
Alsop, otwarcie napisali, że „wojska am erykańskie w krótce będą wy­
słane do Palestyny, by zastąpić w ojska angielskie",
%Ą7 ZWIĄZKU z tym  powstaje zagadnienie, ja k  uniknąć obecności

w  Palestynie wojsk radzieckich. Odpowiada na to pytanie usłużny 
korespondent „Timesa" w  depeszy z Lake Success. Cytujem y dosłownie: 
„Należy więc znaleźć sposoby i środki, by w ojska rosyjskie nic musiały 
być także wysłane (do Palestyny), w  związku z czym zagadnienie musi 
być przesunięte z Rady Bezpieczeństwa do Zgrom adzenia Ogólnego lub 
do Rady Powierniczej" (w ostatnich dwóch ciałach nie ma, jak  w iado­
mo, praw a veto). Teraz rozumiemy, dlaczego na 16 kw ietnia zwołane 
zostało Zgrom adzenie Ogólne ONZ w  spraw ie Palestyny.

Pozostaje kwestia, dlaczego adm inistracja am erykańska w listopadzie 
1947 roku popierała, przynajm niej pozornie, projekt podziału Palestyny. 
Widocznie prezydent T rum an jeszcze wówczas liczył się z możliwością 
zwycięstwa przy wyborach i nie chciał tracić głosów Żydów am erykań­
skich. Dziś jego szanse wyborcze są tak  małe, że nie w arto ryzykować 
u tra ty  nafty  arabskiej i pozycji strategicznych w Palestynie.

Trudno o bardziej jaskraw y i cyniczny przykład celów i metod po­
lityki im perialistycznej Stanów Zjednoczonych i  ich popleczników.

Ku jedności młodzieży
Organizacja Młodzieży TUR na nowym etapie

W dniu 17 m arca tow. Cyrankie­
wicz, Generalny Sekretarz PPS w y­
głosil przemówienie, w  którym  pod­
dał głębokiej analizie m iędzynaro­
dową sytuację polityczną i omówi: 
zadania, jakie stoją przed Polską 
P artią  Socjalistyczną w  tym  okresie. 
Wnioski, jakie postawił tow. Cyran­
kiewicz,, są proste i jasne. Wobec 
narastania agresywności kapitalizm u 
i imperializmu anglosaskiego, wobec 
popierania niemieckich zbrodniarzy 
wojennych i ich apetytów, musimy 
zewrzeć szeregi klasy robotniczej i 
siły postępu i dem okracji. Podżega­
czom w ojennym  musimy przeciw ­
stawić zjednoczone, sl.y  obrońców 
pokoju i sprawiedliwości społecznej.

Na naszym, polskim odcinku prze­
jawić się tc musi w  dążeniu do jed­
ności k lasy robotniczej, poprzez po­
łączenie Polskiej P artii Socjalistycz­
nej z Polską P artią  Robotniczą. Prze 
mówienie tow. Cyrankiewicza w yty­
czyć© wejście na tę  drogę naszej 
Partii. Je st to wynikiem  coraz wy­
raźniejszego podzia u  św iata na dwa 
obozy: socjalizm i kapitalizm  typu 
faszystowskiego. Nie m a już w świe-

!%la§»imał Lucjan Muśęjka
Przewodniczący KC O M TU R

cle miejsca na trzecią siłę. Partie 
socjalistyczne zachodnio -  europej­
skie, które chciały taką rolę odgry­
wać, czy chcą, czy nie chcą, muszą 
znaleźć się w  jednym  obozie z fa ­
szystowskim gen. Franco, z greck - 
mi m ordercam i wiasnego narodu, z 
przedstawicielam i rządu Bizonii, k tó­
rzy do niedaw na uznaw ani byli za 
zbrodniarzy wojennych, w ysługują­
cych się Hitlerowi, a  dziś reprezen­
tu ją  naród niemiecki. Widzimy, jak 
partie, k tóre m ien 'ą się być socjali­
stycznym i rezygnują po kolei z d rą­
gi do socjalizmu -wprowadzając me­
tody (np. w  Anglii) wrogie socjalizmo 
wi.

W krajach  dem okracji ludowej, 
gdzie Socjalizm realizowany jest 
stale i konsekwentnie dzięki ofiarno­
ści m as pracujących, Jego zwycię­
stwo uzależnione jest od pełnego u- 
zgodn'en 'a dróg i celów partii po­
litycznych, które budują ustrój s p n -  
wiedliwości społecznej.

Czy postawienie problem u jedno­
ści organicznej partii robotniczych 
jest tylko wynikiem  sytuacji między­
narodowej? Nic podobnego. Dzięki 
zwycięstwu Arm ii Czerwonej w Pol­
sce i w  innych krajach  siow'(niskich 
realizuje się Socjalizm w  praktyce. 
A tam, gdzie realizacja Socjalizmu 
przestała być tem atem  teoretycznych 
rozważań i platonicznych dążeń, Urn 
w  codziennym trudzie i pracy, w 
zwalczaniu tych samych, wspólnych 
wrogów, musi narastać jedność m y­
śli i działania, musi zacierać się li­
nia podzia'u, k tóra pow stała w  k la­
sie robomiczej na skutek wzajem nych 
błędów i ciążenia tradycji. Tsm u pro 
ctaowl towarzyszyć mus; pog'ębicn!e 
ideologicznego szkolenia i usuwania 
tych różnic, k tóre stoją na przeszko­
dzie pe nej jedności klasy robotni­
czej.

Je st zupełnie zrozumiałe że proces 
jednoczenia klasy robotniczej m a za­
sadniczy wpływ na kształtow anie się

Mobilizacja pomysłowości
WspólnaiDodnictujo poz;a przem ysłem

Obok jednostkowego współzawod­
nictwa pomiędzy poszczególnymi ro­
botnikami, rozwija się współzawod­
nictwo pomiędzy brygadami, oddzia­
łami. fabrykami i nawet branżami 
przemysłowymi. Każda -  tych form 
organizacyjnych wymaga odrębnego, 
jasnego i realrego opracowania za* 
dań, każda forma wyższa jest uza­
leżniona od uprzedniego rozwoju for­
my niższej. Od mniej złożonego zada 
nia, jakim, jest dążenie do przekroczą 
ria  normy, idziemy — przy coraz 
to większych zespołach współzawo­
dniczących, — do Zadań o wykona­
nie i przekroczenie planu, polepsze­
nie jakości produkcji, oszczędności w 
produkcji itp.

Oczywiście, aby prawidłowo usta­
lić zadania, należy przeprowadzić 
szczegółowe oblicze r.ia i szczegółowe 
narady współzawodniczących z kie­
rownictwem technicznym. Trzeba tu 
podkreślić obowiązki, jakie ruch 
współzawodnictwa nakłada na kiero­
wnictwo tecliniczne. Ruch ten jest wta 
ściwie nową uspołecznioną formą na­
ukowej organizacji pracy, opierają­
cą się na współdziałaniu kierowni­
ctwa ; techników z ogółem praco­
wników. Kierownictwo, a zwłaszcza 
jego część techniczna musi uczynić 
wszystko, co test technicznie i go­
spodarczo możliwe, aby ułatwić współ 
zawodniczącym wykonanie zadania

Istota zadania robotnika współza­
wodniczącego polega nie na nadmier 
nym zwiększeniu wysiłku mięśni. 
Wysiłek ten powinien być zwiększo­
ny jedynie w granicach, pozwalają­
cych na osiągnięcie normalnej przed­
wojennej wydajności pracy. Chodzi 
przede wszystkim o zmobilizowanie 
pomysłowości, o zastosowanie doś­
wiadczeń z dotychczasowej pracy i 
tp I w tym tkwi sens przykładowego 
oddziaływania przodowników na ze­
społy robotnicze, nie biorące dotych-

!%i'mi p l t o #

Poniżej zamieszczamy trzeci 
ś ostatni artykuł tow. Tadeu­
sza Ćwika, sekretarza CKW  
PPS, na tem at współzawod- 
■ ’ctwa pracy (por. ,.Robot­

nik" Nr. 87 i 88).

czas udziału we współzawodnictwie, 
na robotników, którzy patrzą czasem 
z nieufnością na nowy ruch pamiąt i: 
dawnych poczynań kapitalistów. 
Przykład przodowników udowadnia 
im, że nie chodzi o zwiększenie wy­
dajności kosztem nadmiernego wysił­
ku, ale o lepszą organizację i racjo­
nalizację pracy. Przykład ten, wcią­
gając do współzawodnictwa coraz 
liczniejsze masy, wyzwoli tkwiące w 
nich pomysły 1 ulepszenia, obudzi 
wynalazczość.

Wobec rozszerzania się ruchu i 
zwiększania jego zadań, rosną także 
i trudności, które nie mogą być po­
konane jedynie przez samego robot­
nika, jedynie poprzez lepsze zorgani­
zowanie przez niego pracy, większą 
gorliwość i pomysłowość. Tak zorga­
nizowany zwiększony wysiłek robot­
nika, wniesiony w akcję współzawo­
dnictwa pracy zarówno przez wkład 
umysłowy, jak i fizyczny, •— aie 
może iść na marne wskutek złej or­
ganizacji lub nieudolnej, biurokra­
tycznej administracji. Toteż pracowni 
cy na wszystkich szczeblach hierar­
chii muszą ąię włączyć do tej akcji. 
Współzawodnictwo pracy — to wyś­
cig wszystkich od robotnika poprzez 
dyrektora aż -do kierownika danego 
zjednoczenia przemysłowego włącz­
nie.

M o z l i l c i d  e
£Vcwmimterx Golile

Za kilka dni przybywa do kraju 
pierwsza grupa Polaków z emigracji 
westialskiej. Wracają Polacy, którzy 
w czasie „Hakaty" zostali silą prze­
siedleni z Poznańskiego; pomimo na- 
dsków i prześladowań, przymusowego 
nadawania obywatelstwa niem eckiego, 
zachowali oni narodowość polską. 
Wracają po przezwyciężeniu dodatko­
wych trudności, wywołanych stanowi­
skiem władz brytyjskich, które odma­
wiały początkowo prawa powrotu Po­
laków do Polski, pragnąc zatrzymać 
ich w Niemczech, aby pracą swą przy- 
czyndil się do odbudowy przemysłu, 
należącego do ich największych c'e- 
miężycieii — niemieckiej klasy kapita­
listycznej. Wracają, dowiedz:awszy się, 
że Polska przestała być macochą świa­
ta pracy, że buduje się państwo spra­
wiedliwości społecznej.

Kiedy s.ę czyta tę wiadomość, mi­
mo woli myśl odbiega na chwilę od 
6praw dnia codziennego, aby zatrzy­
mać się na tych, którzy jeszcze do Pol­
ski nie wrócili, lecz zbałamuceni „lon­
dyńską" propagandą, tkwią w obozach 
DP lub starają się zorganizować nędz­
ne życie w kopalniach angielskich lub 
belgijskich. Pól godziny lektury „lon­
dyńskich" pism wystarczy, żeby pojąć 
rozmiary rozkładu naszej em gracji. 
Oto kilka przykładów:

. „Przegląd Polski" (organ „premie­
ra" Bora-Komorowskiego) informuje, 
że urzędy bezpieczeństwa sporządzają 
jakieś spisy ludności i wydają dowody 
osobiste. Przeprowadzono jakoby 
przymusowe rozsiedlanie obywateli 
różnych zawodów. Po prawnikach i le­
karzach „ten sam los czeka również 
drobnych przemysłowców i rękodziel- 
n:ków. Wychodzi rozporządzenie, na

którego podstawie następuje przymu­
sowa rejestracja i rozsiedlenie fryzje­
rów. Bez pozwolenia władz fryzjer nie 
będzie mógł przenieść się z miejscowo­
ści do miejscowości".,.

Jak te „rewelacje" łączą się z daisżą 
wiadomością, że „w roku 1947-48 wy­
szło z zawodu nauczycielskiego p,ęć 
tysięcy nauczycieli" — to już pozosta­
je tajemnicą aparatu propagandowego 
p. Praglera. Niemniej jednak pewna 
ilość Poiakćw dotychczas zaludnia o- 
bozy DP w Niemczech. O sytuacji ich 
dowiadujemy się z artykułu Wasiutyń- 
skiego W tym samym numerze „Prze­
glądu".

Autor przyznaje, że „większość, za­
pewne ponad dwie trzecie, wróciła do 
kraju otrzymawszy od rodzin wiado­
mości i upewniwszy się, że nie ma ma­
sowych deportacji na wschód oraz, ie  
nie ma widoków na dostante się łatwe 
na dalszy zachód". Pozostają b. wysie­
dleńcy, którzy wsiąkają w życie nie­
mieckie i zaczynają się urządzać, lu­
dzie bierni, którzy siedzą dopóki mają 
dach nad głową i marną strawę i byli 
kryminaliści. Te grupy, zdaniem Wa- 
siutyńskiego, najtrudniej jest teraz ru­
szyć z Niemiec i nie ma pewności, czy 
w jakiejkolwiek sytuacji wróciłyby do 
kraju. Oddzielną grupę stanowi tzw. 
emigracja polityczna.

Los emigrantów jest godny pożało­
wania. Nawet administracja amerykań­
ska — pisze Wasiutyński — jest za­
sadniczo życzliwa wobec Niemców i 
zasadniczo nieżyczliwie usposobiona 
wobec wysiedleńców. Murio to propa­
ganda Praglera każe wszystkim Pola­
kom, znajdującym się dotychczas na e- 
migracji, pozostać poza granicami swe­

go kraju. Na co to komu jest potrzeb­
ne, łatwo wywnioskować z kroniki „u- 
rzędowej" dworu Zaleskiego, Bora i 
Andersa.

Z całą powagą oficjalne pismo emi­
gracji notuje zebrania „rady gabine­
towej", orędzia prezydenta Zaleskie­
go", „przemówienia okolicznościowe* 
„premiera" Bora. czy „generalnego in­
spektora s 'l zbrojnych" Andersa. O d­
bywają się posiedzenia, które poświę­
ca się „omówieniu sytuacji, uzgodnie­
niu poglądów i wytyczeniu zakresu 
prac".

W tym towarzystwie Mikołajczyk 
jest wyklęty. Ucieczka Mikołajczyka, 
czytamy w jednej z uchwal, jest wy­
mownym dowodem jego bankructwa, 
a pobyt w Polsce „przekreśla możność 
odgrywania przez niego w przyszło­
ści jakiejkolwiek roli w kierownictwie 
niezależnej polityki polskiej".

Emigracja skiada się z dziesiątek 
grup, grupeczek i grupiąt, które prag­
ną zdobyć „rząd dusz" mieszkańców 
obozów DP i PKPR. „Trybuna" 
stwierdza, że od ośmiu mies ęcy kry­
zys polityczny trawi życie emigracyj­
ne i przyczynia się do jego zupełnej 
dekompozycji.

,,Szczególnie jątrzącą rolę w 
tym  zakresie odgrywa jak pi­
sze melancholijnie „Trybuna" 
trzech ludzi: Adam  Pragler, m i­
nister informacji i znany na lon­
dyńskim  bruku kolekcjoner o- 
brazów i dywanów, Tytus Filipo­
wicz, b. ambasador w Stanach 
Zjednoczonych w zaraniu naszej 
niepodległości, o którym  mówią, 
że jedyną jego kwalifikacją na

to stanowiska była, dość rzadka 
w ow ych czasach w Polsce, zna­
jomość języka angielskiego oraz. 
Stanisław M ackiewicz, b. redak­
tor monarchistycznego „Słowa" 
w Wilnie i gorący zwolennik po­
rozumienia z Niemcami. C zytel­
nik, nie w tajem niczony w arka­
nu kanapowych rozgrywek poli­
tyków  londyńskich, będzie się 
niewątpliwie dziwił, co m oże łą­
czyć ze sobą trzech tak różnych  
ludzi jak monarchistę M ac­
kiewicza, b. socjalistę Pr ogie­
ra (usuniętego z PPS) oraz b. de­
m okratę Filipowicza (usunię­
tego ze Stronnictwa D em okraty­
cznego). W yjaśnienie jednak tej 
pozornej nielogiczności jest dość 
proste. Podstawą dla współdzia­
łania tych trzech panów w dzie­
dzinie jątrzenia stosunków em i­
gracyjnych jest świadomość, że 
Z różnych względów każdy z 
nich m oże się utrzym ać na po­
wierzchni polskiego życia poli­
tycznego, tylko  tak długo, dopó­
ki trwa obecny kryzys“.

Odkładamy tę ponurą lekturę z u- 
czuciem prawdziwego niesmaku. Zda­
waliśmy sobie sprawę, że prędzej czy 
później kompletny rozkład grozi na­
szej emigracji. Warto jednak od czasu 
do czasu zajrzeć za żelazną kurtynę 
głupoty 1 zlej woli londyńskich polity* 
kierów, aby tym w yraźńej uświadomić 
sobie, co się u nas dokonało w czasie, 
gdy tam w Londynie bałamucono na­
iwnych i co jeszcze mamy do zrobienia 
I zrobimy 

Razem z Westfalakami, którzy wra­
cają do Polski.

Do ruchu współzawodnictwa powin 
n.y się włączać coraz liczniejsze *e- 
społy inteligencji technicznej, która 
by umożliwiła robotnikom korzysta­
nie z osiągnięć nauki w dziedzinie 
racjonalizacji pracy i produkcji. Kie­
rownictwo techniczne zakładu, leka­
rze zakładowi powinni z największą 
uwagą obserwować przebieg współ­
zawodnictwa, aby w miarę możności 
eliminować znużenie, chronić przed 
wypadkami, czynić wszystko możli­
we dla podwyższenia stanu bezpie­
czeństwa i higieny pracy w zakła­
dzie, chronić przed postojami, dostar­
czając na czas surowców, materia­
łów pomocniczych » tp.

Ruch współzawodnictwa nie może 
się ograniczać do wytwórczości prze­
mysłowej i górniczej. Społeczr.y jego 
cel — dobrobyt mas piracujących —• 
oraz fakt, że ruch ten powstaje tak 
w wielkich, jak i w najmniejszych 
nawet zespołach ludzkich, a nawet— 
co leży przecież u jego podstawy — 
rozwija się w drodze rywalizacji po­
między poszczególnymi pracownika­
mi, — wskazuje na to, iż może i po­
winien on objąć wszelkie dziedziny 
pracy fizycznej i umysłowej. Szcze­
gólną uwagę zwrócić należy na rol­
nictwo.

Musimy walczyć g samo wystarczał 
notć wyżywienia W skazuje na to 
konieczność ciągłego jeszcze impot- 
tu żywności, za którą krajom zacho­
dnim trzeba płacić dewizami, tak po­
trzebnymi na zakup maszyn dla na­
szych fabryk i koipalh. A przecież 
konieczne jest polepszenie dotych­
czasowego zaopatrzenia warstw pra­
cujących, które na skutek niedoży­
wiania w czasie wojny tak dotkliwie 
ucierpiały w swoim potencjale biolo 
gicznym, a więc i w swej zdolności 
wytwórczej. Pomyślny jest więc fakt 
iż występuje również na wst ruch 
współzawodnictwa, który obejmuje 
różne działy pracy rolnika.

Podobnie jak w przemyśle mogą 
tu występować rozmaite formy orga­
nizacyjne, jak n,p. współzawodnic­
twa między zespołami gospodarstw 
w obrębie gznkiy, powiatu, woje­
wództwa, czy nawet współzawodnic­
two między województwami. Akcja 
ta obejmuje zarówno gospodarstwa 
państwowe ; społeczne, jak i indy­
widualne gospodarstwa chłopskie, i 
można oczekiwać, i i  przyniesie po­
trzebne wyniki gospodarcze. Zwłasz­
cza w rolnictwie przy dużym zaco­
faniu w stosowanych tradycjonali- 
stycznie sposobach pracy, ruch współ 
zawodmictwa może dać znaczne re­
zultaty. W iele dotkliwych braków, 
na które cierpi nasze rolnictwo, mo­
żna Sędzię usunąć nawet bez dodat­
kowego nakładu kapitału, jedynie 
przy zwiększonym wkładz e pomy­
słowości i pracy rolnika.

Ruch współzawodnictwa pracy p o ­
winien także objąć wszelkie dziedzi­
ny pracy umysłowej, a przede wszy­
stkim biurowej, dla której mogą być 
ustalone pewne normy. Trzeba zer­
wać z błąkającymi się tu i owdzie 
przesądami, iż praca umysłowa nie 
znosi norm. Poza niektórymi katego­
riami prac umysłowych, jak np. pra­
ca naukowa, literatura itp., dla więk 
szóści innych kategorii można i na­
leży ustalić normy, które dadzą pod­
stawę do rozwoju współzawodnic­
twa pracy i w tych zawodach. Na 
tę słuszną drogę wchodzą już posz­
czególne gupy pracowników biuro­
wych.

Współzawodnictwo pracy, które 
jest przede wszystkm  dążeniem do 
jak najsprawniejszej organizacji pra 
cy, do ułatwienia jej przez zwięk­
szenie pomyśłowości i twórczości 
pracujących, zostało podjęte w bo­
haterskim zrywie przez robotników. 
Odpowiada na tę inicjatywę wieś i 
inteligencja pracująca, włączając się

problem u młodzieżowego w Polsce
Stoi przed nami wyraźnie zagadnie­
nie pe'nej jedności całej damokratycz. 
ncj młodzieży polskiej. Jako om tu- 
rowcy stw ierdtallśm y zawsze. ż.e 
jesteśmy ,.młodą gw ardią PPS". Na 
obecnym etapie historycznym rola 
ta  nakłada na nas obowiązek przy­
gotowania ideologicznego naszej Or­
ganizacji do tej jedności.

Właśnie w  tym  roiru upływa 
ćwierćwiecze istnienia naszej Orga­
nizacji. Ten okres to wielki udzia! w  
zwycięstwie idei socjalistycznej w 
Polsce. Przed w ojną OMTUR byt 
ośrodkiem w alki z sanacją ośrod­
kiem lewicowej, rewolucyjnej myśli 
socjalistycznej. Wielu w ych.'w ankćw  
OMTUR zasila dzisiaj kadry  akty­
wistów nie tylko PPS, ale również 
PPR. Tbi dobra tradycja musi być 
naszym w kładem  w  ogólny dorobek, 
m odzieży polskiej. Zadaniem chwili 
jest wzmocnienie aktywności i ideo- 
wości naszych szeregów. — Na dro­
dze do jedności młodzieży polskiej 
wyzbywać się będziemy błędów p ra- 
wicowości i oportunistyczarych nale­
ciałości, będziemy zwiększać nasze 
wysi iki, aby nTodzież wychować w 
idei w alki o postęp. Z historii naszej 
Organizacji czerpać b ęd /em y  do­
świadczenie na przyszłość. Wnioski 
wyciągać będziemy nie tylko z z i -  
s  ug. ale i błędów które każdy ruch 
żywy w  swojej historii posiada.

Wszystkim, którzy u legają pod- 
sr .ptom kapitulantów  i panikarzy, 
oświadczamy:

Nowy etap  w  historii ruchu mło­
dzieży w Polsce, to nie likw idacja 

I dotychczasowych Organizacji Mło- 
| dzieżowych, to nie zaprzestanie ich 

dotychczasowej działalności i likw i­
dacja ich dobrych tradycji, ale to z l t  
nie się wszystkich nurtów  i przeję­
cie ich najlepszych osiągnięć, to lep­
szy, bo sprawniejszy sposób realizo­
w ania wspólnych celów, k tóre przed 
młodzieżą polską stoją.

Wierzymy, że nasi omturowcy oka­
żą się godni rewolucyjnej przeszłości 
właśnie na tym, najważniejszym  w  
naszej historii — etapie.

PRZEGLĄD
-MASY

ODPOWIEDŹ Z FRANCJI
Pod powyższym  tytułem ty­

godnik „Świat i P olska” cytuje 
dwie wypowiedzi prasy fran­
cuskiej na temat prześladowań  
Polaków we Francji:

Tygodnik „France Nouvelle" s»- 
mieścił artykuł, w którym pisze, te  
decyzja otwarcia granicy francu­
sko . hiszpańskie! zbiega się w ni* 
pokojący sposób z ukclą szykano­
wania Polaków. Stanowi to Jakgdy 
by przykry, ala zata bardzo dc są­
dny wyraz zmiany polityki fran­
cuskiej. 2a fednym zamachem przy 
wraca się łączność % faszystow­
skim rządem gen. Franco, co sta­
nowi prawdopodobnie tylko krok 
na drodze do rozpoczęcia starań o 
całkowitą normalizację stosunków 
między dwoma krajami i zamyka 
się ped klucz ludzi reprezentują­
cych ideologię, pod sztandarami 
której Francuzi szli w bohaterskim 
i krwawym pt chodzie do wyzwo­
lenia swojej ojczyzny. Wymowa 
tych faktów tym bor asie] nabiera 
na sile, te  stosunkowo bardzo nie­
dawno przed otwarciem granicy 
francusko . hiszpańskiej dokony­
wały się tum egzekucje na tych, 
którzy brąti czynny udział w Ru­
chu Oporu, a którzy nie spoczęli 
w walce z faszyzmem i walczyli w 
dalszym ciągu z rządem gen. Fran­
co ciągle w imię tej samej Wsi.

Bardzo charakterystyczne Jest Spo 
strzeżenie, dokonane przez które­
goś z wybitnych publicystów fran­
cuskich, że im bardziej Francja u- 
lega wpływom amerykańskim, pro­
wadzona przez politykę „trzeciej 
slly" — tym bardziej cddala Się od 
swojej sławnej legendy, Jaką 
stworzył Ruch Oporu, tym bardziej 
zbliża się do smutnej petairow- 
skiej polityki zdrady.

Inny tygodnik „Parallele 50“ 
pisze w artykule „W arszawa — 
Paryż albo ufność w pokój”:

Wiadomości o aresztowaniach 
Polaków w różnych rejonzch Fran­
cji, a zwłaszcza w Lotaryngii, szy­
kany t dręczenia znoszon* przez 
polskie organizacje we Francji 
wzbudziły w Polsce uczucie boles­
nego zdziwienia. Przeciętny Polak 
nłe rozumie. Nie rozumie tego, dla 
czego v/ kraju związanym z Polską 
tak licznymi węzłami gospodar­
czymi, politycznymi 1 kulturalny­
mi, dlaczego we Francji, za którą 
nieprzeliczone rzesze Polaków prze 
lewały swoją kew t oddawały ży­
cie w podziemnej walca z wro­
giem . okupantem na petach bi­
tewnych i barykadach Paryża, dla­
czego w tej republikańskie! Fran­
cji emigranci polscy spotykają się 
z takimi wystąpieniami.
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WIEŚCI
Z KRAJU
73-LETNI MATURZYSTA

W gimnazjum i liceum ogólnokształ 
cącym dla dorosłych prowadzonym 
przez TUR w Lipo e, odbyły eię pierw 
•ze egzaminy maturalne. Świadectwo 
dojrzałości otrzymał m. la. 73-letni 
Romuald Górski z Lipna.

UMOCNIENIE 
PÓŁWYSPU HELSKIEGO

Budowa ostróg na półwyspie hel­
skim Jest na ukończeniu. Ju l teraz 
daj# cię odczuć dodatni wipływ tych 
umocnień. Poza tym przystąpiono d° 
akcji zalesienia Helu. Jest to sprawa 
dulej wagi. las bowiem przeciwdziała 
zamienianiu się luźnych piasków hel. 
•kich w zwiewną wydmą.

SZWEDZKIE ŁOSIE 
OTRZYMAMY ZA ŻUBRA

Jeden’ z lubrów przebywających w 
rezerwatach Puszczy Białowieskiej, 
będzie wymieniony w najbliższym 
czasie ną 4 łosie, urodzone w Szwe­
cji w 1947 r.

W chwili obecnej stan żubrów w 
Białowieży, Niepołomicach i Pszczy­
nie wyraża się cyfrą 47 W r. ub. u- 
rodziły się 3 jałówki 1 2 byczki.

TEATR ZIEMI PODHALAŃSKIEJ 
POWSTAJE W ZAKOPANEM

W Zakopanem organizuje się regio­
nalny teatr Ziemi Podhalańskiej, któ­
ry w najbliższym czasie wystąpi z 
pierwszą ewoją sztuką. Teatr ten ma 
zamiar wyjechać do Słowacji, (a)

SZCZEPIENIE SWIS 
PRZECIW GRUŹLICY

Przez cały kwiecień będą trwać w 
całym kraju przeciwgruźlicze szcze­
pienia ochronne dla świń. Szczep en'a 
odbędą się nową metodą, wynalezioną 
przez prof. Staube i zabezpieczającą 
całkowicie trzodę chlewną przed gru­
źlicą jut po jednorazowym szczepie­
niu. Koszt całego zabegu wynosi 
100 zł. Akcję prowadzić będą powia­
towi lekarze weterynarii.

Arabotnie chcą zastraszyć ONZ 
i siłą opanotuać Palestynę

przybyło dwunastu przedstawicieli 
organizacji syjonistycznych ze Sta­
nów Zjednoczonych. W przyszłym 
tygodniu zbierze się w Tel Avivie

Dzielirca żydowska Jerozolimy 
odcięta od dotrozu żywności

Na swym ostatnim posiedzeniu Rada Bezpieczeństwa 
uchwaliła dwa wnioski am erykańskie: jeden, podany
wczoraj o zwołaniu nadzwyczajnej sesji Ogólnego Zgro­
madzenia ONZ, która została wyznaczona na 16 lewietnia, 
drugi o wezwaniu Żydów i Arabów do zawarcia rozejmu. 
Obydwa wnioski zostały silnie poparte wystąpieniami’’ de­
legata brytyjskiego, który podkreślił, że W. Brytania zło­
ży nieodwołalnie swój m andat nad Palestyną 15 maja 
i wycofa wojska do dnia 1 sierpnia br.
W  dyskusji rzecznik Agencji 

Żydowskiej, Szertok, zarzucił 
Radzie Bezpieczeństwa, że nie 
uczyniła nic celem zorganizo­
wania sił zbrojnych, które by 
mogły zapewnić realizację pla­
nu podziału Palestyny i bezpie­
czeństwo ludności, broniącej 
się przed agresją arabską.

Szertok polemizował ze stanowi­
skiem delegata brytyjskiego, zarzu­
cając W. Brytanii, że czynnie popie­
ra Ligę Arabską. Przedstawiciel A- 
gencji Żydowskiej oświadczył, że ro- 
zejm, zaproponowany przez Stany 
Zjednoczone oznaczałby dla Żydów 
kapitulację. Rozejm, który mógłby 
wejść w rachubę — podkreślił rzecz­
nik — musiałby być zawarty pod 
nadzorem jakiegoś organu, który by 
mógł Interweniować w wypadku po­
gwałcenia warunków rozejmu przez 
jedną ze stron. Mówca stwierdził, że 
podczas gdy Rada Bezpieczeństwa 
obraduje nad sprawą Palestyny — 
oddziały arabskie, zorganizowane 
przy pomocy sąsiadujących z Pale­
styną państw arabskich, przygoto­
wują się do generalnego ataku w na­
dziei, że uda im się zastraszyć ONZ 
i narzucić siłą rozwiązanie proble­
mu w myśl życzeń arabskich.

rada syjonistyczna, która rozpatrzy 
sytuację, powstał; w związku z no­
wymi decyzjami Rady Bezpieczeń­
stwa. Wszystkie partie polityczne ży­
dowskie w Palestynie złożyły oświad 
czenie, te  nie godzą się na inne, niż 
podział, rozwiązanie kwestii pale­
styńskiej.

Głód w Jerozolimie

Ognisko walk w Palestynie ze- 
środkowalo się na szosie do Jerozo­
limy. Transport żywności, przezna­
czonej dla odciętej przez Arabów 
dzielnicy Jerozolimy, jest od dwu 
dni unieruchomiony przez ogień 
Arabów. Podobno władze angielskie 
pertraktują z Arabami o dopuszcze­

nie żywności dla głodującej ludności 
odciętej Jerozolimy.

Fundusze są — 
decyzji brak

Z innej strony stwierdzić można, 
że ONZ ma środki na to, by za­
pewnić utrzymania ładu. Jak oświad 
czył Trygve Lie, sekretarz generalny 
ONZ, przedstawicielom prasy, ONZ 
rozporządza funduszami potrzebny­
mi do utworzenia policji w Jerozo­
limie. Poza 2 milionami dolarów, 
przyznanymi na koszty utrzymania 
komisji palestyńskiej, kasa Rady Po- 
wierrficzej byłaby w stanie wypła­
cić drugie tyle, na powołanie insty­
tucji, zdolnej do zastąpienia policji 
brytyjskiej w Jerozolimie

Naród uiłoski może samodzielnie 
rozstrzygać o swych losach

Sekretarz gen. partii socjalistyczne! 
o charakterze „pomocp amerykańskiej"

Rada syjonistyczna 
rozpatrzy sytuację

Jak donosi SAP do Tel Avlvu

PPS Dolnego Śląska na nowpm etapie
Nowowybrany sekretar* woje­

wódzki PPS Dolnego Śląska — tow. 
Maciej Elczewskl, opublikował we 
wrocławskim „Kurierze Ilustrowa­
nym" obszerny artykuł, omawiający 
zadania, jakie stanęły przed Polską 
partią Socjalistyczną w wojewódz­
twie wrocławskim, na nowym etapie 
przygotowań do realizacji organie* 
aej jedności klasy robotniczej.

Nawiązując do przemówienia se­
kretarce generalnego PPS tow. Pre­
miera Cyrankiewicza, tow. Maciej 
Elczewaki stwierdza, te nowy etap 
stawia przed całą Partią, a przed 
organizacją partyjną na Dolnym 
Śląsku w szczególności nowe zada­
nia, od których pełnej realizacji za­
leżna jest szybkość dalszego wspól­
nego marszu ku jedności.

Pierwszym zadaniem, które wy­
suwa się na czołowe miejsce, jest 
uaktywnienie dolnośląskiej organiza 
cji PPS.

W związku z tym w najbliższym 
miesiącu szeroką falą przejdą przez 
cały teren Dolnego Śląska masowe 
zebrania partyjne, na których nale­
ży dokładnie i szczegółowo omów;ć 
1 przedyskutować nowe zadania sto­
jące na nowym etapie. Niezależnie 
od tego odbędą się zebrania aktywów 
organizowane przez wszystkie wy­
działy Wojewódzkiego Komitetu.

Drugie zadanie to zaostrzenie wal­
ki ideologicznej 1 organizacyjnej z 
prawicowymi i wuerenowskiml ele­
mentami w szeregach naszej Partii. 
W związku z tym musimy w bieżą­
cym miesiącu wzmocnić naszą czuj­
ność i zwiększyć aktywność powia­
towych komisji kontroli partyjnych.

Trzecie zadanie wreszcie, to reali­
zacja w praktyce okólnika CK W PPS 
i KC PPR o rozszerzeniu dotych'—-- 
sowych form współpracy.

Kampania wyborcza we Włoszech przybiera na sile. Lelło Basso, se­
kretarz generalny włoskiej partii socjalistycznej wskazuje politykę re­
form społecznych, obronę Interesów lodu pracującego I obronę pokoju 
1 przeciwstawia ją pol’tyce chrześcijańskiej demokracji, która prowadzi 
kraj do katastrofy. Lewica piętnuje manewry wyborcze Gasperi'ego, któ­
ry posługując się pomocą obcych rządów, wprowadza terror.
RZYM (PAP). Występując na jed­

nym z wieców, zwołanych przez Front 
Ludowy, sekr. gen- partii socjalistycz­
nej, Lelio Bąsso stwierdził, że naród 
włoski posiada dostateczną dojrzałość 
polityczną, by móc samodzielnie roz­
strzygać o swych losach. Krytykując 
politykę chrześcijańskiej demokracji i 
rządu de Gasperi, mówca podkreśli! 
niebezpieczny dla Wioch charckter 
„pomocy amerykańskiej" Bisso wezwał 
włoskie masy pracujące, by dokonały 
wyboru pomiędzy dotychczasową ka­
tastrofalną polityką — a polityką obro­
ny interesów ludu pracującego, obronv 
pokoju, wolności i pracy.

Front Demokratyczny domaga 
się reform społecznych

RZYM (SAP). W Rzymie zakończy­
ła się konferencja gospodarcza Fron­
tu Demokratycznego.

Na zakończenie obrad uchwalono re­
zolucję, w której stwierdza się konie­
czność przeprowadzenia we Włoszech

reform społecznych, przede wszystkim 
reformy rolnej, zniesienia monopoli 
przemysłowych i bankowych. Front 
Demokratyczny stoi na stanów sku, że 
jedynie te reformy mogą ęrzyczyn'ć 
się do rozwiązania trudnych zagad­
nień obecnego życia gospodarczego 
Włoch.

W rezolucji Front Demokratyczny 
żąda również całkowitej zmiany poli­
tyki włosk!ej w tym duchu, aby naród 
mógł wejść na drogę odbudowy i sta­
bilizacji gospodarczej.

Szczegóły spisku 
faszystowskiego

RZYM (SAP) W związku z wykry­
ciem spisku faszystowskiego, który pla­
nował zamach stanu na dzień wyborów 
1* kwietnia, sekretarz włosk ej partii 
komunistycznej. Pietro Secchła, pisze 
w dzienniku „Unita", że nielegalna 
organizacja monarcho-faszystowska we 
Włoszech gromadzi broń i przygoto­
wuje plan, współpracując z władzami

policyjnymi i wojskowymi.
Podkreślając, że premier de Gaspe­

ri dąży do podeptania konstytucji i 
terroru podczas wyborów, posługując 
się przy tym współpracą i pomocą 
pewnych rządów zagranicznych, Sec- 
chia pisze: „W tych dniach napłynęły 
ze Stanów Zjednoczonych do Włoch 
r.ie tylko pogróżki pisemne lecz rów­
nież wielka liczba zbrojnych agentów, 
którzy wzmacniają „komandosów" w 
pewnych miastach włoskich.

Secchia podkreślił, że lud włoski 
sprzeciwi się z całą stanowczością 
wszelk m usiłowaniom włoskiej i za­
granicznej reakcji, która faszystowski­
mi metodami usiłuje stłumić wolę ludu.

Zabójstwo działacza 
związkowego

RZYM (SAP). Sekretarz Zw Zaw.
Robotników Rolnych na Sycylii, Cam- 
poreale zabity został ser.ą strzałów z 
pistoletu maszynowego, oddaną przez 
nieznanego osobnika. Towarzyszący 
mu dwaj członkowie sekretariatu związ 
ku są ciężko ranni. Jest to jeden z wie­
lu aktów gwałtu, wymierzonych prze­
ciw działaczom ruchu zawodowego 
przez organizacje faszystowskie, dzia­
łające na Sycylii.

Włoskie związki zawodowe na mak 
protestu zdecydowały przerwać pracę 
na jedną godzinę w dniu 8 kwietnia.

P8ASA-----
MAMA

Rozpoczęcie obrad II Zjazdu 
nauczycieli warszawskich

Dnia 2 bm. rozpoczęły się obrady 
II Zjazdu Okręgu Warszawskego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
W Zjeidzie bierze udział ponad 709 
delegatów. Po uczczeniu chwilą mil­
czenia'pamięci nauczycieli, którzy 
zginęli od kul band reakcyjnych w 
im.eniu w adz ośw.atowych powita 
zgromadzonych kurator Okręgu Szk '1 
nego Warszawskiego — Górecki a w 
imieniu władz wojewódzkich prze- 
wodn.czący wojewódzkiej Rady Na 
rodowej ob. B u r c h a c k i .  Przed., law - 
ciel PPS — tow. pos. Polkowski przy 
pomniał tradycje wspó.pracy ZNP z 
lewicą społeczną w Polsce. W im e- 
niu PPR powitał zgromadzonych tow. 
Korzeeki.

Po odczytaniu depesz z życzeniami

red. Stefan Schayer wygłosi! referat 
„Szkoła wobec przemian w Polsce i 
świecie".

Okręg warszawski ZNP skupia w 
268 ko.ach 9.528 nauczycieli. Z prac 
poszczególnych komisji na uwagę za­
sługują wyn ki działalności Komisji 
Konferencji Rejonowych, która zor­
ganizowała kursy dla pog’ębienia 
wiedzy ogólnej i zawodowej nauczy­
cielstwa. Akcja wczasów objęła 11,6 
proc. nauczycielstwa okręgu war­
szawskiego. Wydz ał Samopomocy 
Zarządu G ównego ZNP wypłacił po 
nad 2 i pó miliona zł. zapomóg tym 
członkom okręgu którzy znaleźli *ią 
chwjlowo w trudnych warunkach ma 
ter sinych.

Dnia 3 bm. dalszy ciąg obrad.

Ponowne odroczenie procesu  
b. funkcjonariuszy skarbonach

„SobwieJ", zeznałWojskowy Sąd Rejonowy w Lodzi pap erniczej 
w z n o w i  p o  dłuższej przerw.e rozpra­
wę przeć.wko 10 by ym funkcjonał u 
szom Brygady Ochrony Skarbowej 
Nowopowo ani św.adkowie potwier­
dzili zarzuty aktu oskarżenia I Mk 
św Schreiber współwłaściciel firmv

PKP u jy k o n a ry  mi m a rcu  
p ia n  p r z e  u o z u  
a  109 p r o * .

PKP załadowały I przewiozły w 
marcu bi. 504.475 wagonów towaro­
wych, zamiast planowanych 460 tys- 
40 wagtnów, wykonując w ten spo­
sób pian Ba miesiąc marzec w 10W 
proc- Dla porównam* podajemy, te 
w mai co 1938 r. załadowano na PKP 
372-002 wagonów,,a w marcu 1947 r. 
353.798 wagonów. Wzrost załadunku 
w marcu br. w st suaku do marca 
1038 r. wynosi 35 proc., w stosunku 
do marca 1947 roku 43 proc.

Zabrońmy dziennikarzom zatrumać 
narody propagandą wojenną

—domaga się delegat Folski 
na konferencji tu Genewie

Prace konferencji w sprawie wolności prasy 1 Informacji w Ge­
newie stale napotykają tę samą przeszkodę: delegacja amerykańska 
nie chce się zgodzić na otwarte potępienie działalności podżegaczy 
wojennych. Niektórzy satelici St. Zjednoczonych posunęli się nawet 
do tego, ie  domagali się wolności prasy dla faszystów.
GENEWA (PAP). Na komisji zaj­

mującej się ogólnymi zagadnieniami 
politycznymi wywiązała się w piątek 
zasadnicza dyskusja. Ujawniły się 
dwa podstawowe stanowiska. Pierw­
sze reprezentowane przez kraje de­
mokracji ludowej, które pragnęły 
omówienia podstawowych zagadnień 
politycznych związanych z wymianą 
informacji, i zagadnieniem prasy — 
oraz drugie stanowisko — reprezen­
towane przez St. Zjednoczone i ich 
satelitów. Stanowisko to sprowadza-

ze
osk. M.lewsk.i pobra od niego '50 
tys z otych łapówki' obiecując nie u 
jawniać rzeczyw stych wyników prze 
prowadzonej kontroli skarbowej 
Świadek Pruski zetną!, że przekazał 
osi. Brykalskiemu od właścicielki 
sklepu Żonko — 200 tys złotych, zaś 
świadek Kwiatkowski rozpoznał 
osk. Naglu urzędnika brygady ochro­
ny skarbowej, który z jeszcze Jed­
nym funkcjonariuszem pobrali 150 
tys. z-otych łapówki.

Następnie składali wyjaśnienia 
biegli z Głównego Inspektoratu O- 
chrony Skarbowej i Izby Przemysło­
wo - Handlowej,

Po wysuchaniu wyjaśnień bieg- 
ych, prokurator złożył wniosek o 
przerwanie aprawy do 15 bm. w ce­
lu przeprowadzenia przez biegłych 
kontroli ksiąg w poszczególnych II- 
rzędzch Skarbowych. Sąd przycłąylii 
się do wniosku prokuratora i sprawę 
odroczył.

Toro dr .  Paserik^eroic* 
p rzew o d n icz ą cy m  
WK PFS tu Krekoroie

Na ostatnim  posiedzeniu plenum 
Wojewódzkiego Komitetu PPS w 
Krakowie na miejsce tow. Drohne- 
ra, który ustąpił ze stanowiska 
przewodniczącego Woj. Komitetu, 
wybrano tow. dr. Pasenklewirza, 
wojewodę krakowskiego.

Do Wojewódzkiej Komisji Współ­
pracy FPS i PPR wybrano tow. 
tow. dr. Pasenkiewicza, Józefa Ma- 
chno, sekretarza wojewódzkiego 
PPS oraz posła Stanisława Kowal 
czyha

i  ło się do tego, by nie podejmować 
dyskusji zasadniczej, •  mechanicznie 
g'oso , ać nad projektowanymi po­
prawkami.

Dyskusja wywiązała się na temat 
proponowanej przez delegację ame­
rykańską rezolucji, którą autorzy 
całkowicie pozbawili jakiejkolwiek 
treści politycznej, starannie omija­
jąc najlżejsze nawet wzmianki o 
walce przeciwko podżegaczom wo­
je mym. W czasie dyskusji, satelici 
ar rykańscy posunęli aię aż do te­
go, że u»iłov V -irzucić poprawkę 
radziecką o uniemożliwieniu korzy­
stania z wolności prasy faszystom i 
podżeg? -om wojennym. Delegat Pa­
kistanu żądał ni /et wprowadzenia 
do rezol tcjl klauzuli przewidującej 
zwalcz; le h mistów.

Delegat Polski zwrócił się do prze­
wodnie ,:ego .misji z prośbą, aby 
tc przypomniał del gatowi Pakista­
nu, że znajduje się w  komitecie 
badr działalr-ścr artvam ery1~"‘' 
sklej, lecz na zebraniu komisji ONZ.

Delegat Zw. Radzieckiego, Bogo- 
mołow, w dłuższym przemówieniu 
oodkreśilł rolę i wkład ZSRR w 
zwycięstwo nad faszyzmem Podkre­
ślił on, że między narodami zjedno-

N a stronie

Sztuka prairdziuua
Raz artyści się spierali, 
co to jest sztuka prawdziwa7 
Ten egzystencjalizm  chwiali, 
vw starych mistrzów podziwia...
A t odezwał się Lasocki 
(krów genialny portrecista): '
,Wszystko to są hocki - klocki, 
z tych gawęd nikt nic nie ryska

Sztuką jest — przeczyć się nie da — 
dzieło, co tycie  upiększa.
Stworzyć  — mało. Ale sprzedać — 
oto jest sztuka największa.

BENEDYKT HERTZ

czonymi nie było żadnych nieporo­
zumień kiedy chodziło o ustalenie w 
ęzasie wojny, kto Jest głównym wro­
giem ludzkości Wszystkie dokumen­
ty międzynarodowe ogłoszone przez 
ONZ w okresie wojny i bezpośrednio 
po wojnie wskazują wyraźnie na 
faszyzm, jako na Siłę zagrażającą 
ludzkości. Dlatego też delegat ra­
dziecki potępił ostro wszelkie próby 
obrony faszyzmu.

Delegat Polski wystąpił ponownie 
z apelem, aby ułożono rezolucję w 
tym duchu, który łączy, a nie dzieli 
delegacje. Dlatego też mówca zapro­
ponował, aby narzucić prasie obo­
wiązek uczciwego Informowania i 
zwalczania podżegaczy wojennych.

„Przecież narzucamy wszystkim 
aptekarzom na świecie — powiedział 
delegat Polski — aby robili lekar­
stwa a nie truciznę. 2ycle dowodzi, 
że dziennikarze potrafią robić lekar­
stwa, lecz potrafią też przyrządzać 
truciznę dla ludzkich umysłów".

JESZCZE JEDNA FORMA 
„PROPAGANDY" WYBORCZEJ 

WE WŁOSZECH

Presja wywierana przez Stany Zjed­
noczone na Włochy, stojące dziś w 
przededniu wyborów do parlamentu, 
przybiera coraz to nowe formy. Euro- 
pejskie wydanie „New York H'rald 
Tribune" pisze w artykule wstępnym, 
przedrukowanym z „Wash ngton Post":

przedstaw iciele  turystyki wło­
skiej twierdzą, ie  przynajmniej 
70 tys. Am erykanów odłożyło  
swój przyjazd do Italii ze wzglę­
du na krytyczną sytuację poli­
tyczną. Giuseppe Marioiti, agent 
prasovry towarzystwa „Italian 
Tourist" ma nadzieję, że uda mu 
się przekonać bojatliwych Am e­
rykanów, aby przybyli do fVloch 
nawet w wypadku, gdyby komu­
niści poczynili znaczne zdoby­
cze.-. Lecz niewielu obywateli 
amerykańskich zaufałoby obiet­
nicom bezpiecznej i wygodnej 
podróży po Italii w wypadku  
zwycięstwa komunistów  w kwiet­
niowych wyborach.

Ostrzegaliśmy ju t oficjalnie 
Włochy, że zwycięstwo komuni­
zm u  w wyborach przekreśliłoby 
pomoc amerykańską  w ramach 
planu Marshalla. Przydałoby się 
teraz nieoficjalne ostrzeżenie, że 
zwycięstwo to wpłynęłoby rów­
nież dotkliwie na zmniejsze­
nie ilości dolarów, przywożonych  
do Italii przez amerykańskich tu­
rystów. W łochy liczą bowiem, ie  
odrodzenie turystyki przyczyni 
się wydatnie do zwiększenia ich 
szczupłych zasobów dolarowych. 
Stosowany przez amerykańskich  
turystów bojkot będzie dla tego 
kraju niesłychanie kosztow ny“. 
Słowem — pancerniki, które dotąd 

wiozły papierosy do portów włoskich, 
nie b$dą na przyszłość przywozić tu­
rystów.

O BERLINIE
Decyzja władz radzieckich, mająca 

zapobiec nielegalnemu wywozowi ma­
szyn i artykułów przemysłowych z Ber­
lina do zachodnich »tref Niemiec — 
wywołała żywą reakcję w prasie pozo­
stałych partnerów z Sojuszniczej Ra­
dy Kontroli.

Londyński „TIMES" sądzi, te  
„postęp cwanie radzieckie stwa­
rza poważną sytuację dla mo­
carstw zachodnich. Celem tych  
nowych zarządzeń jest niewąt­
pliwie wykazanie, kto jest praw­
dziwym  panem w Berlinie. Nale­
ży oczekiwać wspólnej akcji bry- 
tyjsko-francusko - amerykańskiej 
w obronie prawa mocarstw za­
chodnich do pozostania w Ber­
linie l wolnej komunikacji z tym  
miastem".
„EVENINO NEWS" obawia sl«, śe 

zaostrzenie przez władze radzieckie re­
gulaminu tranzytowego

„może być wstępem do dal­
szej akcji w celu zmuszenia 
Aliantów do wycofania się Z 
Berlina. To próbne posunięcie w 
wojnie nerwów podkreślają 
polityczne koła berlińskie bę­
dzie miało silny oddźwięk wśród 
ludności Berlina".
O wiele spokojniej ocenia sytuację 

amerykański „NEW YORK HERALD 
TRIBUNE", który zadaje pytanie: 

„Czy warto zadawać sobie 
trud, aby utrzym ać się w Ber­
linie? Bezwątpienia Rosjanie 
mają dość siły, aby wypędzić 
Aliantów z Berlina. W takim ra­
zie jednak musieliby przyjąć na 
siebie ryzyko, te  Berlin stanie się 
nowym Pearl Harbour. Cala na­
dzieja naszego nieszczęśliwego 
świata, to wyraźne pragnienie 
Rosjan nie podejmowania takie-
fo  ryzyka"

cl mają rację. Berlin
Pear) Harbour.

s!e stanie sfy

Uchwala Wydziału W ykonawczego  
Związku Dziennikarzy RP. 

tu sprawie poziomu polemik
Wydział Wykonawczy Związku Za 

wodowego Dziennikarzy R. P„ po­
wodowany troską o właściwy po­
ziom dyskusji i polemik, rozpatrzył 
sprawę kilku odosobnionych wypad­
ków napastliwych wystąpień prze­
ciw poszczególnym dziennikarzom, 
luib całym zespołom redakcyjnym, 
które pojawiły «ię ostatnio na ła­
mach niektórych periodyków Jednym 
s najgłośniejszych etało «ią wystą­
pienie Aleksandra Wata przeciw re­
dakcji „Żyda Warszawy" oraz zwią­
zane i  tym oświadczenie prezeeów 
czterech zasłużonych 1 poważnych 
organizacji kulturalnych, w tej licz­
bie — Związku Zawodowego Litera­
tów Polskich.

Wydział Wykonawczy stwierdź# z 
żalem, te  autorytatywni przedstawi- 
dele czterech związków, nie wcho­
dząc — Jak podkreślali w swym o- 
Świadczeniu — w meritum sprawy, 
przesądzili jednak a priori winę pi­
sma i stanęli po stronie A'eksandra 
Wata.

Wydział Wykonawczy stwierdza, 
ie redakcja „Życia Warszawy" nie 
dała powodów do - ataku który ze 
względu na treść i formę oraz nazwi­
sko autora, wywołał zdumienie wśród

czytelników tego pisma oraz wśród 
wazystkidh, którym leży na sercu tro­
ska o poziom prasy.

Wydział Wykonawczy i  zadowole­
niem przyjmuje inicjatywą Związku 
Zawodowego Literatów Polskich l la­
nych organizacji wspólnego naradze­
nia się, celem uniknięcia na przysz­
łość incydentów, zwłaszcza między 
członkami obu Związków, mających 
do odegrania poważną rolę w życiu 
kultualnym narodu.

Wydział Wykonawczy zgłaszają* 
gotowość rozmów ze Związkiem Li­
teratów. uważa za konieczne podkre­
ślić, że organizacje zawodowe tylko 
wówczas spełnią swą wychowawczą 
rolę w stosunku do swoich członków, 
JeśU zachowają obiektywizm 1 nieza­
leżność sądu w ocenie ich postępo­
wania.

Wydz. Wykon. Związku Dziennika- 
izy R. F.( ze swej strony uważa u- 
tizymanie właściwego poziomu polo- 
mik i dyskusji prasowych za jedno 
ze swych Istotnych zadań i przypo­
mina redaktorom — członkom Zwią­
zku Dziennikarzy — o ich odpowie- 
dzielności za dopuszczenie na łamy 
pism napastliwych i uwłaczających 
godności naszego zawodu wystąp.e*.
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GOSPODARCZE
S YTUACJA żywnościowa świata 

daleka jest jeszcze od sta­
nu pomyślności. Wiele zwłaszcza 
trudności napotyka odbudowa *■ 
prawy ryżu stanowiącego, jak  wia­
domo podstawowe zboże wielu lu­
dów zamieszkujących Azję.

Jak wiadomo Polska już po zbli­
żających się zbiorach spodziewa się 
osiągnąć samowystarczalność zbo­
żową, a  jako eksporter szeregu ar­
tykułów  spożywczych (cukier, jaja, 
bekony), wchodzi już coraz pewniej 
* a  rynki śioiatowe. Z produkcji m i­
nionego roku m ogliśmy już znaczne 
ilości cukru przeznaczyć na eksport. 
Kaleźy przypuszczać, że z kampanii 
roku bieżącego będziemy mogli wy­
eksportować znacznie większe ilo- 
żci. Sytuacja na światowym rynku  
tu k ru  kształtuje się w  ten sposób, 
że zapotrzebowanie rynków  impor­
tujących nie ulega zmniejszeniu.

(k. w.)
•ETNY STATEK W DARŁOWIE
W ubiegłym tygodniu wszedł do 

$crtu  Darłowo po węgiel setny sta­
tek  .Był to duński parowiec „Sol- 
• tre jf”. Z dniem tym  port Darłow- 
tk i zakończył swój okres próbny 
przeładunku węgla, w czasie które­
go na statki załadowano łącznie 
10.488 ton. Po zakończeniu okresu 
próbnego, zapoczątkowanego w  dniu 
f  stycznia r.b., port darłowski przy­
stępuje do drugiego etapu pracy, w 
którym  przewiduje się pogłębienie I 
to ru  wodnego, zwiększenie liczby 
transporterów  do 18, przebudowę to­
rów portowych oraz rozbudowę sieci 
•nerge tycznej.

RADZIECKIE DOSTAWY ZBOŻA 
DO CZECHOSŁOWACJI

Dostawy zboża ZSRR do Czecho­
słowacji do 20 m arca r. b. wyniosły 
402.685 ton, w  tym  127.605 pszeni­
cy przemiałowej, 19.802 pszenicy 
Siewnej, 106.325 żyta, 29.419 jęczmie­
nia, 19.993 owsa i 99.531 kukurydzy. 
Układ handlowy radziecko-czecho- 
Słowacki przewiduje dostawę 600 ty­
sięcy ton.

KONTYNGENTY WĘGLOWE DLA 
KRAJÓW EUROPEJSKICH

Kom isja Gospodarcza dla Europy 
podała do wiadomości, że zgodnie z 
postanowieniem odnośnej podkomi­
sji, krajom  europejskim  przydzielo­
ne zostanie w drugim  kw artale 
r.b. ponad 18,5 miln. ton węgla i 
koksu. Przydział ten przekracza o 
przeszło 50 proc. kontyngent z tego 
Samego okresu r. ub. Podwyższenie 
kontyngentów  pociągnie za sobą 
wzmożoną produkcję stali oraz 
sztucznych nawozów. Z globalnego 
kontyngentu przypada (w milionach 
ton) dla: Belgii 1,6, Danii 1,3, F ran­
cji 5,2, Włoch 2,4, Holandii 1,38, 
Szwecji 1,6, Szwajcarii 0,54. Na 
przydział powyższy złożą się przede 
wszystkim dostawy z następujących 
krajów ; Polski, Wielkiej Brytanii, 
Etanów Zjednoczonych, Niemiec i 
Belgii.

Zwiększamy powierzchnię lasów
W roku 1948 zalesim y 80 tysięcy ha

D ruga w ojna św iatow a uszczupli­
ła  znacznie nasze źródło cennego 
surow ca drzewnego, pozostaw iając 
po sobie sm utną spuściznę w  po­
staci 400.000 ha niezalesionych zrę 
bów i 600.000 h a  drzew ostanów  
nadm iernie przerąbanych.

W tych w arunkach  szybka odbu­
dowa lasów  sta ła  się jednym  z n a j­
w ażniejszych nakazów  chwili.

Proces te j odbudowy u łatw iły  
dw a ak ty  ustawodawcze, a m iano­
wicie dek re t z du. 4.9 1944 r. o re  
form ie rolnej, o raz dekret' z  dn. 
12.12 1944 r. o przejęciu n iektórych 
lasów  na w łasność S karbu  P ań ­
stwa.

Obecnie ogólna pow ierzchnia leś­
na w  Polsce w ynosi około 7.083.180 
ha, z czego n a  lasy  państw ow e przy  
pada 6.021.471 ha, n a  la sy  sam o­
rządowe 319.731 h a  i  n a  lasy  p ry ­
w atne (poniżej 25 h a) 741.978 ha. 
Pow ierzchnia ta  będzie się powięk­
szać w  m iarę  przekazyw ania do za­
lesienia nieużytków  i m ało produk­
tyw nych gruntów  rolnych, a więc 
w m iarę  postępu p rac  zw iązanych 
z przebudow ą u s tro ju  rolnego 
k ra ju .

N iezależnie od zalesleń zrębów 
bieżących (tj. o!\ 40.000 ha rocz 
nie) d ługofalow y p lan  odbudowy 
lasów obejm uje odnowienie około 
1 m iln. h a  lasów  w ydętych  do­
szczętnie lub silnie przerąbanych  
oraz ok. 1 miln. h a  nieużytków  i 
m ałoprodukcyjnych g runtów  rol-

'nych. W 3-letnim P lan ie  Odbudowy 
Gospodarczej P aństw a przew idzia­
no do zalesienia łącznie ok. 290.000 
ha, z czego ok. 150.000 h a  przypa­
da n a  zręby w ojenne, nieużytki i 
g ru n ty  porolne, resz ta  zaś na zręby 
bieżące.

W r. 1945 pow ierzchnia dokona­
nych zalesień w lasach  państw o­
wych w ynosiła 12.400 ha, w  r. 1946 
pow iększyła się już do 42.200 ha, 
zaś w  r. 1947 w zrosła do 62.300 ha, 
m im o ogrom nych trudności na tu ry  
techniczno gospodarczej.

P rog ram  n a  rok  1948 przew iduje 
zalesienie ok. 80.000 ha, co łączy 
się z koniecznością odpowiedniego 
przeszkolenia personelu leśnego w 
terenie, o raz przygotow anie odpo­
wiednich ilości m a te ria łu  sadzon­
kowego i siewnego.

W zakresie  ochrony lasów  M ini­
ste rs tw o  L eśnictw a podjęło en e r­
giczne środki w alk i z wszelkiego 
rodzaju  szkodnictwem  leśnym . W 
dużym  stopniu zabezpieczono lasy  
przed dalszą  dew astacją , pozyska­
no społeczeństwo łącznie z w oj­
skiem  do akcji zapobiegającej po­
żarom  lasu, i częściowo opanow ano 
sy tuację na odcinku w alki ze szkód 
nikam i leśnym i św iata roślinnego 
i zwierzęcego. W w alce tej w  roku 
bieżącym po raz  pierw szy od cza 
su w ojny zastosow ane zostaną no­
woczesne środki chem iczne przy  u- 
życiu sam olotów .

Z odbudową lasów  w iąże się rów ­
nież i inne ważne zagadnienie — 
mianowicie kw estia  ochrony przy 
rody. W okresie pow ojennym  dzia­
łalność adm in istracji lasów  pań* 
stwowych na tym  odcinku o g ran i­
czała się głównie do zabezpieczenia 
obiektów  objętych ochroną (park i 
narodowe, rezerw aty, pom niki przy 
rody) i inw entaryzacji tychże obiek 
tów. Dzięki pracom  tym  P ark i N a 
rodowe (Białowieski, T atrzański, 
Pieniński) o raz szereg innych cen­
nych zabytków  pierw otnej przyrody 

.ziem polskich znalazły się pod tro ­
skliw ą opieką.

N ależy stwierdzić, że na odcin­
ku odbudowy 1 zagospodarow yw a 
nia lasów  dokonano ogrom nej p ra ­
cy kosztem  olbrzym iego wysiłku 
leśn ika polskiego. P lany  te j pracy  
nakreślone zostały  zgodnie z n a j­
istotniejszym i potrzebam i k ra ju .

ŻYCIE PARTII

SPADEK PRODUKCJI ZŁOTA 
W IMPERIUM BRYTYJSKIM

„The Economist", om awiając spa- 
Sek siły nabywczej bloku szterlingo- 
wego, podkreśla, że wartość świato­
wej predukcjl złota wynosiła 827 
m ilionów doiarów, wobec 1.430 m i­
lionów w  1940 r. Znaczna część 
•padku produkcji złota przypada na 
produkcję imperium brytyjskiego.

Tem po odgruzowania Wrocławia 
zwiększa się z dnia na dzień

WROCŁAW (teł. wt.). Pisaliśmy 
przed paroma dniami, że tempo od­
gruzowania W rocławia przybrało na 
sile. Teraz możemy «ię znowu po­
dzielić z Czytelnikami wiadomością, 
że stolicę Dolnego Śląska opuścił już 
tysięczny wagon gruzu. Niemałe za­
sługi przy oczyszczaniu miasta poło­
żyli wszyscy zatrudnieni przy tej pra 
cy, którzy nie zważając na brak od­
powiedniej ilości sprzętu, wykonali

swoje zadanie be* zarzutu.
Odgruzowanie miasta, podjęte w 

ramach akcji społecznej przez orga­
nizacje miejskie obu partii robotni­
czych, obecnie kontynuowane przez 
Fundusz Pracy, ma ogromne znaczę 
nie gospodarcze 1 społeczne, przygo­
towuje bowiem podstawy do plano­
wej odbudowy pięknego Wrocławia 
Do dnia 1 ma;a zostanie wywiezione 
z W rocławia 1500 wagonów gruzu.

Czechosłowaccy górnicy zwiedzają  
polskie kopalnie w ę g la

O  most pontonowy 
koło Puław

PUŁAWY (obsł. wł.(. Ne przestrze­
ni od Sandomierza do Warszawy oby 
dwa hrzegi Wisły nie posiadają ża­
dnego połączenia drogowego. Lud­
ności Puław i okolicy dało się szcze 
gólnie we znaki zniszczenie przez 
Niemców mostu kołowego. Brak tego 
rodzaju połączenia działa hamująco 
na rozwój gospodarczy Puław. Obec­
nie ludność miasta wystąpiła * pro­
śbą o wybudowanie prowizorycznego 
mostu — pontonowego. Nie wątpi­
my, że prośba ta spotka się z przy­
chylnym ustosunkowaniem odpowie­
dnich władz, (a)

W Zagłębiu Węglowym bawi de­
legacja górników czechosłowackich, 
którzy przybyli do Polski na zapro­
szenie zarząd* głównego Centralne­
go Związku Zawodowego Górników, 
celem nawiązania bliższych kontak­
tów oraz wzajemnego poznania i u* 
gruntowania przyjaźni między obu 
słowiańskimi narodami.

W czasie pobytu w Zagłębiu Prze­
mysłowym gośc.e czescy zwiedzili 
szereg kopalń, zaznajamiając się z 
warunkami pracy górników, z urzą­
dzeniami socjalnymi i placówkami 
pracy kulturalno - oświatowej. Spe­
cjalnie zainteresowali się Centralnym 
Ośrodkiem Kulturalno _ Oświatowym 
CZZG w Sosnowcu wraz z głośnym 
uź w Polsce „Górniczym Teatrem 

Dziecka".
Przed górnikami czechosłowacki­

mi, podobnie jak i przed polskimi 
stoi obecnie zadanie wykonania pla­
nów produkcyjnych i troska o po-

Og*o§zenie
Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych ogłasza:

przetarg niergraniczony
Wt wykonanie Instalacji: elektrycznych, centralnego ogrzewania, w o­
dociągowo-kanalizacyjnych, urządzeń Chłodniczych 1 dźwigów w  bu­
dynku P. D. T. w  Krakowie, przy ul. Sw. Anny 2.

Bliższe inform acje oraz podkładki przetargow e otrzym ać można 
W Wydziale Budowlanym Dyrekcji P. D .T. w Warszawie, ul. Grzybow­
ska 2/4, gdzie też należy składać oferty w zalakowanych kopertach
> napisem  „Oferta przetargowa na wykonanie w  budynku P. D. T.
W K rakow ie" do godziny 10 do dnia 16.4.48 r.

Do oferty należy dołączyć kw it na wpłacone w adium  w  wysokości 
!*/« oferowanej sumy na. konto P. D. T. N r 1500 w Banku Gospodarstwa 
K rajowego w Warszawie.

Ponadto należy przedstawić wyciąg rejestru handlowego, odpis 
karty rejestracyjnej Firm y oraz referencje instytucji, dla których Firma 
w ykonyw ała roboty w  ostatnich czasach.

O twarcie ofert przetargowych nastąpi w  dniu 16.IV.48 r. o godz U. 
Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega sobie prawo: 
wyboru oferenta, zwiększenia 1 zmniejszenia robót oraz unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.

Firm y stające do przetargu winny delegować przedstawicieli posia­
dających pisemne upoważnienie do składania wiążących wyjaśnień 
1 oświadczeń. 2669

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W GNIEŹNIE — WLKP. 
ogłasza k o n k u r s

mm stanowisko Dyrektora Ubezpiecwalni Społecznej w Gnieźnie — WIkp.
Kandydaci aa  to stanowisko winni posiadać kw alifikacjs wymaga- 

M  według art. 40 ustawy o ubezpieczeniu społecznym z dnia 28.3.1933 r. 
(Dl  U.R.P. n r 51, poz. 396) oraz winni dołączyć do podania następujące 
dokum enty lub uwierzytelnione odpisy:

1) dokum ent urodzenia,
2) dowód obywatelstwa polskiego,
8) dowody odbycia jitudiów  i dotychczasowej pracy,
4) świadectwo moralności,
3) życiorys.

Podania w raz z dokum entam i wyżej oznaczonymi nadsyłać należy
pod adresem  Ubezpieczalni Społecznej w Gnieźnie — WIkp. w  terminie 
da dnia 31 m aja 1948 r. w zapieczętowanych kopertach s napisem: „Kon­
kurs na stanowisko Dyrektora Ubeapieczalni Społecznej w Gnieźnie — 
WIkp,"

Przewodniczący T. Rady l T. Zarządu Ubezpieczałaś 
Społecznej w Gn(eźnie: (— i  lok Ca. Rusiecki

większenie kadr roboczych. Po luto­
wych wydarzeniach górnicy czecho­
słowaccy samorzutnie podjęli uch­
wałę, w której deklarują ydykonanie 
planu produkcji na 1948 rok do dnia 
28 października br. W ten sposób 
górnicy czechosłowaccy pragną do­
starczyć przemysłowi krajowemu po 
tizebną Ilość węgla.

Problem zwiększenia kadr robo- 
"zych stara się czechosłowacki prze­
mysł węglowy, w porozumieniu i przy 
współpracy z samymi górnikami roz­
wiązać przez t. zw. brygadzistów Są 
to robotnicy przeważnie fabryczni, 
którzy wobec konieczności wzmoc­
nienia załogi kopalń, zgłaszają s:ę 
dobrowolnie na okres najmniej czte­
rech miesięcy do pracy górniczej. W 
tym okresie górnicy ci otrzymują 85 
proc. zarobków, jakie przypadają 
górnikom .  fachowcom, * którymi 
pracują. O ile jednak te 85 proc. 
stanowi mniej, niż dotychczasowy za 
robek brygadzisty, otrzymuje on wy­
równanie i  macierzystego zakładu 
pracy.

Jak wynika z wypowiedzi delega­
tów czeskich wielu z tych brygadzi­
stów, poznawszy zawód górnika 
zgłasza się na stałe do pracy w ko­
palni. Ten sposób rekrutacji robotni­
ków dla potrzeb górnictwa jest mo­
żliwy dzięki temu że inne przemy­
sły czechosłowackie nie odczuwają 
tak dotkliwie Jak przemysł węglowy 
braku sił roboczych

Zasiłki dla lekarxy 
na Z em ach Zachodnich

Celem zachęcenia lekarzy, lekarzy
dentystów, farmaceutów i średniego 
personelu sanitarnego, do osiedlan a się 
na ziemiach, zniszczonych wojną lub 
siabo zaludnionych, Ministerstwo Zdro 
wia przeznaczyło od dnia 1 stycznia 
1948 r dla osób, które zdecydują o- 
s edlić się na wskazanej przez dany 
Urząd Wojewódzki placówce, jednora­
zowy zasiłek osiedleńczy, a mianowi­
cie: dla lekarzy, lekarzy dentystów i 
farmaceutów — zł 50.000, dla pielęg­
niarek, położnych, asystentek technicz­
nych i felczerów — zł 30.000.

Osoby te będą musiały podp;sać de­
klarację, zobowiązującą do trzyletnie­
go pobytu na danej placówce.

Czwarty kurs Centralnej 
Szkoły Partyjnej PPS

W  d n iu  19 b .m . rozpoczn ie  sl*  w  s o c ja ­
lis ty czn y m  o ś ro d k u  szko len iow ym  im. 
S ta n is ła w a  D u b o is  w O tw ocku  czw a rty  
k u ra  C e n tra ln e j S zko ły  P a r ty jn e j  P P S . 

W y k ła d y  trw a ć  b ęć.i 3 m iesiąca .

Komunikat WK. PPS 
Warszawa

D n ia  6 k w ie tn ia  b r . o godz. 11 w  lo k a lu  
W K  P P S , p rz y  u l. L w o w sk ie j 5. o dbędzie  
s ię  o d p ra w a  s e k re ta rz y  p o w ia to w y ch  w oj. 
W arsz aw sk ie g o .

W  d n iu  7.IV  b r . o d b ęd zie  s ię  w sp ó ln a  
o d p ra w a  s e k r e ta rz y  p o w ia to w y ch  P P S  i 
P P R  w oj. W arszaw sk ieg o .

Zakończenie czwartego 
turnusu Stołecznej Szkoły 
Partyjnej PPS

W  d n iu  5 bm . (p o n ie d z ia łek ) o godz. 
17 w  lo k a lu  S K  P P S  (M o k o to w sk a  24), s a ­
la  w y k ła d o w a) o d b ęd z ie  s ię  u ro czy sto ść  
zak o ń czen ia  c z w a rte g o  tu rn u s u  Szkoły  
P a r ty jn e j  I I I  s to p n ia  p rz y  S K  P P S .

Plenarne posiedzenie 
Stołecznego Komitetu PPS

W dniu*  6 bm . (p o n ie d z ia łek ) o godz. 
16.30 w s a li k o n fe re n c y jn e j p rz y  u l. M o­
k o to w s k ie j 24 ( I  p ię tro )  o d b ęd zie  s ię  p le ­
n a rn e  p o s ied ze n ie  S to łeczn eg o  K o m ite tu  
P P S .

ZEBRANIA
m  ZM IANA T E R M IN U  O D P R A W I

D Z IE L N IC Y  M IN IS T E R IA L N E J  
O d p ra w a  p re z y d iu m  koła  d z ie ln icy  m in i 

s te r ia ln e j ,  k tó ra  m ia ła  o dbyć  s ię  w d n iił 
3 bm . z o s ta ła  p rze ło żo n a  na  dzieA 6 bm* 
(p o n ie d z ia łek ) na  godz. 15,15 O d p raw a  
o d b ęd zie  s ię  w sa li k o n fe re n c y jn e j S K  
P P S  (M o k o to w sk a  24 ( I  p ię tro ) .
M  D Z IE L N IC A  M OKOTÓW  

W  d n iu  4 bm . (n ie d z ie la ) o  goda. 11 w  
lo k a lu  d z ie ln icy  (C hoc im ska  4) o o będzi#  
s ię  z e b ran ie  członków  P P S  s re fe ra te m  
to w . K a rp iń sk ieg o .
M  P O S I E D Z E N I E  RADY D Z IELNIC O .

W E J P P S  ŻO L IB O RZ
W  d n iu  7 bm . (ś ro d a )  o g o th .  18 w  

lo k a lu  d z ie ln icy  (K o ssa k a  10) o d b ęd zie  
s ię  p o s ied zen ie  R a d y  D z ieln ico w ej P P 8  
Ż oliborz  i  n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  
d z ie n n y m : u k o n s ty tu o w a n ia  s ię  R a d y
D zie ln ico w ej, w y b ó r K o m ite tu  dzie ln icy* 
p la n  p ra c y  i w o lna  w n io sk i.

H  KOLO P P S  DWORZEC GDAŃSKI
W d n iu  3 bm . o goda. 14 w  śv .1e tliay  

M ZK o d b ęd zie  s ię  z e b ra n ia  m ięd zy p ara  
ty jn e  z re fe ra te m  p o lity c z n y m  tow . A rg a .
p ińsk iego .
M  S E K C JA  K O BIET D ZIELNIC Y  

C Z E R N IA K Ó W  
W  d n iu  4 bm . o godz 15 w  lo k a lu  dzJefc 

n ic y  (S tę p iń sk a  42) oG będzia a ię  z e b ran ie  
S ek c ji K o b ie t.

m  SN M S — Z E B R A N I* KARZADV
ŚR O D O W ISK A

W  d n iu  S b m . (s o b o ta )  •  ro d z . 14 w
lo k a lu  ZNM S (M o k o to w sk a  24) o d b ęd zie  
«ię z eb ra n ie  Z a rz ą d u  ś ro d o w isk a .

s p o r t  i
Cz y  występ w Bułgarii 
przyniesie nam sukces?

Wczoraj o godz. 7,30 polska ekspe­
dycja piłkarska w  liczbie 20 osób, w 
tym  15 zawodników, odleciała samo­
lotem do Sofii, gdzie w niedzielą po 
południu odbądzie .,ię pierwsze po 
wojnie, a drugie w  ogólności, spot­
kanie międzypaństwowe Polska — 
Bułgaria.

Po raz pierwszy spotkaliśm y się 
z Bułgaram i w  Sofii w  r. 1937 i mecz 
ten zakończył się wynikiem  remiso­
wym 3:3. W tym  samym dniu graliś­
my drugi mecz i-ńędzypaństwowy z 
Danią w  Warszawie, wobec czego 
ówczesny kapitan  związkowy ś. p. 
Kałuża zmuszony był z pozostają­
cych do dyspozycji zawodników usta­
wić dwie równorzędne reprezenta­
cje. Mecz rewanżowy miał się odbyć 
w 1919 r. w  Warszawie, lecz z po­
wodu \  buchu wojny nie doszedł 
do skutku.

Po wojnie, w  ub. r. gościła w  Pol- ski x Belgradu.

see reprezentacja Sofii, k tóra był*
nieoficj-!ną i ̂ prezentacją B u łgarii 
Bułgarzy rozegrali 3 spotkania, * 
mianowicie w Warszawie z reprezen­
tacja PZPN z wynikiem 2:1 na swo­
ją  korzyść, następnie w Katowicach 
z repreż-ntacją Śląska i w Krakowi* 
z reprezentacją Krakowa. Te dwa 
ostatnie mecze przegrali. Na nie­
dzielny mecz do Bułgarii wyjechał* 
ekipa najlepszych polskich zawodni­
ków. Czeka ich ciężkie zadanie, al­
bowiem Bułgarzy — jak mieliśmy 
możność zaobserwowania w r. ub. — 
repreze . u ją  dobrą klasę i niewątpli­
wie u siebie /  domu będą w lepszej 
s; tuacji od nasz. :h piłkarzy. Ni* 
mniej jednak 1 nasza reprezentacja 
nie jest pozbawiona szans 1 wynik 
teg otkania znajduje się pod zna­
k i-— zapytania. Zawody prowadzić 
będzU sędzia jugosłowiański Podub-

Pożar
na W esterplatte

W dniu 1 kw ietn ia br. w godzi­
nach popołudniowych wybuchł w 
porcie gdańskim , po stron ie We­
ste rp la tte , z niewiadom ych przy 
czyn pożar. P rzy  silnym  wietrze, 
dm ącym  w kierunku  m iejsca hi­
storycznych w alk  — zajęły  się t r a ­
w y i pobliski lasek. W k ró tk im  cza­
sie pożar objął znaczny obszar.

Dzięki natychm iastow ej akcjf ra  
towniczej, ja k ą  podjęli robotnicy 
tnący  w  k an a le  w rak i i spraw nem u 
kierow nictw u bosm ana gdańskiego 
K ap itan a tu  M aliszewskiego, pożar 
został ugaszony.

Będz'emy 
eksportować miód

W tej chwili posiadam y w  Polsce 
710 tys. ro i pszczelarskich. Więk­
szych pasiek m am y około 400. Wy­
produkow any miód w ystarcza cał­
kowicie n a  zapotrzebow anie k ra j o-1

Sportowcy służb bezpieczeństwa  
utworzyli organizację „Gw.ardia"

Na terenie całego k raju  z centra­
lą  w Warszawie, powstała nowa or­
ganizacja sportowa pod nazwą 
„Gwardia", w skład której wejdą 
sportowcy wszystkich służb bezpie­
czeństwa w kraju , a więc Milicji 
Obyv- 'skiej, rpusu Bezpieczeń­
stwa Wewnętrznego, ORMO i wię­
ziennictwa. W każdym większym 
mieście powstaną kluby sportowe 
„Gwardia", które będą grupować w je, 
sportowców wymienionych służb bez­
pieczeństwa. Nowopowstała organi­
zacja liczy już 87 klubów sporto­
wych. Zarząd Centralny organizacji

przedstawia się następująco: preze* 
płk. "ol arzewski, wiceprezesi płk. 
Gruda, płk. Minecki 1 płk. Czapicłd, 
sekretarz kpt. L ep a rt 

W biegach narodowych ’-Mu 2 
maja b.r. „Gwardia" wystawia 20 
ty3. biegaczy, w samej Warszawie 
1200. Nowa organizacja podejmuj* 
energiczną akcję o wybudowani* 
wielkiej hali sportowej w W a r a zr

Sygn. akt. V K 45/48.

O G Ł O S Z E N I E .
Sąd Okręgowy w Ełku Wydział

K am y ogłasza, że dnia 5.IX.X948 r. zo­
stało wszczęte postępowanie karne z 
a r t  1 8 1 Dekretu z dnia 28.VI.1946 
r. przeciwko oskarżonej Emmie 
Bonscheit, c. Karola i Wilhelminy 
s Dziecielińskich, urodź, w 1887 r. 
w  Suwałkach, ostatnio tamże zam. 

we',’ jest go naw et "nadm iar? Z “te g o 1 nieznanej obecnie i  miejsca pobytu
ZOoZwzględu p ro jek tu je  się w bieżącym 

roku znaczny eksport m iodu za 
granicę. Miód polski, jako  jeden z 
n a j’cpszych n a  świecie. m iałby po­
wodzenie w wielu k ra jach  Europy.

Nr. Sp. 7/48, Sp. 10/48, Sp. 11/48.
Sąd Grodzki Jako Sąd Spadku w  Żarkach, na wniosek
I. Heny W ajnrajch ,zam. w Bielawie (Dolny Śląsk) wzywa spad­

kobierców A bram a Horowicza, zmarłego w dniu 14.X.1942 r. 1 Laji Ho- 
rowicz, zm arłej w  dniu 4.X.1942 r. właścicieli nieruchomości położonej 
w  Żarkach, (Sp. 7/48).

II. Jerzego Szwimera, zam. w Poraju, wzywa spadkobierców 1) Jo­
achima -Joska Szwimera, zmarłego w dniu 10.IV.1940 r. 2) Lejbuś vel 
Leona Szwimera, zmarłego w dniu 18.VI.1942 r. 3) Cwetli s Libermanów 
Szwlmer, zmarłej w dniu 2.IX.1939 r. i 4) Nuty Szwimera, zmarłego 
w dniu 30.X.1943 r. właścicieli nieruchomości, położonej w Myszkowie 
(Sp. 10 48).

III. Władysława i M arii małż. Jędras, zam. w Żarkach, ■wzywa 
spadkobierców Pinkusa Weronowicza, zmarłego w dniu 20.VIII.1914 r. 
i Cywi Weronowicz, zm arłej w dniu 25.IV.1932 r. właścicieli nierucho­
mości położonej w  Żarkach (Sp. 11/48) — aby w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia ukazania się niniejszego ogłoszenia, zgłosili i udowodnili swe 
praw a do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci w  po- 
stępowanu o stwierdzenie praw  do spadku. 2681

Zakłady Akumulatorowe w Piastowie ogłaszają przetarg nieograni­
czony na wykonanie 1 instalację urządzeń przewietrzania mechaniczne­
go budynku fabrycznego fabryki akum ulatorów  w  Piastowie wg rysun­
ków Zakładów Akumulatorowych.

Oferty w zapieczętowanych, nlefirmowych kopertach, s  napisem 
„Oferta na przewietrzenie" należy składać do dnia 14 kw ietnia b. r. 
godz. 10 do skrzynki w  portierni Zakładów Akumulatorowych, lub prze­
słać pocztą na adres Zakłady Akumulatorowe w  Piastowi*.

Otwarcie ofert nastąpi tego dnia, godz. 10,30. O ferent obowiązany 
jest dołączyć kw it na opłacone w adium  w wysokości l*/» oferowanej 
sumy, odpis karty  rejestracyjnej, odpis rejestru  handlowego.

Zakłady Akumulatorowe zastrzegają sobie prawo wyb.rru oferenta 
niezależnie od wyniku przetargu, jak również unieważnienie przetargu.

Podkłady przetargu otrzymać można — Dyrekcja Zakładów Akumu­
latorowych w Piastowie w gods. 8 — 8 rano codziennie, 2583

Syng. a k t V K 25/48.

O G Ł O S Z E N I E .
Sąd Okręgowy w  Ełku Wydział 

K am y ogłasza, że dnia 10.1.1948 r. zo­
stało wszczęte postępowanie karne z 
a r t  1 8  1 Dekretu z dnia 28.VI.1946 
r. przeciwko Stanisławowi Biżew- 
skiemu, synowi Stefanii, urodź. 2'6.9. 
1918 r. na Pomorzu, ostatnio zamiesz­
kałem u w Suwałkach, ul. Ogrodowa 
6, nieznanemu obecnie z miejsca po­
bytu. 2683

W kilku zdaniach

Sygn. a k t  V K 205/47.

O G Ł O S Z E N I E
Sąd Okręgowy w Ełku Wydział 

K arny ogłasza, że dnia 5.V. 1947 r. zo­
stało wszczęte postępowanie karne z 
aut. 1 8  1 Dekretu z dnia 28.VI.1946 
r. przeciwko oskarżonemu Ryszar­
dowi Rejfowi, s. Jerzego i Karoli­
ny z Tomasów, urodź. 21.1. 1916 r. w 
osadzie i gminie Wiżajny pow. su­
walskiego, tamże ostatnio zamiesz­
kałemu, nieznanem u obecnie z m iej­
sca pobytu. 2688

Trenerzy węgierscy w ŁoćzL Wę­
gierski Związek Trenerów zaw ado- 
mił ’ dzki Okręgowy Zw. Piłki Noż­
nej, te deleguje do Łodzi jeszcze w  
tym sezonie dwóch wytrawnych tre­
nerów. Jeden z nich prowadzić bę­
dzie treningi w ŁKS, a drugi będzi* 
trenować pozostał* kluby Okręgu 
Łódzkiego.

Wielka awantura w Tomaszowie.
Jak  podaje „Przegląd Sportowy" 
podczas zawodów o mistrzostwo kla­
sy A w Tomaszowie między Borutą 
ze Zgierza a TUR-em Tomaszów, 
doszło do poważnych aw antur, w wy­
niku których dwie osoby zostały 
ciężko ranne. W stanie ciężkim od­
wieziono je do szpitala.

Krzeptowski aajął trzecie miejsca
w Szezyrbsk,m Jeziorze. Na zawo­
dach narciarskich w Szczyrbskm  Je­
ziorze, prócz gospodarzy sta rt owali 
również Polacy w konkursie sk kow  
i konkurencjach alpejskich. W kon­
kursie skoków Daniel Krzeptowski 
zajął trzecie miejsce. Slalom specjal­
ny w ygrał Parm y (CSR), z Polak iw  
pierwszy był Gąsienica, który saiął 
piąte miejsc*.

S*-gn. akt. V K 561/47.

O G Ł O S Z E N I E
Sąd Okręgowy w Ełku Wydział 

K am y ogłasza te  dnia. 16.XI.1947 r. 
zostało wszczęte postępowanie karne 
z art. 1 8  1 Dekretu s  dnia 28.VI 
1946 r. przeciwko Witoldowi Racz­
kowskiemu s. Józefa i K atarzyny z 
Polanisów, urodź. 26.VTI. 1925 r. w

1 Sejnach, nieznanemu obecnie z rr.iej- 
*cu pobytu  2689

I C Ł t S Z E f i l A  DROB.iE
C H ORO BY  P M C  I  SE RC A . R E N T G E N :
p rz e św ie tle n ia , zd jęcia , s to eo w a n ie  odm y 
sztu czn e j d r  m ed . P io t r  Z A L E S K I (d a w ­
n ie j P rz y c h o d n ia  S e n a to rs k a  28/30) o b e o  
n ie  P u ła w s k a  5. 2157

F R Y Z JE R S K IE  PR Z Y B O R Y  J e rz y  R ro - 
now ski. W arsz aw a , Terozolim akie  I  d ru ­
g a  b ra m a . 2371

O K R Ę G O W A  D Y R E K C JA  D ró g  W o d n y ch  
w  W arszaw ie , ul. Solec 2 p o szu k u je  dc 
sw o ich  w a rsz ta tó w  m ech an iczn y ch  in iy -  
n ie ró w -m ec h an ik ó w  1 te c h n ik ó w -m ech a n L  
ków  z d łu ższą  p ra k ty k a  w p rz e m y śla . 
W aru n k i płacy  p .g  um ow y. O fe rty  z  ży­
c io ry sem  I o d p isem  św iad ec tw  
do  S e k re ta r ia tu  D y re k c ji.

n a d s y ła jStef
W D N IC  15.4.48 r .  w  św ie tl ic y  F a b r .  
S tow . M ech. P o lsk ic h  o godz. 16 o d b ęd zie  
s ię  W aln e  Z e b ra n ie  członków  Z .K .S .M . 
..M ech an ik ” . O becność członk 'w  obow ia* . 
kow a. 2645

DR  JU L IA N  PIL E C K I poszukuje Marti
K o zło w sk ie j z P ileck ic h  E u g e n iu sz a . T e re ­
sy  K oz łow sk ich  o -az  rodzis-s P ileck ich . 
B rodziszcze, po cz ta  J u ra c is z k ,.  w oj. N a . 
w ogrodzk le . p ro szę  ja k a k o lw iek  w iado­
m ość, W arsz a w a , E m . P la te r  7 — 36 O l- 
dyńska. 7578

\
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^^cja świąteczna Stołecznego PCK
SiLięcone dla żołnierzy i najbiedniejszych

Staraniem m łodzieży PCK urzą­
dzono w okresie Św iąt Wielkanoc- 
dych święcone dla chorych w  szpi­
talach w ojskow ych oraz dla sierot 
* daj biedniejszych w W arszawie.

'Zdania paczek żołnierzom  doko­
nały delegacje kół m łodzieży PCK.

■iojskowy szp ita l okręgow y przy 
U) 6 S ierpnia otrzym ał w  dniu 27.3 
br. 400 paczek zaw ierających  k ie ł­
basę, c iasto  św iąteczne, bułki m a­
ślane, papierosy oraz karty  z ży­
czeniam i. Pcdobna uroczystość od 
była się tegoż dnia w  szpitalu  
KB'W, gdzie chorzy dostali z  rąk  
m łodzieży 300 paczek upom inko­
w ych. Poza upom inkam i w e w szyst 
kich paczkach ogółem  było m . in. 
1.500 papierosów  i 300 k art z ży ­
czeniam i. Przedstaw iciele KBW po­
dziękow ali w serdecznych słow ach  
za  p a m ię ć . PCK o chorych żo łn ie­
rzach. W im ieniu żołnierzy uczynił 
to  strzelec Drab. R ównież i m ło­
dzież oddziału PCK na P radze nie 
pozostała  w  ty le  za sw ym i w ar­
szaw skim i kolegam i. Z organizow a­
ła  ona św ięcone d la pułku prask ie­

go, .RKU i jednostk i w ojskow ej 
przy Ul. Szw edzkiej, przesyłając o- 
gółem , poza innym i podarunkam i, 
10 tys. papierosów  i 1.500 listów  z 
ż> n en iam i.

PCK nie zapom niało też i o  naj­
biedniejszych stolicy, przygotow u­
jąc św ięcon e  d la  tysiąca  osób. W 
skład obdarow anych w eszło  400 
dzieci z Pow iśla, 150 za Starów ki, 
200 ze Śródm ieścia oraz 200 star­
ców  od Ojców Franciszkanów  i 50 
osób spośród biednej m łodzieży. 
W szystkie te  dzieci są  sierotam i, j 
nad którym i roztoczyła trosk liw ą J 
opiekę m łodzież PGK.

C ennym  podarunkiem  i m iłą  nie­
spodzianką ze strony Okręgu W ar­
szaw skiego PCK było 15 skrzyń po­
m arańczy, k tóre rozdzielono m ię­
dzy szpitale: Min. Obrony N e odo- 
wej, O kręgow y, KBW, oraz K lini­
kę D ziecięcą przy ul. L itew skiej. 
Poza W arszaw ą pom arańcze 1 trzy­
m ały: szp ita l w  M ilanówku, w  O t­
wocku, D om y D ziecka w  Dzieciako- 
w ie i M agdalence i schronisko dla  
starców  w  M ichalinie, (z-k)

Plany budowy warszawskiego „metra“ 
dojrzewają już do realizacji

Szybka Kolej Miejska 
połączy Młociny ze Służeuicem

Problem  kom unikacji w  W arszaw ie jest bardzo trudny, 
skom plikow any i... w cale n ie now y. Istn iał już bow iem  na 
w iele  la t przed wojną. N ie rozwiąże tego zagadnienia uru­
chom ianie now ych  lin ii tram w ajow ych i autobusow ych, ist­
n ieje  ponadto trudna do rozwiązania kw estia przelotności 
ulic. O statnio Biuro P lanow ania Przestrzennego BOS przy­
stąpiło do prac nad projektem  w stępnym  i szczegółow ym
budow y Szybkiej K olei M iejskiej, która w łaśnie przyczyni 
się  do rozw ikłania „w ęzła gordyjsk iego11 w arszaw skiej ko­
m unikacji.

T ra n sp o rt  zw ierząt dla ZOO 
spodziew any w kwietniu

M ielibyśm y sobie ty lk o  za zasłu ­
gę, gdyby nasza h istoryjka prim a­
aprilisow a na tem at otw arcia  w ar­
szaw sk iego  2 0 0  przyczyniła się w  
pew nym  stopniu do przyśpieszenia  
prac zw iązanych z w ykończeniem  
koniecznych na teren ie ogrodu in ­
w estycji. M oże tak się stało. Może 
nie — dość, że  jednak otrzym aliś­
m y w czoraj oficja ln ą  w ypow iedź w  
tej interesującej spraw ie.

O kazuje się, że w  k w ietn iu  spo­
dziew ane jest isto tn ie  przybycie pa­

ry kangurów  (o fiara  2 0 0  londyń  
sk iego ), k ilkunastu  m ałp  (z  2 0 0  
antw erpsk iego) i szeregu  innych  
czw oronogów  z P aryża i K openha­
gi. Z w ierzęta będą dostarczone do 
A ntw erpii na koszt ofiarodaw ców  
skąd na statku  „Batory" m ają  
przypłynąć do Polski.

P om ieszczenia dla zw ierząt zn a j­
dują się w  trakcie budowy. D y­
rektor w arszaw sk iego  ZOO dr. J. 
Żabiński projektuje otw arcie  ogro ­
du w  początkach m aja rb.

Skrzyżow anie A lei Jerozolim skiej 
i M arszałkow skiej w  godzinach po­
południowych. Bez przerw y płynie  
rzeka sam ochodów , autobusów, 
tram w ai i pojazdów konnych. Co­
raz w ięk szy  tłum  przechodniów  
grom adzi się przy kraw ędzi chod­
nika w  oczekiw aniu aż m ilicjant o- 
tw orzy przejście. Jak iś niecierpliw y  
obyw atel obserw uje przez chw ilę  
ruch uliczny, aż w reszcie w ybucha:

—  N ów y  Jork, jak B oga  ko­
cham ! D ziesięć m inut trzeba cze­
kać na przejście... .

—  K iedy zbudują drugi m ost, nie  
będzie takich  „korków" na ulicach  

—  w trąca k toś z  boku.

Jak rozw iązać sytuację?

Czy rzeczyw iście otw arcie  m ostu  
Śląsko-D ąbrow skiego popraw i sy  
tuację na jezdniach ulic W arszaw y, 
czy zapobiegnie tw orzeniu się fa ­
talnych „korków", zw łaszcza w  go ­
dzinach rannych i popołudniowych, 
kiedy ruen jest najw iększy? N ic  
w ątp liw ie tak. A le... n ie  na długo.

„Korki" 1 zatory  na ulicach War­
szaw y n ie są  rzeczą now ą. P ow aż­
ne bolączki kom unikacyjne istn iały  
ju t przed w ojną, m im o, że ilość po­
jazdów m echanicznych była dużo 
m niejsza, a  ulic było w ięcej i  po­
siadały  znacznie w iększą zdolność  
przelotow ą niż obecnie.

Jeszcze przed w ybuchem  w ojny  
rozpoczęto prace nad przygotow a­
niem planów  budowy m etro, czyli 
kolei podziem nej. P lany te  zosta ły  
częściow o zniszczone. P o w yrzuce­
niu w roga i w  okresie m ozolnej od­
budowy m iasta  spraw a kolei pod­
ziemnej stała się znow u aktualna 
Odbudowa W arszaw y m usi być bo­
w iem  planow ana na daleką m etę z 
uw zględnieniem  dalszego, silnego  
rozwoju m iasta.

SKM w  stadium  realizacji
W lipcu ub. r. B iuro Odbudowy 

Stolicy przystąpiło  do prac nad o- 
praoow aniem  planów  budowy SKM, 
czyli Szybkiej K olei MiejsMSej, k tó ­
ra tylko częściow o m a przebiegać 
pod ziem ią. Od lipea 1947 r. do lu­
tego  br. w ykonano 19 w ierceń, któ-

Rano dobrze — w ieczorem  górze;
Już 50 tys. warszawiaków widziało 

„Ostatni etap**
„Ostatni etap11, pierwszy doskonały 

film polski, ściąga wciąż jeszcze tłu­
my w dzów . Co prawda pierwszy 
,.atak“ na kina minął. Po południu jest 
jeszcze oczywiście duży tick przed ki­
nami Palladium i Polonią, wcześniejsze 
seanse są już jednak swobodniejsze. 
Sprawdziliśmy to właśnie wczoraj.

Osiedle W. S. M. na Mokotowie 
wchłonie 10 tysięcy mieszkańców

Pierw sza seria  500 m ieszkań 
w ykończona zostan ie  na  jesien i

i L . ł i a  P O L S K I ( K a r a n a  3 ):
S o b o ta  — g . 13 „ H a m le t’’ (d la  szitOU; 

g . 18 „D o m  pod  O św ięc im iem " .
N ie d z ie la  — g . 14 „ P a n  in s p e k to r  p rz y ­

s z e d ł” ; g. 18 „ C y d " .
T K A T E  „ P L A C Ó W K A " (ą l .  K ró lew sk a  

godz . 18.15 „N o ce  g n ie w u " .
TK A T K  K LASYCZNY (M o k o to w sk a  1S) 

grodz. 19 . ,R o zd ro że  m iło śc i” .
T K A T K  UOZ.łl A U O m .1  (M arsza łkow sk i, 

8 ) ;  g u ń z . 19 „ ż e g la rz " .
T K A T K  I’O H S Z C l IIN Y  (u l Z am o jsk ie  

g o ) :  go d z . 19 ,,R . H . In ż y n ie r " .
TK A T K  NoYVY tu l. i-ulM waka 39) 

g . 18.30 „ S ło m k o w y  k a p e lu sz ” .
T K A T K  M AŁY (M a rsz a łk o w sk a  81 ): 

godz . 19 „ G łęb o k o  3i«gaj% k o rz e n ie " .
T K A T K  „M 1N 1A T U U Y " (M a rsz a łk o w ­

s k a  6 8 ): go d z . 19 „ D o m  p rz y  d ro d z e ” .
■1 iJA TK  „O O M O E D IA ”  (u l. S zw ed zk a  2 ): 

godz . 19 „ M a i i i o n a " .
t k a t u  u z i k C l  v» AKSZAW Y (u l. k a ­

ro w a ) : godz. 12 „ D r  D o lit t le  i je g o  zw ie- 
r z e iu "  (d la  szk ó ł)

SALA i  MCA (u l. K o n o p n ic k ie j 8 ) . 
go d z . 19 „ D u b y  s m a lo n e " .

T K A T K  „ W r.O lih L K K  W A R S Z A W S K I’ 
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  godz . 18.15 re w ia
„ D e m o k ra ty c z n a  w io s n a " .

TK A T K  „U  l 1 L IW  KU”  (K ró le w s k a  13) 
godz . 12 „ G u liw e r  w  k ra in ie  L i l ip u tó w " . 
P rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te  d la  szicół. 
C Y KK  n r  2 (P la c  S ta ry n k ie w ic z e .) : p o czą ­
te k  p rz e d s ta w ie ń  o go d z . 15.30 i 13.15,

GOŚCIN N Y  W Y S T Ę P  A . M A K IN K O V IC A
3 bm . S cen a  M uzyczno  - O p ero w a, M ar­

sza łkow ska. 8 gośek l będzie  s ły n n e g o  te ­
n o r a  ju g o s ło w ia ń sk ie g o  A le k sa n d ra  M a- 
r in k o v ic a . k tó ry  śp iew ać  b e d zie  p a r t ię  
J o n ik a  w  „ S p rz e d a n e j N a rz ec z o n e j"  Hme- 
ta n y .

Z ap o w ied z ian e  p rz e d s ta w ie n ie  „ K ró la  
W łó częg ó w " z o s ta je  od w o łan e . W obec  t e ­
go  b ile ty  zw iązkow o sp rz e d a n e  n a  d z ,eń  
3 bm . n a  „ K ró la  W łóczęgów " W ażne b ę ­
d ą  n a  o p e rę  „ S p rz e d a n a  N a rz ec z o n a ” w 
ty m ie  d n iu  lu b  m u szą  być  do  c o d  z. 18.30 
w  d n iu  3 bm . p rz e s te m p io w a n e  n a  d z ień  
6 b m . lu b  10 b m . w  k a s ie  te a t r u ,  M a r­
sza łk o w s k a  8.

„D U B Y  SM A L O N E ”  NA  U IE R W SZ Y M  
M IE JS C U

Ze w s z y s tk ic h  w id o w isk  te a tr a ln y c h  w 
b ie lą c y m  sezo n ie  r e k o rd  p o w o d z en ia  zd o ­
b y ł w sp a n ia ły  p ro g ra m  s a ty r y  poliW ez- 
n e j  1 p io sen k i „ D u b y  sm a lo n e ' z u d z ią - 
łom  Z im iń sk ie j, S e m p o liń sk ieg o  i S o lec ­
k ieg o .

Za p a rę  d n i o d b ęd z ie  s ię  s e tn e  p rz e d ­
s ta w ie n ie  te g o  d o sk o n a łe g o  w id o w isk a , 
k tó re  bez p rz e rw y  od trz e c h  i p ó ł m ie ­
s ięcy  co d zien n ie  g ro m ad z i t łu m y  p u b lic z ­
n ości.

W  p ią te k  z p o w o d u  k o n c e r tó w  p rz e d ­
s ta w ie n ie  zaw ieszo n e . W  s o b o tę  o godz. 
19. a  w  n ie d z ie lę  o godz. 16 I 18. 

P o z o s ta łe  b ile ty  w  „ Im p e c ie " .

C sb a si4i~)
„ l i c z . .  , i c "  (C lniiijsina 33). „ s k a r p  

T a rz a n a ” Pouz. a o an só w : 11, 18, 15, 17 
21 (d la  Zw . Z aw . o 19).

„A K T U A L N O Ś C I”  (w  k ln ie  S y r e n a ) :
ty lk o  1 sea n s  o godz . 13 (w  ś w ię ta  i n ie ­
d z ie le  godz. U ) .  P ro g ra m  n r  18.

W stę p  — 35 zł.
„A K T U A L N O Ś C I”  (w  k in ie  S ty lo w y ) :

ty lk o  je d e n  se a n s  o g. 11. N ow y p ro g ram  
a k tu a ln o śc i n r  19.

„ P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ) : „ O s ta tn i
e ta p ” . Pocz. sean só w  10,30, 13, 16,30, 18 
d la  zw . zaw ., 30,80.

„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56) „O - 
s ta tn i  e ta p ” . P o cz . sea n só w  godz . 10.30, 
13, 15,30. 18 d la  zw . zaw ., 20,30.

„ S Y R E N A ”  ( I n ż y n ie rs k a  2 ): „ Z n a k  Z o r­
ro ” . Pocz. 15. 17, 19. 21.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112): 
N a u czy c ie lk a  w ie jsk a ” . P o c z ą tek  s e a n ­

sów  godz. 13. 16. 17. 19 (d la  Zw. Z aw .) 
21 .

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ): „M ężczyźn i w je j  
ż y c iu ” . Ppcz. sean só w  godz . 13, 15, 17 
(d la  Zw. Żaw . o 19).

B ile ty  zw iązkow e n a  1 k w ie tn ia  w ażn e  w
Mani u fi Irttri af n i A

Niewątpliwie dużytn odciążeniem 
jest wprowadzony w Palladium dodat- 
kewy seans o godz. 10.30. Mało jest 
jednak takich osób, które mogą 2  nie­
go korzystać. Trochę starszych pan i 
podtatusialych panów, trochę wagaru- 
jącej młodzieży szkolnej. Ogonków n!e 
ma. Megafon, regulujący posuwanie 
się kolejek, milczy. Jeszcze 15 minut 
przed 11 obie kasy były otwarte. Du­
że krążki nie sprzedanych biletów, le­
żące za szybami ok:enek kasowych, 
świadczą najlepiej o  niewielkiej frek­
wencji.

O godz. 13 w obu kinach ruch s ę ______ _____________________ _
zwiększa, ale nie tak już jak byio I k ieruje inż. arch. "przym arjw ski. 
jeszcze przed paroma dniam . Głośni-1 
ki milczą nadal

Poranne seanse w Polonii‘o godz. 11 
dają długometrażowe filmy specjalnie 
c!!a młodzieży. Mamy pewne zastrze­
żenia co do słuszności wyświetlań a 
rano filmów młodzieżowych. Wpraw­
dzie, kto nie ma chęci 1 tak do szkoły 
nie pójdzie, ale istnieją przecież słabe 
charaktery, które łatwo ulegną poku­
sie. (St)

W arszawska Spółdzielnia M ieszkaniowa przystąpiła już <i® b u ­
dow y w ielkiego, now ego osiedla n a  M okotowie. Jest to najw iększe  
tego rodzaju przedsięwzięcie nie tylko w  W arszawie, ale i w  Foisce. 
W ciągu trzech najbliższych lat, w  rejonie zam kniętym  ulicami: Al. 
Niepodległości, W ołowską, Racławicką i Mada lińskiego, na prze­
strzeni jednego kilom etra kwadratowego, kosztem przeszło 3 m iliar­
dów zł, pow stanie około 100 budynków m ieszkalnych, w  tym  5 k ll- 
kunastopiętrowych „wieżowców". Ogółem znajdzie tu dach nad g ło ­
w ą blisko 10 tysięcy osób. W tym  roku w ykonanych zostanie 20 proc, 
robót.
W tegorocznych pracach, k tóre 0 - 

bejm ą zabudow ę terenu objętego ul.
Ł ow iecką, Szustra, M adalińskiego  
i al. N iepodległości w eźm ie udział 
ok. 2.000 robotników. S tan ie  tu 16 
bloków m ieszkalnych  z 500 m iesz­
kaniam i półtora i dw u izbow ym i.
R obota będzie praw ie ca łkow icie  
zm echanizow ana przy jak  najszer­
szym  użyciu elem entów  gotow ych.
R oboty budow lane przeprow adza  
3PB, k tóre na  m iejscu  budowy  
zm ontow ało już potężny aparat fa- 
chow o-w ykonaw czy. C ałością prac

re w raz z posiadanym i przez BOS 
m ateriałam i sprzed w ojny  dają o- 
gólne pojęcie o  pokładach geolo­
gicznych, przez które będzie prze­
prowadzony tunel. Sam a koncepcja  
budowy SKM zosta ła  przyjęta przy­
chylnie przez MON, Min. Kom uni­
kacji 1 MZK. O pracowano już p la ­
ny koncepcyjne, które przedstaw io­
no N aczelnej R adzie Odbudowy 
W arszawy.

la k ą  trasą p r z e b ie g n ie  SKM
Koncepcja SK.M przewiduje bu­

dowę sieci kolei w  dwóch zasadni­
czych kierunkach Wschód —  Zs.- 

j chód 1 P ółnoc — Południe. P ierw ­
szą lin ią  będzie oczyw iście lin ia  
Północ — 'Południe ten  bow iem  k ie­
runek jest w  W arszaw ie w ażniej­
szy i póz/bawiony dotąd kom unika­
cji kolejow ej. O dległość m iędzy pół­
nocną i południow ą granicą m iasta  
w yn esi 17 kin. w obec 6 km . w  k ie­
runku W schód —  Zachód. T ak w ięc 
pierw sza lin ia  SKM połączy M łoci­
ny ze Służew cem  przez W awrzy- 
szew , Słodow iec, Buraków, Śród­
m ieście (rów noleg le  do M arszał­
kow skiej) , by w  okolicy na połud­
nie od ul. R akow ieckiej w paść w  
trasę Al. N iepodległości. O gólna  
długość lin ii w ynosić będzie ok. 20 
km .w  tym  5 km. tunelu, na odcin­
ku od D w orca G dańskiego do okolic  
na południe od ul. R akowieckiej. 

/SK M  będzie m ia ła  połączenie z  li­
n iam i kolejow ym i prawdopodobnie  
w ok. D w orca G dańskiego (bezpo­
średnie) i D w orca G łów nego Pod­
m iejsk iego (przesiadkow e).

Projekt w ym aga  jeszcze oczyw i­
śc ie  szczegółow ego opracow ania 1 
zatw ierdzenia. P race nad budową  
SKM nie zaczną się  w  każdym  ra-

I św iadczenia, jak ie  k ierow nictw o  
| WSM-u zdobyło, w znosząc m. in. o- 
| sied le żoliborskie. B ędą tu przed- 
; szkoła, szkoły, boiska, D om  Społecz 

ny, i now oczesna sa la  kinow a. V/ 
pięciu „wieżowcach" (w zniesione  
będą dopiero w  przyszłym  roku)

; znajdą się m ieszkania  dla sam ot 
! nych. D la  w olnych zaw odów : leka- zie, przed zakończeniem  budowy

imprezy a  Klubie 
Tom. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckie!

W niedzielę, 4 bm. o godz. 18, odbę­
dzie się koncert przy podwieczorku.

We wtorek, 6 bm. o godz. 18, red. 
Weber wygłosi odczyt pt. „Moskiew­
ski Teatr Artystyczny". Po odczycie— 
film.

We czwartek, 8 bm o gedz 17, w 
sali M. B. P. (Al. Wyzwolenia 1-5) od­
będzie się wieczór, poświęcony M. 
Gorkiemu W programie referat o ży­
ciu i twórczości Gorkiego, który w y­
głosi red. S. Żółkiewski, recytacje — 
S. Martyki i flint z życia Gorkiego.

W piątek, 9 bm. o godz. 19, odczyt 
ilustrowany przeźroczami pt. „O Tea­
trze Kukiełek Obrazcowa" wygłosi J. 
Kott.

W poniedziałek, 5 bm. oraz w środę 
7 bm. o godz. 18.30, wyświetlony zo­
stanie film.

nienie trzeba zbudow ać jadalnię, 
kuchnię, oraz pracow nię d la  k ie ­
row nictw a budow y i nadzoru.

N ie zapom niano o  niczym

Przy opracow aniu projektu  no­
w ego  osiedla WSM-u (dzieło inż. 
M alickiego 1 T ursk iego) zosta ły  
w zięte pod uw agę w szystk ie  do

rzy. inżynierów  itp. zarezerw ow a­
nych jest k ilka specjalnych bloków
0 w iększej kubaturze m ieszkania. 
Oczyw iście osied le posiadać będzie 
w łasne praln ie m echaniczne, łaźnie
1 posterunek MO.

Całość tonąć będzie w zielen i i 
kw iatach. O grzew anie będzie cen­
tralne, z  w łasn ej ciepłow ni, którą  
zacznie się  budować jednocześnie z 
pierw szym i gm acham i. Ul. Szustra  
dzielić będzie osiedle na dw ie czę 
ści. D o niej zb iegać się będą w e­
w nętrzne u lice m iasteczka WSM.

(R s)

Rzeźnia m iejska — dostaw cą 
skór w ieprzow ych  do g a rb o w an ia

N IE D Z IE L A , 4 K W IE T N IA  
K T r i u w a  1

I 7,00 S y g n a ł ; 7,05 Z e g a ry n k a ” ; 8.30
i M uzyka  p o p u la rn a  p o iy t ;  8.50 P o g a d a n k a  
| Z w iązk u  P o ls k ic h  R o d z in  R a d io w y c h : 9,00 
j N ab o żeń s tw o  z K o śc io ła  P a ra f ia ln e g o  z 

G łow nie ; 10,00 „ P rz e k ró j  m ia s ta ” , a u d . 
re g io n a ln a ; 12,04 P o ra n e k  sy m fo n iczn y . W  
p rz e rw ie  R a d io k ro n lk e : 13,30 „ G ó rn e  w y . 
ż y n y ’ — fe lie to n ; 13,40 N ie d z ie la  n a  w s i; 
14,26 „ M a d ra  r a d a " ,  z ag a d k a  ra d io w a ; 
14,35 C h w ila  B iu ra  S tu d ió w ; 14,40 „ B a ­
ro n ”  — s łu ch o w isk o ; 15,26 P le ś n i d z iec ię ­
ce K a ro la  S z y m a n o w sk ieg o  i W ito ld a  L u ­
to s ła w sk ie g o  w  wyk.. M . D re w n ia k ó w n y ; 
15,55 K o n c e r t m uz . p o la k ie j ; 16,40 A ud.
s low no-m u*. d la  d z iec i; l7,0u „ O p iek a  n a d  
m a tk a  p ra c u ją c * ” , p o g .;  17,66 „ P o d w ie ­
czo rek  p rz y  m ik r o fo h ie " ; 18,10 „N o w e
k s ią ż k i” ; 18.20 „ W r o n a ” , s k e c z ; 18.40 
M u zy k a  p o p u la rn a  z p ły t ;  20,00 D z ien n ik  
w ie cz o rn y ; 20,50 W iad o m o śc i s p o rto w e , 
2100 „ C zech o sło w ac ja  p rz e m a w ia  do  P o l­
a k i” ; 21,30 „ W  w io sen n y m  n a s t r o ju ” ; 
22,00 M u zy k a  ta n e c z n a ; 22,45 W iad o m o śc i 
s p o r to w e ; 23,00 O s ta tn ie  w ia d o m o śc i; 23,30 
M uzyka  ta n e c z n a ; 24,00 H y m n .

W arsz aw a  I I
9,02 M u zy k a  p o p u la rn a ;  10,15 I I  a u d . 

z c y k lu  „ P o e m a ty  s y m l.”  z p ły t ;  11,00 
N a jc iek aw sze  a u d . p rzy sz łeg o  ty g o d n ia ;  
(1.05 A ud . w  w y k . C h ó ru ; 11,30 „ P a n  
T a d e u sz , cz, IV k s ięg i IX ; 11,45 M uzyka  
le k k a  z p ły t ;  12,04 A ud. s łow no-m uz . 
d la  d z iec i; 12,30 M u zy k a  ta n e c z n a  i ro z ­
ry w k o w a ; 18,20 „ K u l tu r a  i S z tu k a " ’, p o g .; 
13,30 „M o za ik a  m u z ." .

P race nabierają rozm achu
T eren przyszłego osied la w y g lą ­

da w  tej chw ili ja k  olbrzym ie kre 
to w.': ko. Prace przygotow aw cze po­
sunęły się już bardzo daleko. 300 
robotników  n iw eluje teren, kopie 
olbrzym ie doły do w apna, doprow a­
dza w odę, układa szyny kolejki 
w ąskotorow ej. C ieśle SPB m ontują jipndlu* 
szk ielet drew niany w ielk iej beto- 
r«w ni, w  której na m iejscu  fabry  
kow ać się  będzie tysiące belek  żel­
betonow ych, pustaków , ca le  kon­
strukcje dachow e, stropy, schody.

N a  p lac budow y trzeba Zwieźć o- 
koło 10 m ilionów  sztuk cegły, 4 
tys. ton cem entu  i wapna, ponad  
500 ton żelaza zbrojeniow ego. N ic  
dziw nego Więc, że doprow adza się  
tu bocznicę od lin ii kolejow ej z  Po  
la M okotow skiego.

W ciągu  najbliższych dw óch ty ­
godni w yrośn ie  na teren ie budowy  
osiedla m iasteczko baraków. B ę­
dzie ich około 20. D la  2 tys. praco­
w ników , którzy znajdą tu zatrud

Około 5 tys. sztuk skór św iń ­
skich m iesięcznie dostarcza Rzeż- 
nja M iejska w  W arszawie, Centrali 
,‘ik ó r  Surow ych, zajm ując pod tym  
w zględem  jedno z czołow ych m iejsc  
pośród rzeźni m iast polskich.

P olecen ie ściągania  skór z  bi­
tych św iń  w ydało  rzeźniom  m iej 
skim  M inisterstw o P rzem yślu  i 

A kcja bow iem  w ykorzy­
stan ia  skór św ińsk ich  m a dla ryn­
ku krajow ego olbrzym ie znaczenie  
ze  w zględu  na  w ielk i brak surow ­

ca. Proceder ten nie należy jednak  
do łatw ych . N a garbow anie w ybie­
ra się skórę tylko z najzdrow szych  
wieprzy. Oko rzeźnika jest tu in 
stancją  jedyną i rozstrzygającą. 
Od stan u  zdrow ia i wryglądu po­
szczególnej sztuki jest zależne tzw. 
„lico" skóry. Sztuki chore i słabo  
rozw inięte, że skazam i na skórze 
nie pad ają  się do garbow ania, 
gdyż otrzym uje się w ted y  skażone  
„lico", a skóra traci bardzo na w ar  
tości. (R s)

Urząd Stanu Cjjtniinego 
dlą Woli

6 bm. odbędzie się otwarcie Obwo­
dowego Urzędu Stanu Cywilnego dla 
mieszkańców Warszawa — Zachód. 
Nowy Urząd Stanu Cywilnego mieścić 
się będzie w gmachu starostwa grodz­
kiego przy ul. Bema 70, II piętro.

Zmiana numeracji 
domóu u j  Al. Stalina

W związku ze zmianą numeracji do­
mów przy Al. J. Stalina — z dniem 
t bm. budynki, w których m eszczą się 
biura Resortu Przemysłu, Handlu i Za­
opatrzenia Zarządu Miejskiego War­
szawy przy Al. Stalina —- mają obecnie 
Nr Nr 29 i 31 zamiast poprzednich 
39 i 41.

Nowa pożyteczna placów ka
Studium Wychowania ArijjstgczueRO 

przy ZWM u j  Warszawie
w ały w godzinach popołudniowych,W trosce o  podniesienie poziomu  

istn iejących  am atorsk ich  zespołów  
artystycznych , jak  też celem  za  
pew nienia im  dalszych  m ożliw ości 
rozw ojow ych Z w iązek W alki M ło­
dych organizuje Studium  W ychow a  
nia A rtystycznego, k tórego  zada­
niem  będzie szkolen ie instruktorów  
zespołów  am atorskich . Studium  
trw a dw a la ta  i dzieli się na  sekcje  
— dram atyczną (tea tra ln ą ), p la­
styczną, m uzyczną i baletow ą.

P ragnąc um ożliw ić m łodzieży ze 
sfer  robotniczych dostęp  do stu  
dium  określono m inim um  obow ią­
zu jącego  w yk szta łcen ia  ogó ln ego  na  
7 k las szkoły pow szechnej, przy 
czym  uczęszczający na kurs będą 
m ieli m ożność zdobycia w ykszta łce­
nia w  zakresie  gim nazjum  drogą  
korespondencyjną. N a  razie przyj­
m uje się ty lko m łodzież z  terenu  
W arszawy i okolic podm iejskich, ze  
w zględu na to, że Studium  nie po 
Siada jeszcze bursy. D olna granica  
wieku kandydatów  usta lona  zosta  
ła  na la t 18 z  w yją tk iem  sekcji ba 
letow ej, gdzie przyjm uje się m ło­
dzież od la t 16. W ykłady rozpoczną  
się od 12 kw ietn ia  i będą się odby

Ogłoszenie o przetargu Nr 13
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw owych w  W arszawie ogłasza prze­

targi nieograniczone na:
1) W ykonanie robót wykończeniowych przy budowie w ież wodnych  

o pojem ności zbiornika 100 m* wody 1 wysokości dna na główkę 
szyny 15 m. na st. Łochów i Czyżew.

2)) W ykonanie robót związanych z budową prowizorycznego mostu, 
rozbiórką istniejącego prowizorycznego mostu i budową stałych  
betonowych podpór przez kanał odbudowy na km. 3.660 linii War­
szawa — Białystok.

Oferty w  zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12 dnia 
13 kw ietnia 1948 r. do skrzynki ofertowej w  Wydziale Drogowym przy 
ul. W ileńskiej 2/4, gdzie w  godzinach urzędowych można otrzymać in­
formacje i podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Dyrekcyjnej na wpłacone w a­
dium w  wysokości 2’/o zaoferowanej sumy. 2671

od 16 — 20. ,
Ilość m iejsc na Studium  Wycho- 

w ania A rtystycznego jest śc iśle  o -j (u l. T rębacka 2). 
graniczona. Zapisy przyjm uje Se-' 
kretariat. Studium , ul. M arszałkow ­
ska 18 'V godz. od 11 do 19. (K s)

trasy  W — Z, czyli ok. 1950 roku. 
J e s : już jednak ustalone, że bolącz­
ki kom unikacyjne W arszaw y dzięki 
SKM zostaną w reszcie radykalnie  
rozw iązane. (K s)

Pifnu37,e fiolki
Na ulicznych straganach ukazały się 

już w sprzedaży fiolki.
— Fiolki, pachnące, świeże... — za­

chęcają sprzedawczynie.
Cena jest różna. Od 40 do 60 zł pę­

czek. Miejmy nadzieję, że pięknie za­
czynająca się wiosna nie tylko spo­
woduje obniżenie tej ceny, ale wpro­
wadzi do sprzedaży inne.niemniej pięk­
ne kwiaty. (St)

Rozpoczęto prace 
prsfj m o śc ie  pontonouiijm

Rozpoczęto prace przygotowawcze 
przy budowie mostu pontonowego. 
Saperzy przystąpili już do budowy 
dojazdów z obu stron rzeki. Most 
pontonowy ma być oddany do użytku 
w połowie kwietnia br.

Komisja Specjalna 
u j  nowej siedzibie

W dniu dzisiejszym , Biuro W yko­
naw cze K om isji Specjalnej, m ieszczą  
ce się dotychczas częściow o w  bu­
dynku b. Podchorążówki w Ł azien­
kach ul. A grikola 9, częściow o zaś  
w gm achu M inisterstw a O światy, 
Al. I A rm ii W ojska P olsk iego  N r. 
25 — dokonało przeprow adzenia  
sw oich biur do now ej siedziby. Mie­
ści się ona obecnie w  gmachu by- 
ej Poczty Saskiej, znajdującej się  

na K rakow skim  Przedm ieściu 25

D la interesantów ’, B iuro W yko­
naw cze K om isji Specjalnej o tw ar­
te będzie w dniu 6 kw ietn ia  br.
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P re n u m e ra ta  m ies ięczn a  w k r a ju :  zł 70. z a g ran ica  250. P re n u m e ra tę  na leży  o p ła ­
cać do  10 k ażdego  m ie s iąca  na  k o n to  P K O  1-980, P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać  d o k ła d n y  i c zy te ln y  a d re s . P rzy  o p 'a c e m u  p re n u m e ra ty  na  oow ro- 
c ia  o d c in k a  podać  n a le ż y : n a tw U k o . im ię. pocztę  c raz  n u m e r sz la k u . P rzy  

a m ia a ie  acłresu  podać  trz e b a  p o p rzed n i ad rea .
C E N I  O G ŁO SZEŃ  i

O głoszen ia  d ro b n e  po  żł S0 za w y raz . P o sz u k iw an ie  p racy  po t i  15 za w y r h t.  
W te k śc ie  re d a k c y jn y m : do  70 m m  zł 100; od  71 — i20 m in zł 1*0; od  121 — 
200 m m  zł 175, od  201 -  300 mm  zł 225. pow y żej 300 mm  2ł 300 za 1 mm sze­
ro k o ść  1 s z p a lty . Za te k s te m : d o  70 mirt zł 60, od  7l 120 mm  U !i0. cd  121 —
200 mm  2ł 100. od 201 -  300 mm  zi 130. pow yżej 300 m m  zł 180 za 1 mm  szerokość  
I s z p a lty . N ek ro lo g i do  70 mm  zł 60; od  71 — 120 m m  zł 75; od 121 — 800 mm 
zł 120. od 201 -  300 m m  zł 150; pow y żej 300 m m  zł 200 za 1 mm  szerokość  
\  s z p a lty .  &a u ie d 2ie le  i ś w ię ta  do licza  się 30 p roc  Za te rm in o w y  ć fu k  ogłoszeń  

A d m in is tra c ja  n ie od p o w iad a .
O G ŁO SZ EN IA  P R Z Y JM U JĄ :

C e n tra ln e  B iu ro  O gi. i R ek i. Sp. W yd ..W ie d za ” O ddział w W arszaw ie . AJ.
J e ro z o lim sk ie  85, te l. 885-05 oraz  A g en tu ry  m ie jsk ie  Al. Gen. S ik o rsk ieg o  18 -  
. .Im p e t” , K o le k tu ra .  M arsza łk o w sk a  i -  L. U rbanow icz, sk łep  z m at. p iśm  
ł w szy s tk ie  o d d z ia ły  Sp W y daw n . . .W ied za  w P o lsc e . H oiska A gencja  P r a ­
so w a -  Bi u rc  O głoszeń  i R ek lam  W -w a. ui. Młodz. Ju g o sło w ia fn -k ie j 11, w szystk ie  
oddziały  F . A. P. w P o lsce  B iu ro  OgloszeC . C zy te ln ik  -  C en tra la  ul Da­
szy ń sk ieg o  16 i o d d z ia ły . M arsza łkow ska  3 5 Pozna As ka ł?. T argow a 67.
..W olność  — W arszaw a. M arsza łkow ska  95, óp  A g e n c j i  P ra so w e j .G lob .
ul Z łota 4 . B iu ro  O głoszeń  T eofil P ie tra sz ek . W arszaw a  W spó lna  50. te ł 855 26

B — 49393 D r u k  Sp.  W yd.  . .W ie d za ” — . .B o b o in ik ” ot I



R O B O T N I K Nr. f t

Dawniej Gross-Rosen dzis Rogoźnica
Cmentarz Europy popada  w zapom nienie

r — (OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)

K i l l

Bram a, prow adząca do  obozu, 
w  k tó rym  poniosło śm ierć 300.000 

ludzi
(zd jęc ia  a u to ra )

Rogoźnica, w  marcu.
S zosa  w yłożona je s t  d o b rą , g r a ­

n ito w ą  k o s tk ą . P o czą tk o w o  idzie 
w zdłuż to ru , po tem  pod  o s try m  k ą ­
tem  o d ry w a  się od kolei, sk rę c a ją c  
w  k ie ru n k u  osady . R ogoźn ica  to  d u ­
ża  w ieś w  oko licach  L egnicy , z  m u ­
ro w a n y m  kościo łem  i p a ro m a  p ię­
tro w y m i kam ien iczk am i. J a s n e  
d o m k i s to ją  w zdłuż d rog i. J e s t  sło­
neczn ie  i ciepło. O sp a ły  k o t w y le­
g u je  się n a  p a ra p e c ie  okna, dzieci 
b a w ią  się  w esoło  p o g ię tą  ob ręczą  
w ozu.

R ogoźnica to  d aw n e  G ross R o ­
sen™

Z a o sa d ą  szosa b ieg n ie  pod ro z ­
łoży s ty m i g a łęz iam i k a sz tan ó w , d a ­
le j bok iem  oc ie ra  o m alow niczo  po­
łożony  z a g a jn ik , po  czym  ostry -

I lu  z  n ic h  d a ło  się zw ieść  p a n u ­
ją c ą  tu  a tm o s fe rą  bezp ieczeństw a. 
Ilu  z te j  liczby w ie rzy ło  d o  końca , 
że różow e f i r a n k i zau w ażo n e  w  o- 
k n ie  m ija n e g o  d o m k u  z  f a n ta z y j­
n ym  d ach em , is tn ia ły  n a p ra w d ę , 
że  p łow e dziecko sp o s trzeżo n e  w 
d rodze  do  obozu rzeczyw iśc ie  skf 
k iedyś uśm iechnęło .

| J e d n o  je s t  pew ne. O b raz  Jak i z a ­
chow ali w  pam ięci z  o s ta tn ie g o  e ta ­
pu  podróży , s ta ł  s ię  czym ś n ie rze ­
czyw istym , w  chw ili p rzek ro czen ia  
c iężkiej b ra m y  z dużych , g ra n i to ­
w ych bloków .

Z a  b ra m ą  w szy stk o  by ło  inne.

„Wysokie napięcie!!!
Co cz te ry  słu p y  — re f le k to r , co 

100 m e tró w  —  k a ra b in  m aszy n o ­
w y. D o dziś zach o w ały  s ię  n ie k tó re  
g n iazd a  k a rab in ó w . P o g ię te  c ze re ­
py re f le k to ró w  p o n ie w ie ra ją  się  w  
row ie, o d d z ie la jący m  obóz od  z a ­
sieków .

D w a rzęd y  dru tów ' s to ją  n ieporu- 
szone, w y ty c z a ją c  jeszcze  dziś g ra  
n icę d aw n eg o  obozu, r a m u ją c  k o l­
cza s tą  s ia tk ą , o b sza r teg o  w ie lk ie ­
go  c m e n ta rz a . D ziś ju ż  w  d ru ta c h  
ty ch  n ie  m a  zabó jczego  ład u n k u  
e lek trycznośc i. Ś m ierć , k tó r a  cza iła  
się w  zas iek ach , odesz ła  w ra z  z  
m o rd e rcam i. P o rce lan o w e  izo la to ry  
p o k ry ły  się  rd z a w y m i p lam am i. 
P rzew odn ik i d o p ro w a d z a ją c e  p rąd , 
z o s ta ły  gdzien iegdzie  pozryw ane .

Co p o zo sta ło ?  Z  o k re su , g d y  p re ­
cyzy jny  m ech a n izm  w y m ie rza ł tu  
codzienną d aw k ę  śm ie rc i —  pozo­
s ta ło  n iew iele . W y sta rczy  je d n a k  
zupełn ie , żeby  u p rzy to m n ić  sobie, 
ja k  d z ia ła ła  ta  w y ró żn io n a  „ fa b ry ­
k a " , n a le ż ą c a  o n g iś  d o  h im m lerow - 
sk iego  k o m b in a tu  śm ierc i.

Je d n o  z c z te re c h  k re m a to r ió w , 
k ilk a  zw a lo n y ch  szubienic, n a sy p

ż a n a  za  b ieżn ię  sp o rto w ą . J e s t  n a ­
w e t ja k ie ś  pod ium . Z ap ew n e  d la  
o rkiestry™

D o m n iem an e  b o isk o  —  to  p łac  
apelow y.

K rew  n a jle p ie j w s ią k a  w piasek. 
W ars tw a  jaką p o k ry to  p la c  a p e ie

N leoo w yżej z a  n a sy p em , ro śn ie  
m łody , ro z ło ży sty  d ąb . P o d  ty m  
d rzew em  s ta ł  k ied y ś  O krąg ły , ja s ­
no  p o m a lo w an y  s tó ł  i  k ilk a  ty ro l­
sk ich  k rzese łek . T u ta j  p a lą c  m ocne 
c y g a ra  odpoczyw ali o p raw cy . Z m ę­
czeni ro z s trze liw an iem , ro z g rz a n i 
ż a re m  pieców , p rzychodzili t u  w y ­
pić k u fe l z im nego  pdwa, porozm a- 
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P om nik, postaw iony w obrąbie obo zu  p rzez  Z w ią zek  B yłych  W ięź­
n iów  P o lityczn ych  ku  u czcze n iu  o fiar G ross-Rosen

W  kam ienio łom ach  sto ją  b ezu ży te  czne w agoniki, k tó rym i tr z y  lata  
tem u w ięźn iow ie w ozili w ydobyw any tu  granit

m i s k rę ta m i schodzi w  k o tlin k ę , 
w  k tó re j w idać  ju ż  kam ien io łom y .

P ię k n a  i w y g o d n a  je s t  d ro g a  do 
kam ien io łom ów , do obozu k o n c e n ­
tra c y jn e g o  G ross R osen. P ó ł miłio-: 
n a  ludzi o g ląd a ło  p leb an ię  k ry tą  
c zerw oną  d achów ką, pó ł m ilio n a  lu ­
dzi ku rczow o z a trz y m y w a ło  w zrok  
n a  ro z łożystych  k a sz ta n a c h , ro s n ą ­
cych  p rzy  szosie, w iodące j do  obo­
zu. D la pół m iliona  ludzi, p iękn ie  po­
łożona d roga do kam ieniołom ów , była 
o s ta tn im  w ycink iem  te g o  św ia ta , 
do k tó re g o  n ie  m ie li ju ż  pow rócić .,

pod k tó ry m  w y k o n y w an o  eg zek u ­
c je  — o to  n ie k tó re  „u rząd zen ia"  po 
d aw n y ch  g o sp o d arzach  obozu, ś la ­
dy, jak ie  po zo sta ły  po  ty ch  zw ie­
rz ę ta c h  z do b rze  n a m  z n an eg o  g a ­
tu n k u  „ k u ltu r tra e g e r" .

Makabryczne „boisko"
•

Co tu  w  ś ro d k u  obozu ro b i duże, 
dobrze  u trz y m a n e , bo isko  sp o r to ­
w e?  P rz e b ie g a ją c a  tu ż  obok  p lacu  
d ro g a , p o k ry ta  g ru b ą  w a rs tw ą  p ia ­
sku, m oże być z  pow odzeniem  uw a-

Giosz oszczędzony—rośnie w miliony

w y  je s t  b a rd z o  g ru b a . G ru b a  je s t  
ró w n ież  w a rs tw a  ż w iru  n a  rzek o ­
m e j „bieżni", k tó r a  w  ję zy k u  w ięź­
n iów  n a z y w a ła  s ię  * — sz lak iem  
śm iercL  P re c y z y jn ie  ró w n o  w y ty ­
czoną d ro g ą , p rzep ro w ad zan i by li 
w ięźniow ie sk a z a n i n a  śm ierć . T o 
b y ł ich  o s ta tn i  sp ace r . N a  oczach  
w ie lu  ty s ięcy  w ięźniów , śc iśn ię ty ch  
n a  p la c u  ap e lo w y m , sk azań cy  o d ­
b y w ali tu  sw ój o s ta tn i  pochód. 
M arsz  te n  kończy ł się n a  ta r a s o ­
w y ch  w zn iesien iach , gdzie  s ta ły  
p rzy g o to w an e  szubien ice.

Krematorium pokryło się rdzą
w y so k i k o m in  k re m a to r iu m  n ie ­

co s ię  p rzechy lił. C a ły  p iec p o k ry ty  
je s t  rd zą , k tó r a  m ów i o zap o m n ie ­
n iu  w  ja k ie  ch y li się  obóz. Z  pozo­
s ta ły c h  trzech , p o zo sta ły  ty lk o  fu n ­
d am en ty . T rz y  ro z e b ra n e  przez  
N iem ców  p iece b y ły  znaczn ie  w ięk ­
sze.

K oło  k re m a to r iu m  p rz e b ie g a ją  
d ru ty . Z a  d ru ta m i tu ż  n ied a lek o  
b u jn ie  ro zw ija  się  m łody  z ag a jn ik , 
w  k tó ry m  s ły c h a ć  śp iew  p taków . 
T rzy , c z te ry  i p ięć  la t  tem u , w  ty m  
sam y m  z a g a jn ik u  n ie  s ły sza ło  się 
p tak ó w . C iem ne k łęb y  dym u, w ydo­
b y w a jące  się 2 4  k o m inów  i sw ąd  
spa len izny , n ie  z ach ęca ł do budo ­
w a n ia  gn iazd . Ś m ierć  b y ła  z a  b li­
sko™

D uży dół, p rz y le g a ją c y  do  p lacu , 
n a  k tó ry m  s ta ły  k re m a to r ia , w y­
p e łn io n y  je s t  pop io łem . D ół je s t  
n ieogrodzony , zan ie d b an y . J a k a ś  
z a rd z e w ia ła  p u szk a , k a w a łk i d rz e ­
w a, ro z b ita  b u te lk a , s p e łn ia ją  ro lę  
p ły ty  g ro b o w ej p rz y k ry w a ją c e j 
zw łok i ćw ie rć  m ilio n a  ludzi.

Zbrodnia i sielanka
D la  d o p e łn ien ia  o b ra z u  te g o  z a ­

k ą tk a  śm ierci, do d ać  trz eb a , że  tu ż  
ko ło  k re m a to r ió w , z o s ta ła  u sy p a n a  
n a  w ysokość  cz łow ieka  śc ian a . T u  
n a jczęśc ie j odzyw ały  się sa lw y . T u  
ro z s trze liw an o  w ięźn iów . W  sp ię­
trz o n e j z iem i jeszcze  dziś m ożna 
zna leźć  ku le . K u l ty ch  dużo z a ry ­
ło się w  p u lch n y  g ru n t , z  k tó re g o  
dziś w  k o ń cu  m a rc a , p u szcza ją  
p ie rw sze  pędy  tra w y .

w iać  o b lisk im  u rlop ie , o in te lig e n ­
c ji n ied aw n o  k u p io n eg o  p sa , czy  ó 
p e la rg o n ia c h  w  o k n ach  sw ych  d a le ­
k ich  domów™

W ITO LD  K U C ZY Ń SK I

Dwudziesty program aktualności
W  kronice num er 13^8  w idzim y  

pierw szą próbę polskiego studio fil- 
móv) rysunkow ych , któ ra  w ypadła  
wcale pom yślnie, na  co na jlepszym  
dow odem  je s t żyw a  reakcja  publicz­
ności.

W  następnym  film ie  (Przegląd  
Sportow y N r  2-Ą8) w idzim y przede 
w szy s tk im  p iękne zdjęcia z  zaw o­
dów narciarskich  w  K arpaczu oraz 
kap ita lne popisy ja zd y  na łyżw ach  
w  k r y te j sali w  L ondyn ie oraz na... 
staw ach pod P ruszkow em . N ie  je­
s tem  zapalonym  sportow cem , ale 
płakać się chce na w idok „warun­
ków " dla tren ingu  naszych łyżw ia­
rzy. W  tych  w arunkach  nie m a  co 
m yśleć nie ty lko  o olim piadzie, ale 
naw et o ja k im ko lw iek  pow ażniej­
szym  spotkaniu  m iędzynarodow ym .

N a stęp n y  film  „Sym bol C“, reali­
zacji E ugeniusza  Jaryczew skiego, 
ze zd jęciam i Sew eryna  K ruszyńsk ie­
go i m u zyk ą  K iesew ettera , zaznaja­
m ia nas w  sposób na ogół in tere­
su jący  i  p rzystępny  z  produkcją  
w ęgla w  Polsce. N ie s te ty  w stęp  do 
film u , k tó ry  m a obrazować pow sta­
nie w ęgla, je s t na iw ny  i nie u m y­
wa się do podobnych film ó w  zagra­
nicznych. W ykonanie g ra ficzne po­
szczególnych tablic w  ca łym  film ie  
na poziom ie dziecinnym . Secesja  
króluje . N iem n ie j film  je s t dobrze 
fo togra fow any i spełnia siooje za ­
danie popularno  - ośw iatowe.

Jedno zastrzeżenie. Bolączką Lo­
dzi i n iektórych  innych  m iasteczek  
polskich je s t b rak w ody  i sta łe piel­
g rzy m k i nieszczęsnych m ieszkań­
ców  tych  m iast po wodę do ulicz-

T O W I S
O K U C I A  B U D O W L A N E
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oraz innych  fab ry k  
RÓW N IEŻ DLA BUDOW NICTW A W IEJSKIEGO 
WARSZAWA, KREDYTOWA 4 — TEL. 864 - 22

nych kranów . Ta napraw dę hańbią, 
ca procesja (w  XX w ieku !) w  n i­
czym  nie zw iązana tem atyczn ie  n 
sym bolem  C nie pow inna znaleźć  
się naw et we fragm encie tego f i l ­
mu.

A m eryka ń sk i f ilm  m uzyczny  s or­
k ie s trą  R aya  M ac K in leya  nie 
zniesienia.

Mimo trzykrotnego zw rócenia i m  
gi na  łam ach naszego pisma, i i ś i l  
na, podw ójna czarna plam a na eto» - 
n ie  k ina „Stylow y" trw a, jakby Mi 
prawdo nie można by So teg s  n r i a  
nić.

L. B.

Ogłoszenie o przetargu
Zakład Ubezpieczeń Społecznych w W arszawie ogła­

sza przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji elek­
trycznej w 11 domkach jednorodzinnych w W arszawie na 
Żoliborzu.

Oferty należy składać do dnia 13 kwietnia 1948 r. do 
godz. 12-tej w Biurze Budowlanym Zakładu, W arszawa, ul. 
Czerniakowska 231, IV piętro, pokój 400, gdzie można 
otrzymać wszelkie inform acje oraz podkładki ofertowe za 
zwrotem kosztów i zapoznać się z planam i i projektem  
umowy.

OGŁOSZENIE
Elektrownia W arszawska dla wygody odbiorców otwo­

rzyła w  dniu 1 kwietnia r. b. nową filię przy ul. Puławskiej 
102. — Teren obsługi odbiorców filii obejm uje dolny i część 
górnego Mokotowa, położonego na południe od ulic—Chmie­
lowskiej, Willowej i N arbutta, które będą jej północną gra­
nicą, granicę wschodnią i południowo - wschodnią stano­
wią ul. Spacerowa od Chmielowskiej, Belwederska i Al. So­
bieskiego — granicę południową i południowo - zachodnią 
szosa Wilanowska i fort Mokotowski.

Godziny urzędowania filii od 7.30 do 13-ej w soboty 
do 11-ej.

Elektrownia Warszawska

C ecylia M ikołajczyk — Nur, M k  
Ostrów Maz. — J a n  K iepu ra  p ro w a­
dzi te a t r  w  N ow ym  Jo rk u , n ie  po­
siadam y jego bliższego adresu .

W ładysław Grzybowski — Zwoleń.
,N a  s tro n ie"  B enedyk ta  H ertza  d ru ­
ku jem y  w  naszym  p iśm ie z rękop i­
sów. N a raz ie  nie m a jeszcze książ­
kow ego w ydan ia  jego fraszek .

K. Tomalak — Otwock. O d posta­
now ien ia  K om isji B udow lanej przy 
zarządzie  m ie jsk im  m ożecie złożyć 
odw ołan ie  do w yższej in s ta n c ji —■ 
W ojew ódzkiej K om isji Budowlanej,

,C * y te ln ik  i  Braocsowm". W szystki*
odcinki pow ieści „A m erykan in", k tó ­
r a  u k azu je  się  w  „R obo tn iku", aą 
n um erow ane. N um ery  zn a jd u ją  s ą  
na  końcu  każdego odcinka.

Prujszczyk W acław — Elbląg, M - 
kretarz koła P PS przy Straży Por­
tow ej. — U kończyliście p rzed  w o jn ą  
K u rsy  T ow arzystw a W ojskow o T ech ­
nicznego w  W arszaw ie p rzy  u l. Ol­
szew skiej, o trzym ując  dyplom . S tra ­
ciliście w szystk ie  dokum enty  w  cza­
sie w ojny , a jedynym  dow odem  u -  
kończerlia ku rsów  je s t opis zakończe­
n ia  k u rsó w  w raz  z dok ładną lis tą  ab 
so lw entów  w  lipcow ym  czy sie rpn io ­
w ym  num erze  p ism a „M echan ik" 
W yczerpu jących  in fo rm ac ji pow inno  
W am  udzielić S tow arzyszenie  Inży ­
n ierów  M echaników  P o lsk ich  (SIM P) 
ul. C zackiego 3 w  W arszaw ie (gm ach 
N O T-u).

W ładysław K ołom ski — Bomu; -
bridge. W ydaje się  nam , że będąc w  
A nglii n ie  zdajec ie  aobie spraw y t

rozm iaru  zniszczeń k ra ju . W h ie ra r­
ch ii po trzeb  na p ierw szym  m iejscu  
śtoi odbudow a p rzem ysłu  i budow nic­
tw o m ieszkaniow e. D latego też  n ie  
podzielam y W aszego zdania , w yrażo­
nego w  liście  do nas.

Mgr. Zdzisław Fedorowicz. — N.e
skorzystam y. A rty k u ły  są  do odebra­
n ia  w  sek re ta ria c ie  red ak c ji.

Kolo Przyjaciół P laców ek P T P D -. 
Je len ia  Góra, W edług zw yczajów  
dzienn ikarsk ich  sp ro stow an ie  nieści­
słej w iadom ości może ukazać  się tyk  
ko w  piśm ie, w  k tó ry m  była «»a za­
m ieszczona — w  danym  w y p ad k u  w 
. D zienniku Z achodnim ".

Mgr. W acław Rzęcki. — Spraivą 
poruszoną przez  W as za in te resow a­
liśm y sdę.

Prosim y naszych Czytelników o n.e 
załączanie znaczków pocztowych, 
gdyż na listy odpowiadamy jedyme 
na łam ach „Robotnika".

HOWARD FAST
A  ą
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Niewielka spiczasta bródka i wąsy nadawały twarzy" bar­
dzo wiele godności, ponadto łagodziły nieco wystający podbró­
dek i bynajm niej nie postarzały go, jak  to często bywa u męż­
czyzn noszących brody.

Wąsy były bardzo starannie przystrzyżone i przykrywały 
„zajęczą" wargę. Nie do wiary, jak dalece zmieniało to ogólny 
wyraz twarzy. Toteż sporo ludzi, znających go od dawna, nie 
wiedziało o tym defekcie. On sam również z biegiem czasu za­
pomniał o nim.

Twarz wydłużyła mu się, co zresztą także miało wpływ. 
W prawny fryzjer doprowadził jego niespokojną czuprynę do 
ładu, czesząc ją do góry nad ładnym  czołem, Sędzia zaś przy­
zwyczaił się tak trzym ać głowę, że ono uwydatniło się szczegól­
nie wyraziście.

Na ogół biorąc był zadowolony ze swego zewnętrznego wy­
glądu, chociaż wolałby być nieco wyższy. Stworzył sobie jed­
nak przed laty taką specjalną teorię, że jakoby ludzie mali są 
obdarzeni bardziej bojowym tem peram entem.

Przystrzygając więc nożyczkami wąsy i brodę i przygląda­
jąc się sobie niby od niechcenia, jak to zwykle czynią z rana 
mężczyźni, ubierając się, Sędzia doszedł do wniosku, że wszy­
stko, co się z jego niezbyt ponętnego oblicza dało zrobić, zosta­
ło zrobione i przy tym  aż do tego stopnia, że zdobył pannę, któ­
rej pragnął.

To stwierdzenie rozpędziło resztki ponurych myśli, k tóry­

mi rozpoczął się ten dzień. Z przyjemnością potakiwał sobie sa­
memu ruchem  głowy. Miał zamiłowanie do pam iętnikarstwa 
i obiecywał sobie, że któregoś dnia zabierze się do opisania ca­
łego swego życia i swych starań o rękę Emmy. Nie byłoby to 
gorsze od niejednej biografii, za której napisanie niekiedy płaci 
się sporo pieniędzy.

Bo te jego „zaloty", to też była niezwykła historia.
Przed wielu, w ielu laty  dostał swą pierwszą posadę nau­

czyciela w  Ohio, zakochał się w pewnej pannie, która nazywa­
ła się Emma Ford. W ystarczy uprzytom nić sobie, czym był wte­
dy, by zrozumieć, że rodzina panny nie chciała słyszeć o nim. 
Zdawało mu. się jednak, że panna m u sprzyja, zachował więc 
w sercu swą młodzieńczą miłość.

Dziewczyna była marzeniem, k tóre go nigdy nie opuszcza­
ło. Było ono częścią jego samotności. Ale było też i częścią jego 
przeogromnego bólu, który  nosił w sobie, gdy leżąc na twardej 
ziemi patrzył w gwiazdy.

Nie znaczy, by kochał w życiu tylko tę  jedną. Był zdania, że 
skoro kobiety są piękne — więc należy je pożądać i posiadać. 
Ale kobiet było tak wiele, a w  jego myślach Wtedy — gdy nic 
nie posiadał, a pragnął wszystkiego — królowała tylko ta jedna.

Więc też nic dziwnego, że gdy miał już około trzydziestki, 
miał zapewnioną przyszłość, pewne oszczędności i już coś zna­
czył na świecie, że właśnie w tedy powrócił, by znów poprosić 
o jej rękę.

A ona zgodziła się. Ta piękna, wysoka, doskonale wycho­
wana i wykształcona panna w ybrała jego. Pete Altgelda. pa­
sierba losu, który wydźwignął się z nicości własnym wysił­
kiem.

Ostatecznie można by się na to zapatrywać mniej rom anty­
cznie, ale on,nie potrafił. Znał ją lepiej niż ktokolwiek inny. 
Miał ją w dzień, w nocy, w południe. Była to miłość, jakich jest 
niewiele w życiu, a życie obdarzyło jego właśnie taką miłością

I oto znów nic dziwnego, że przeglądając się w lustrze, przy­
cinając to tu, to tam  jakiś włosek. Sędzia mógł zapomnieć o tym, 
jak przykry czeka go dzień, i z lubością wracał do myśli, że to 
właśnie on jest tym, który poślubił Emmę Ford

Miał w niej nadzwyczajną żonę i okazało się, że taka mło­
dzieńcza miłość jest najtrw alsza, najlepsza. Gdy inni mężczy­
źni patrzyli na nią z początku przelotnie a później z zaintereso­
waniem, czyż nie rozpierała go duma, że to on ją posiada? Za 
pozwoleniem, czyż to nie wolno człowiekowi być dum nym  z te ­
go, co zdobył własnym wysiłkiem?

Oto mieszkał we własnym  domu, bardzo ładnej i starej 
pańskiej rezydencji, zbudowanej z szarego kamienia. Był do­
piero od dwunastu lat w Chicago, więc rezultat, jak  na tak 
krótki okres czasu, był wcale pokaźny.

Jego osobisty m ajątek i znaczenie rosły w m iarę tego, jak 
rozwijało się to miasto, wielkie i pełne brutalnej żywotności.

Doskonale sobie przypominał, czym było Chicago w 1375 
roku. Tu zbiegały się wszystkie linie kolejowe, największy ów­
czesny trium f Ameryki. Z Zachodu i południowego Zachodu 
pędzono do m iasta miliony sztuk bydła. Tu szlachtowano je, pa­
troszono i ćwiartowano. Dokoła ogromnych rzeźni powstawało 
jedyne w swoim rodzaju miasto. Z Południa szedł węgiel, żelazo 
i ruda —- z Północy. Drzewo spławiano jeziorami. Pięćset kilo­
metrów dzieliło zaledwie od wiecznego śniegu i niew ysychają- 
cych błot — a tu  jak  grzyby po deszczu w yrastały coraz” to no­
we fabryki i zakłady przemysłowe.

W łaśnie tu, gdzie władza, bogactwo, bru talna energia i po­
goń za dostatkiem znalazły pełnię swego wyrazu.

Za ogromnymi furgonam i ciągnionymi przez konie jechali 
poganiacze bydła aż stamtąd, z rozległych stepów na Zacho­
dzie, a buchające dymem lokomotywy ciągnęły wspaniałe 
wagony.

Ze Wschodu, Południa, z Zachodu, poprzez morza płynęły 
ku m iastu tysiące, setki tysięcy robotników: Jankesów bylvch 
powstańców, Niemców, Irlandczyków, Czechów, Żydów, Sło­
wian, Polaków, Rosjan. Byli to ludzie twardzi, zdecydowani na 
wszystko, gotowi walczyć do upadłego, byle mieć co włożyć do 
gęby, byle żyć — i mimo to zawsze zdawano się, że jest ich co 
najm niej dwa razv za mało.

<19) (d. e. n.)
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W alka z hańbą człowieka
Wszyscy ludzie są braćmi i 

wszystkie narody są bratnie.
Główną podstawą społeczeń­

stwa powinna być braterskość 
między ludźmi... Wszystkie u- 
stawy, stanowione przez uprzy­
wilejowanych na korzyść u- 
przywilojowanych nie są usta­
wami...

Tak głosiło wszem wobec i 
każdemu zosobna „Prawo czło­
wieka i obywatela oraz kate­
chizm polityczny" (Paryż 1834).

Nie obce nam były te praw­
dy katechizmowe już wcześniej.

W akcie erekcyjnym Towa­
rzystwa Demokratycznego z 17 
marca 1832 roku czytamy bo­
wiem, iż o przyszłej Polsce sta­
nowić mogą tylko ci, „którzy 
pragną w niej widzieć rrvliony 
szczęśliwych i wolnych, dobro­
dziejstwa natUry używającvch 
mieszkańców, bez różnicy na­
zwisk rodu lub wyznań, a nie 
garstkę uprzywilejowanych i 
nadużyciem, użytkujących nie

tylko ze wspólnej dla wszyst­
kich ziemi i jej owoców ale na­
wet z osób. przy pracy i trudów 
tych, których los w gronie tej 
garstki szczęśliwych nie pomie­
ścił"

A sięgając jeszcze głębiej w 
przeszłość, uprzytomnijmy so­
bie wiekopomny zapis polski z 
5 maja 1898 roku, uczyniony w 
Filadelfii i w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, 
który brzmi:

„Ja, Tadeusz Kościuszko, bę­
dąc właśnie na wyjezdnym z A- 
meryki, oświadczam przez to i 
stanowię, iż na wypadek gdy­
bym nie miał inaczej rozporzą­
dzać w testamencie moją wła­
snością w  St. Zjedn., upo­
ważniam niniejszym mego przy 
jacieła Tomasza Jeffersona, aże­
by całkowicie ją użył na wykup 
Murzynów, czy z pomiędzy 
swoich własnych czy też innych 
i na obdarzenie ich wolnością 
w moim imieniu, na udzielanie 
im nauki rzemiosł lub innej, na 
wdrażanie ich w obowiązki mo-
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X X I Międzynarodowe Targi Poznańskie odbędą się w  tym  roku 
od 24 k.wietnia do 9 maja. Zwiedzający będą korzystać'z 66% 
zniżki kolejowej lub 10% ‘zńiżki linii lotniczych w drodze po­
wrotnej. Na zdjęciu efektow ne oświetlenie nocne pawilonu

„Społem “

Ciekawostki

ralności, co może uczynić z nich 
dobrych sąsiadów, dobrych oj­
ców lub dobre matki, mężów 
lub żony, w obowiązki obywa­
telskie, ucząc ich, aby byli o- 
brońcami swojej wolności, swe­
go kraju i dobrego porządku 
społecznego i na ich wychowa­
nie w tym wszystkim, co ich 
może uszczęśliwić i uczynić po­
żytecznymi. Mianuję wyżej 
wzmiankowanego Tomasza Jef­
fersona egzekutorem niniejsze­
go zapisu".

W dziejach walki z hańbą 
człowieka nigdy'nie było brak 
Polaków i Polski.

Mądry pomysł to miliony
„Gdzie diabeł nie może, tam  b a­

ba poradzi", mówi ludowe przysło­
wie. A m erykanie zaś tw ierdzą: 
„Gdzie kobieta  zawiedzie, tam  ad­
w okat pomoże". O praw dziwości te 
go przysłow ia przekonali się w ła­
ściciele pewnego przedsiębiorstw a 
w S tanach  Zjednoczonych, k tó re  za 
wdzięczą pom ysłowi adw okata  g ru ­
be miliony.

P rzedsiębiorstw o to  zostało  za ło ­
żone w celu rozprzedaży wód m ine­
ralnych, k tó re  sprow adzano z K a ­
nady. W przeddzień uruchom ienia 
firm y  rząd  S tanów  Zjednoczonych 
w prow adził znaczne op ła ty  celne od 
wwozu wód m ineralnych , co grozi­
ło  kom pletną ru in ą  now  oz a łożone 
m u przedsiębiorstw u. W łaściciele 
firm y  udali się o poradę do adw o­
k a ta , k tó ry  polecił zam rozić pew ną 
Ilość wody m ineralne j i Oddać do 
ekspertyzy  chemicznej. Skoro  a n a ­
liza stw ierdziła, że zam rażan ie  nie 
obniża w łaściw ości leczniczych d a­
nych wód, in te res poszedł ja k  z 
p ła tk a . Lód je s t w olny od c ła  — 
stw ierdził adw okat. Po k an ad y j­
skiej stron ie  zam rażano  w  olbrzy­
m ich ilościach wody m ineralne , lód 
przewożono przez granicę, a w S ta ­
nach Zjednoczonych znów przem ie­
n iano  go w  płyn. F irm a  zarobiła  
m iliony, adw okat też się obłowił, a 
celnicy k iw ali bezradnie głow ą nad 
przejeżdżającym i codziennie g ran i­
cę kanady jsko  - am ery k ań sk ą  w a ­
gonam i z lodem.

Kauczuk w roli przewodnika 
elektrycznego

N aturalny kauczuk w ykazuje opor­
ność n a  przewodzenie elektryczności 1 
dlatego zalicza 6ię go do kategorii 
izolatorów. W celu polepszenia me­
chanicznych, właściwości wymienione­
go produktu, to jest u z y s k a n i a  zwięk 
6zooej odporności na zużycie j wytrzy 
małości mechanicznej, przemysł zaczął 
stosować jako składnik  dodatkow y — 
sadzę. Okazało s i ę  wszakże, źe nadu ­
życie tego składnika redukuje n a tu ­
ra lną  oporność elektryczną kauczuku, 
w rezultacie czego trac i on swe w ła­
ściwości izolacyjne i zaczyna w pe­
wnych granicach staw ać się przewo­
dniki em  prądu elektrycznego. Te w ła­
ściwości w ten sposób produkowanego 
m ateriału  wykorzystano diLa rozm ai­

tych potrzeb, z których w praktyce — 
jako ciekawsze — w arto wymienić na 
Stępujące:

— ogrzewanie pomieszczeń miesz­
kalnych. Przepuszczanie p rądu elek­
trycznego przez p ły ty  kauczukowe, ja ­
kimi 6ą wyłożone podłogi i ściany we 
w nętrzne, czy sufity, pow oduje ich na- 
grzewanie, a tym samym rów nom ier­
ne promieniowanie ciepła.

— stosowanie w konstrukcji gram o­
fonowych membram elektrom agnetycz­
nych. Posiadają  one jako część sk ła ­
dową człon kauczukowy, k tóry  pod 
wipływem drgań igły, spowodowanych 
przez płytę, ulega pewnym odkszta ł­
ceniom struk turalnym  (rozszerzanie 
się j kurczenie). Zjawisko to wpływa 
na zmianę przewodności, to  znaczy, 
że pod wpływem zmian mechanicznych 
i pc-d ich tak t pow stają w ahania p rą ­
du, które można wzmacniać i prze­
kształcać na efekt akustyczny czyli 
dźwięk.

Szanujmy szewców
Niejeden raz nic zdajem y sofcie

spraw y jak wiele mamy do zawdzię­
czenia... szewcom. Zawód ten ma w so ­
bie coś niezwykłego, o czym przeko­
nał na6 zresztą Tołstoj, k tóry  na s ta ­
rość zamienił pióro na kopyto. N ie­
dawno ^pożna było przeczytać w jed­
nym z szw ajcarskich tygodników in­
teresującą wzmiankę o rew olucji, k tó ­
ra szewcy wywołał j przez swój, że się 
tak  wyrazić, wynalazek wysokich ob­
casów damskich.

A wszystko odbyło się na tle miło­
ści. Pewna m łoda osóbka płci żeńskiej 
zakochała się w młodzieńcu, który 
przerastał ją  znacznie wzrostem. Jak  
wybrnąć z tragicznego położenia? P a ­
nienka zwierzyła się z swojego zm ar­
twienia matce, która okazała się bez­
radną w tej sprawie, a n a s t ę p n ie  le­
karzowi, nie mogącemu też poradzić 
w tak zawiłym wypadku. Pomógł 
przypadek. Nieszczęśliwa kobietka ba­
wiła raz u szewca, któremu oddała do 
napraw y pantofelki, opowiedziawszy 
mu przy tym o swoim zmartwieniu Po 
mysłowy szewc w ydłużył pokaźnie ob­
casy swojej klientki, wybawiając ją  z 
kłopotliwej sytuacji. W ten sposób 
narodził się wysoki obcas. Inne pan­
ny  i kobiety, które zauważyły u n i­
skiej niew iasty wysokie obcasy, poczę­
ły jej zazdręścić, nazyw ały ją głupią 
gęgią i... poszły w jej ślady.

A jednak Szatan nienawiści 
hula wciąż po świecie i przy­
czaja się tylko, by skorzystać z 
nadarzającej się okazji ludobój­
stwa i pohańbienia ludzkości.

50.000.000 (wyraźnie: pięć­
dziesiąt milionów) trupów i 
100.000.000 (wyraźnie sto mi­
lionów) inwalidów wojennych i 
kalek—oto ostatnie żniwo, któ­
re zebrał arcyzbrodniarz świata 
Hitler, godząc w podstawowe 
prawa człowieka, bez względu 
na jego pochodzenie, religię, 
barwę skóry czy rasę.

Czy ta potworna hekatomba 
ofiar, to już kres i zapowiedź 
nowej ery, kiedy „wszyscy lu­
dzie będą braćmi i wszystkie 
narody bratnie".

Może, ale...
Szatan zasypia jednym o- 

kiem, a drugim patrzy, mysz­
kując po świecie.

I dlatego wszystko, co przy­
bliża triumf nowej ery i mo­
ment klęski ludobójczych za­
miarów, jest nakazem nowej 
ery, w którą wkroczw naro­
dy-,

Jedną z takich organizacji, 
które wypowiedziały walkę po­
hańbieniu człowieka, jest mię­
dzy innymi Ogólnopolska Liga 
do walki z rasizmem, założona 
w roku 1946. Zbyt skromnie, 
jak dotąd, Liga informuje spo­
łeczeństwo o swej działalności, 
choć rozwija się i ma się czym 
pochwalić. Liga posiada już 
swoje oddziały w Krakowie, 
Kielcach, Szczecinie, Wrocła­
wiu, Katowicach, Gdańsku, Ol­
sztynie, Poznaniu i Łodzi, do 
których dochodzą dwa nowo or­
ganizujące się oddziały w Lu­
blinie i Białymstoku. Oddziały 
Ligi są żywotne i ruchliwe, zor­
ganizowały szereg interesują­
cych imprez, odczytów, zebrań 
publicznych, audycji radiowych 
i wieczorów dyskusyjnych. Du­
żym osiągnięciem Ligi jest uru­
chomienie sekcji wychowania, 
do której zgłosiło się liczne gro­
no pedagogów spośród człon­
ków Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i przedstawicieli róż­
nych organizacji młodzieżo­
wych.

Jest to bardzo celowy i zapo­
wiadający realne rezultaty  krok 
organizacyjny. Praca wśród

młodego pokolenia, to praca 
podstawowa, ponieważ młodzież 
przede wszystkim powinna zro­
zumieć istotę i sens toczącej się 
dziś walki o wyzwolenie czło­
wieka z przesądów rasowych i 
wyznaniowych. Tylko przez 
czynny udział w tej walce młode 
pokolenie tym sprawniej wy­
pleni resztki panoszącego się 
zła.

Liga zapoczątkowała również 
działalność wydawniczą, wpra­
wdzie tylko trzema, ale za to 
interesującymi i źródłowo opra 
cowanymi broszurami H. Boro­
wicza — „Organizacja wście­
kłości", prof. Zadereckiego — 
„Legenda krwi" i Juliusza Gó­
reckiego — „Najgorsi". Obecnie 
Liga przystąpiła do wydawania 
biblioteczki odczytowej, mają­
cej zaspokoić potrzeby oddzia­
łów i kół, rozrzuconych po ca­
łej Polsce. Godzi się jeszcze za­
notować fakt wystąpienia Ligi 
na terenie międzynarodowym, 
a mianowicie w Seelisburgu w 
Szwajcarii, gdzie na specjalnej 
konferencji międzynarodowej, 
poświęconej walce z antysemi­
tyzmem, reprezentowanych by­
ło łącznie z Polską. 18 krajów.

Na konferencji tej zasłużony 
wiceprezes Ligi Juliusz Górecki 
jako delegat z Polski, zapropo­
nował stworzenie organizacji 
międzynarodowej celem skoor­
dynowania wysiłków w walce z 
rasizmem. Zadaniem tej orga­
nizacji byłoby: 1) stworzenie wy 
dawnictwa międzynarodowego 
dzieł antyrasistowskich i huma­
nistycznych w kilku językach, 
2) wydawanie w powyższym 
duchu czasopisma międzynaro­
dowego, 3) stworzenie funduszu 
międzynarodowego, który by 
wsparł akcję antyrasistowską w 
krajach o słabszei walucie, 4) 
przygotowanie i wymiana fil­
mów i sztuk teatralnych w du­
chu humanizmu i braterstwa 
ludzi.

„W tych czasach cierpienia i 
próby — uzasadniał swe stano­
wisko delegat Polski, spotyka­
jąc się z żywym aplauzem 
wszystkich zebranych — stosu­
nek człowieka do rasizmu jest 
kamieniem probierczym jego 
humanizmu. Kto sam w sobie 
nie przezwycieżvł rasowych 
uprzedzeń i nienawiści, ten nie 
jest demokratą, ten nie jest 
chrześcijaninem, ten nie jest 
socjalistą.

Prawda! Po- trzykroć praw­
da!

Wkrótce, bo jeszcze w kwiet­
niu rb., odbędzie się w Warsza­
wie zjazd przedstawicieli okrę­
gów Ligi, dostępny dla zapro­
szonych gości, przedstawicieli 
związków, organizacji i prasy, 
którzy będą mogli bliżej zapo­
znać się z celami i dorobkiem 
pożytecznej i żywotnej organi­
zacji, jaką jest Ogólnopolska 
Liga do walki z rasizmem.

A n e g d o t y
SŁUSZNA ODPOWIEDŹ

Kant bawił raz na weseiu, na któ­
rym pan młody w wieku około siedem­
dziesiątki żenił się z dziewczyną 18- 
letnią. Jeden z wielbicieli wielkiego fi­
lozofa, który korzysta! z każdej spo­
sobności, by z nim porozmawiać, zbli­
żył się do niego i zapytał.

— Jak pan uważa, panie profesorze, 
czy można mieć nadzieję, aby ta para 
mogła mieć dzieci?

— Nadzieję nie, ale obawę — odpo­
wiedział Kant.

Z MŁODOŚCI MARKA TWAINA
Mark Twain w swojej młodości w 

czasie jednej z podróży pociągiem s'e 
dział w przedziale z książką w ręku, 
naprzeciw niego umieścił się jakiś 
starszy Amerykanin z żoną i córeczką.

— jaki piękny krajobraz — próbuje 
nawiązać rozmowę towarzysz podróży.

Nie ma odpowiedzi.
— Czyta pan zapewne coś interesu­

jącego?
Mark Twain lekko skinął głową
— Studiuje pan. To się nazywa pil­

ność. Brawo młody człowieku.
Twain nie odpowiada.
Znowu długie milczenie.
— Czy mogę zaofiarować panu cy­

garo?

— Dziękuję, nie palę.
— Nie pali pan? Bardzo się to pa­

nu chwali. A może trochę whisky? 
Mały kieliszeczek?

— Dziękuję, nigdy nie piję.
— Abstynent? Nie do wiary. Jest 

więc pan wzorem wszystkich cnó*. 
Niech pan pozwoli sobie przedstaw?: 
moją żonę i córkę.

— Dziękuję — mówi Twairi — ni­
gdy nie kocham.

NA KONGRESIE FILOLOGOW
Węgierski uczony, Brassay, profesor 

uniwersytetu w Koloszwarze, słynął 
z niezwykłej pracowitości. Jako sa­
mouk nauczył się w późnym wieku z 
podręczników języków: francuskiego i 
angielskiego.

W Londynie odbywał się kongres fi­
lologów i Brassay został delegowany 
jako przedstawicie! Węgier. Na jed­
nym z posiedzeń wygłosił Brassay 
dwugodzinną mowę w języku angiel­
skim. Zgromadzenie wysłuchało mo­
wy w skupionym milczeniu

Gdy Brassay skończyi, przystąpił 
do niego przewodniczący kongresu, u- 
ścisnął mu serdecznie dłoń i rzekł:

—- Ale co nas najbardziej wzruszy­
ło, i przejęło, panie kolego, to to, że 
węgierski język jest tak podobny do 
angielskiego.

O ś  S a s k a
Jej h istoria  i projekt n ou iego  

arch itek ton iczn ego  rozw iązan ia
August II po korona'cji w roku 1697 pragnąc zaćmić swym 

przepychem królewskim możnowładców polskich i pragnąc do­
dać jeszcze większego blasku swemu dworowi, należącemu do 
najświetniejszych w Europie, postanowił wybudować w War­
szawie wspaniały pałac. Nabywa więc w 1712 r. od Bielińskich

Tak wyglądał Plac Saski ok. 1840 roku

wielki plac między Krakowskim Przedmieściem, Królewską, 
Graniczną i Żabią. Na terenach tych wznosił się niewielki pała­
cyk Bielińskich podobny do wilanowskiego.

Drogą rozbudowy przekształcono całkowicie teren według 
założeń wspaniałych pałaców epoki barokowej z wielkim dzie­
dzińcem od strony wschodniej a parkiem od strony zachodniej.

W miarę upływu lat dziedziniec, otoczony stajniami i zabu­
dowaniami gospodarczymi, przekształcił się w dzisiejszy plac 
miejski. Pałac po utracie naszej niepodległości w początkach 
XIX wieku nabył rosyjski kupiec Skwareow. Na jego żądanie 
nieodpowiadający już ówczesnym wymaganiom pałac grunto­
wnie przebudował w pierwszej połowie XIX wieku znany ze 
swej niefortunnej rekonstrukcji katedry św. Jana architekt 
Idźkowski. Zburzył on środkową część pałacu, stawiając na jej 
miejsce wysoką dwupiętrową kolumnadę, pozwalającą nat 
przejrzyste połączenie parku z placem.

Po powstaniu listopadowym na oczyszczonym z dawnych 
zabudowań placu stanął pomnik zabitych w czasie walk gene­
rałów polskich, którzy opowiedzieli się po stronie księcia Kon­
stantego.

W pierwszych latach XX wieku wybudowano tutaj wielki 
sobór prawosławny. Olbrzymia ta budowla wypełniła całkowi- 
-jB i ^ | p i | | T | | R i r j y n  wa-pęłnię sy ^ y m .s ty le m  *
W parę lat po odzyskaniu niepodległości sobór został rozebrany, 
a dawny dziedziniec pałacu Saskiego po\yrócił do,dawnego wy­
glądu otwartej przestrzeni, przyczem zmieniono jego nazwę 
z Placu Saskiego na Plac Piłsudskiego.

Otoczony chaotyczną i niezharmonizowaną zabudową plac, 
leżący w reprezentacyjnej części miasta, już od dość dawna był 
obiektem pomysłów architektonicznych dla uregulowania go 
i nadania mu odpowiedniej oprawy.

W okresie 1919 — 1939 ogło­
szono dwa powszechne konkur­
sy architektoniczne na regula­
cję terenów tak zwanej „Osi 
Saskiej", której głównymi pun­
ktami są Plac i Ogród Saski.
Pierwszy konkurs ogłoszono w 
roku 1927 a drugi w 1935.

W pierwszym konkursie wy­
bijała się idea zmniejszenia po­
wierzchni placu i obudowania 
go harmonijnie powiązanymi- 
jednolitymi blokami.

Drugi konkurs, w przeciwień­
stwie do pierwszego, jaskrawo 
uwydatniał myśl jaknąjwięk- 
szego rozszerzenia placu dla 
zwiększenia jego przełotowości. 
w związku z projektowaną bu­
dową mostu u wylotu ul. Ka­
rowej.

Wojna zmieniła całkowicie Plac Saski w 1920 r. 
topografię placu. Zniszczenie
całkowite gmachu byłego Sztabu Generalnego i Pałacu Bruh- 
lowskiego otworzyło widok na leżący za nimi park. Zniknęły 
również budynki mieszkalne, oddzielające plac od bloku Tea­
tru  Wielkiego.

W roku 1947 ogłoszono nowy konkurs na projekt regulacji 
placu. W nowych założeniach „Oś Saska" jest całkowicie wolna 
od urządzeń wielkiej komunikacji miejskiej, które przerzucone 
zostaną na budującą się obećnie trasę W — Z oraz nową Mar­
szałkowską. Wobec powyższego „Oś Saska" przeznaczona bę­
dzie głównie dla ruchu pieszego, co pozwala na dowolne jej 
kształtowanie architektoniczne.

Z nadesłanych na konkurs prac wyłoniła się zasadnicza 
koncepcja rozwiązania przestrzennego placu. Od strony ogrodu 
zostanie oddzielony on — na całej szerokości nieistniejącego 
dziś pałacu — wysoką przejrzystą kolumnadą. Kolumnada ta 
stanowić będzie jednocześnie oprawę dla istniejącego, w tym 
miejscu Grobu Nieznanego Żołnierza.

Prostopadle do kolumnady utworzone będą pawilony ko­
lumnowe, ujmujące, jakby w klamry, tę część ogrodu i placu.

Aleja biegnąca od fontanny do Placu Żelaznej Bramy bę­
dzie znacznie poszerzona, otwierając widok na tenże plac, oto­
czony budynkami Muzeum Archeologicznego. Sztabu General­
nego oraz odsłoniętymi — po zburzeniu hal targowych budyn­
kami koszar gwardii królewskiej.

Plany i projekty są już gotowe, a realizacja ich w terenie 
rozpocznie się w najbliższym czasie. *

W. PRZYBOROWSKI



IŁ R O B O T N I K

Niepowodzenia Pasteura
Opowieści o wielkich odkryciach naukowych

W iadom ość, i i  francusk i uczony P a s te u r  odkry ł sposób zw alczania 
Straszliw ej choroby, zw anej w ścieklizną, k tó rą  • pow odow ało  ukąszenie 
przez psa, do tkn iętego  tą  chorobą, w y w arła  ogrom ne w rażen ie  na całym  
rw iecie. D la człow ieka, k tó rego  pokąsał w ściekły  pies, nie było przecież 
ra tu n k u . Z n ieu b łag an ą  koniecznością następow ała  śm ierć, straszliw a,, 
pełna m ęczarni. Tysiące ludzi w e w szystk ich  k ra ja c h  św ia ta  g inęło  od 
te j choroby.

I oto po raz  p ierw szy  w  dziejach m edycyny, 6 lipca 1885 roku , P a ­
s te u r  zastrzyknął m łodem u chłopakow i, k tó ry  nazyw ał Się Józef M eister, 
pew ien płyn, k tó ry  m iał dokonać rzeczy n iem ożliw ej — m ia ł u ra to w ać  
o fia rę  w ścieklizny.

P o  m iesiącu  było  ju ż  w iadom e, że s trasz liw a choroba została  poko­
nana . Z astrzyk i u ra to w a ły  chłopca. (Był on później w  ciągu  40 la t 
po rtie rem  w  In s ty tuc ie  P a s te u ra  w  P a ry żu ) .'W k ró tce  po  Józefie  M eister 
u ra to w an y  został w  ten  sam  sposób m łody pastuszek , Jup ille . Wieść 
o cuG ownym  leku  obleciała cały  św iat. Zew sząd zaczęły p rzybyw ać do 
F ttryża, do P as teu ra , Ofiary pokąsane  przez w ściekłe psy.

Pew nego  razu , w  1887 roku , n a  p rogu  gab in e tu  P a s te u ra  s tan ę ła  
g rupa  ro sy jsk ich  chłopów , k tó rzy  p rzyby li z zapad łe j w ioski pod  Sm o­
leńsk .em . Było ich 19. W szystkich  pokąsa ł w ściek ły  w ilk.

Byli to  ludzie skazan i n a  śm ierć. Z aczęto im  w strzyk iw ać szcze­
pionkę pasteu ro w sk ą  p rzeciw  w ściekliźnie. G azety zam ieściły  obszerne 
a r ty k u ły  o tym  w ydarzen iu , ilu s tru ją c  je  p rzesadnym i ry sunkam i. O pi- 
•jrw aao  dok ładn ie  tych  b ro d a ty ch  w ieśn iaków , ich try b  życia, k u rac ję , 
k tó re j zostali poddani. C zyniono ogrom ne zak łady : um rą , czy będą żyli?

G eniusz P a s te u ra  odniósł zw ycięstw o.
C hłopi w rócili do sw oich w iosek u leczeni — ale  n ie  wszyscy. T rzech 

■ostało na  cm en ta rzu  parysk im . U m arli w  strasz liw ych  c ierp ien iach .
Czym należy  tłum aczyć pow ody niepow odzenia  k u rac ji?  D laczego 

kredek, k tó ry  okazał się ta k  sku teczny  d la  16, zaw iódł w obec tych  trzech?
B akcyl w ścieklizny, k tó rego  do tychczas nie zdołano uchw ycić przez 

najsilniejsze m ikroskopy , je s t bakcylem , k tó ry  usadaw ia  się w  c e n tra l­
nym  system ie nerw ow ym  ludzkiego organ izm u, podobnie ja k  bakcyl 
eho lery  jest um iejscow iony w cienkich je litach , a bakcyl k rw aw ej bie­
gunk i (dyzenterii) — w  g rubych  je litach , lu b ’ bakcy le  zapa len ia  p łuc  
(piieum onii) — w  płucach .

B akcyl w ścieklizny, d osta jąc  się do c ia ła  ludzkiego dzięki pokąpa- 
a i i  przez w ściekłe zw ierze, n ie  pow odu je żadnych  szkód, zan im  n ie  do­
s tan ie  się do m ózgu. G dy po jaw ia ją  się  ciągłe d rgaw ki, w strę t do w ody 
1 m ajaczen ie  — je s t to oznaką, że bakcyl w ściek lizny  do sta ł się do mózgu. 
A le po to, by  d o ta r ł do m ózgu, po trzeba  pew nego czasu. C zasam i może 
m inąć  od 3 do 6 tygodni, czasam i i w ięcej. N a czym w ięc polega m etoda 
P as teu ra?

P a s te u r  poddaw ał spec ja lnem u  procesow i osuszan ia  sk raw ek  rdzen ia  
m ózgow ego k ró lika , k tó rem u  zaszczepiono w ściek liznę. W tym  sk raw k u  
znajdow ały  się bakcyle . O suszanie osłab iało  bakcyle , zm niejszało  ich 
tru ją c ą  siłę, czyli, ja k  się m ów i naukow o, ich „w iru lenc ję" , a  zw yczaj­
n ie  — ich żyw otność. Im  bardz ie j osusza się sk raw ek , tym  słabsza je s t 
Więc siła  zaw arty ch  w  n im  chorobotw órczych  b ak te r ii. P o  14 dn iach  
żyw otność ich  je s t z redukow ana  w  ogrom nym  stopniu . I oto z tego 
sk ra w k a  rdzen ia  rob i się szczepionki. B akcyle  zasuszone w  ten  sposób 
są bardzo  słabe, ob ronne siły ludzkiego o rgan izm u bez tru d u  zw alczają 
je. A po tem  zab ie ra ją  się do zw alczan ia  tych , k tó re  pozostały po 
13-dniow ym  w ysuszan iu , a  n astęp n ie  do tych  12-dniow ych itd . aż do j­
dzie się do  tego, że organizm  d a je  sobie ra d ę  z b ak te r iam i jednodn io ­
w ym i, czyli ze św ieżą jeszcze i  s ilną  truc izną .

D la tego  w łaśn ie  k u ra c ja  trw a  14 dn i, by m óc p rze jść  od 14-dnicrwego 
osłabionego bakcy la , d o  jednodn iow ego  jeszcze silnego i niebezpieczne­
go. Gdy się p rzeszło  tak ą  k u rac ję , o rgan izm  jes t już  całkow icie „w y tre - 
n ow any" i da  sobie radę... z św ieżym  pokąsan iem , w  k tó ry m  ro i się od 
bakcylów  w ścieklizny.

Chodzi jed n ak  o to, by  się n ie  spóźnić. T rzeba  p rzy łap ać  bakcyle 
w  czasie ich w ęd rów k i do m ózgu. Jeże li szczepienia zdążą w ytw orzyć 
odpow iednie ob ronne siły, zan im  choroba tr a f i  do m ózgu — to je j 
W  ogóle nie będzie. W szystko zależy od czasu, jak i m inął od chw ili poką­
san ia , aż do  chw ili rozpoczęcia szczepień.

Ci trze j spośród  ro sy jsk ich  chłopów , k tó rzy  zginęli, by li o p a rę  dn i 
w cześn iej p o k ąsan i przez w ilka . D la n ich  szczepienia były  spóźnione.

To w szystko je s t całkow icie zrozum iałe. A le je s t jed n a  rzecz, 
tru d n ie jsza  do zrozum ienia . A m ianow icie: dlaczego szczepienia za­
b ija ły  bakcyle, zan im  one zdążyły p rzedostać  się do m ózgu, a później 
były  bezskuteczne? D laczego działały  w szędzie, a w  m ózgu m usia ły  
•k ap itu lo w ać?

Czy P a s te u r  p o tra fił to  w y tłum aczyć?
Nie. Z arów no  d la  P a s te u ra , jak  d la  w ielu  uczonych, b y ła  to  za­

gad k a  nie do rozw iązan ia . A le przyszed ł czas i ta jem n ica  została odkry ta . 
H isto ria  w y k ry c ia  te j zagadki je s t n ies łychan ie  c iekaw a. R ów nie pasjo ­
n u jąca , ja k  sensacy jna  pow ieść.

P orozm aw iam y sobie jeszcze o tym .
L. FRYD LAN D

Kronika kulturalna

Wpływ kaprysów atmosfery
na losy historii

SCENA ROBOTNICZA UZYSKA 
WŁASNY REPERTUAR

W ydział K ulturalno - Oświatow y 
KCZZ prow adzi akcję  przystosow a­
n ia  w ybitnych utw orów  literackich  
do potrzeb sceny  robotniczej i moż­
liwości zespołów  świetlicowych.

W ydział K ulturalno - O św iatow y 
pow ołał specja lną  kom isję repertua­
row ą, do k tó re j weszli m. in. .Ju lian  
Tuwim, Ja ro sław  Iw aszkiewicz, S. R- 
Dobrowolski, W anda M elcer oraz zna 
ni artyśCj dram atyczni Jan  Kreczmar 
l M arian W yrzykow ski. Komisja tna 
ostatecznie decydow ać o w artości 
sztuki i  jej przydatności dla sceny  
robotniczej.

WYDZIAŁ LITERATURY DLA DZIECI 
I  MŁODZIEŻY

W  remach Departamentu Literatu­
ry  i Książki M inisterstw a K ultury i 
Sztuki powołany został do ż y d a  W y­
dział Literatury  dla dzieci i młodzie­
ży. Zadaniem  W ydziału jest podnie­
sienie poziomu lite ra tu ry  dla d z ied  
l m łodzieży oraz kierow anie akcją 
w ydaw niczą w te j dziedzinie.

NOW Y ZARZĄD ZWIĄZKU 
ZAW ODOW EGO LITERATÓW 

W  KRAKOWIE

N a w alnym  zebraniu Zw. Zaw odo­
wego Literatów  Polskich w Krakowie 
dokonano wyboru now ych w ładz od­
działu. Prezesem w ybrany został T a­
deusz Hołuj. W  sk ład  zarządu w e­
szli: A. Polewka, T. K w iatkow ską Z. 
Leśnodorski, T. K udliński 1 Z. Staro- 
w iejska • M orstitiowa.

WYSTAW A GRAFIKI 
CZECHOSŁOWACKIEJ 

W  KRAKOWIE

W  krakow skim  Pałacu Sztuki o d ­
było się  o tw arcie w ystaw y w spół­
czesną) grafiki czechosłow ackiej, zor­
ganizow anej przez Biuro W spółpracy 
z Z agranicą M inisterstw a K ultury i 
Sztuki, M uzeum N arodow e i Czecho­
słow acki Związek Grafików „H ollar’

NAGRODA PLASTYCZNA 
KRAKOWA

Fundusz Kultury N arodow ej woje- 
irńdżtwa krakowskiego przyznał na­

grodę p lastyczną Ziemi K rakow skiej 
Adamowi M arczyńskiem u, docentow i 
A kadem ii Sztuk Pięknych. Z zakresu 
lite ra tu ry  w yróżnieni zostali: Leopold 
Buczkowski, K. I. G ałczyński. A nto­
ni Gołubiew. A niela N itschowa-Gru- 
szecka, K azimierz Skierski i K azi­
m ierz W yka.

KONKURS LITERACKI 
RADIA

POLSKIEGO

Polskie Radio ogłasza konkurs 
literack i na k ró tk ie  opow iadanie o 
dowolnym tem acie. Rozmiar opow ia­
dania — 6 stron  m aszynopisu z  in ter 
lin ią  i m arginesem.

Pierwsza nagroda wynosi 50 tysię­
cy złotych, druga — 30 tysięcy zł-, 
trzecia — 20 tysięcy at. oraz 15-cie 
nagród po 10.000 zł.

Nagrodzone 1 wyróżnione opowia­
dania zoetaną odczytane w progra­
mie radiowym, poza tym Polskie Ra­
dio zastrzega sobie prawo pierwsze­
go wydania w druku utworów wyróż 
nionych. Druk opow iadań będzie od­
dzielnie honorow any.

Termin nadsy łan ia  p rac  upływ a * 
dniem 1 czerw ca br.

Teksty w m aszynopisach, lub czy ­
telnych rękopisach, należy nadsyłać 
w zam kniętych kopertach  opatrzo­
nych godłem do W ydziału Literack e 
go Polskiego Radia — W arszaw a, Al. 
S talina 31.

Na kopercie winno być zaznaczone 
„K onkurs literacki", w ew nątrz n a le ­
ży zam ieścić drugą kopertę  zaw iera­
jącą imię j nazwisko oraz dokładny 
adres autora.

W yniki konkursu  ogłoszoiae będą 1 
lipca 1948 r.

S p r o s to w a n i©
W poprzednim  „D odatku  T ygodnio­

wym ’’ „R o b o tn ik a’’ (św iątecznym ) s  a r ­
ty k u łu  B. H ertza, p t. , ,Ja k  to  daw niej 
byw ało” , w ypad ł jed en  ustęp , w skutek  
czego pozostały niezrozum iałe zdan ia: 
„D la  dziatw y  is tn ia ł... m agnes poza do­
mem. To osław ione kw esty  w ielkanocne” . 
W  rękopisie  po ty ch  zdaniach nas tęp o ­
wało w yjaśn ien ie , na  czym po legała a tra k  
cyjność owych kw est: oto siedzące przy 
sto likach  dam y rozdaw ały  m ałe obrazki 
św ię te  każdem u ofiarodaw cy, rzucające-

Im u na tacę  naw et najm niejszy  pieniądz. 
Dzieci, obchodzące G roby, w racały  do d o ­
mu z pełnymi kieszeniami tych  obrazków.

K a p ry s y  p ó r  ro k u  c zę s to  d a w a ­
ły się we zn ak i  ludz iom . W y s ta r ­
czy  w sp o m n ie ć  o k re s y  m ro zó w , 
z im  z la t  1928 —  29 i 1940 —  41. 
K tó ry  z m ie sz k a ń c ó w  W enec ji  
m óg ł  p rzew id z ieć ,  że  K ró lo w a  A- 
d r ia ty k u  z n a jd z ie  się w  o k o w a c h  
lo d o w y c h ,  a  jej w yspy  b ę d ą  n ie ja ­
ko  o d c ię te  od  św ia ta .

W ięce j d o n io s łe  w s k u tk a c h  by ły  
k a p ry s y  a tm o s fe r y  w  c z a sa ch ,  gdy 
o jak ic h k o lw ie k  p rz e p o w ie d n ia c h  
p o g o d y  nie  by ło  je szcze  m ow y. 
N ie sp o d z ia n k i  ta k ie  w y w ie ra ły  n ie ­
raz  o g ro m n y  w p ływ  n a  ró ż n e  wy- 
j iad k f ,  a  n a w e t  zm ie n ia ły  n iek iedy  
b ieg  h is to r i i ,  w y d z ie ra ją c  te j czy  
o We i ze  s t ro n  w a lc z ą c y c h  o s u p r e ­
m a c j ę  p a lm ę  zw y c ięs tw a .

Kieska hiszpańskiej Armady
N a  d o w ó d  p o w y ższeg o  n iech  p o ­

służy  k la s y c z n y  p rz y k ła d ,  z n a n y  z 
h is to r i i  tzw . „N ie z w y c ię ż o n e j  a r ­
m a d y " .  P rz e c iw k o  A nglii  w y s taw ił  
p o tę ż n y  w ó w c z a s  k ró l  h is z p a ń sk i ,  
F i l ip  I I ,  o lb r z y m ią  f lo tę ,  z ło ż o n ą  
ze 150 o k rę tó w ,  u z b ro jo n y c h  w  
2.60(1 dz ia ł .  B y ła  to , jak  n a  ó w c z e ­
sne  czasy ,  p o tę g a  n ie  d o  p o k o n a ­
nia. N ic ,  z d a w a ło  sie, n ie  u c h ro n i  
A nglii  od  k lęsk i;  s ta ło  się je d n a k  
inacze j.  N a in ie s p c d z ie w a n ie j  b o ­
w iem , g dy  o k rę ty  h is z p a ń sk ie  z n a j ­
d o w a ły  się na  p e łn y m  m o rz u ,  w y ­
b u c h ła  g ro ź n a  b u rz a  z h u ra g a n e m ,  
k tó r y  ro z p ró sz y ł ,  zn iszczy ł  i p o to ­
pił o k rę ty  F i l ip a  I I  tak ,  że  ze 150 
je d n o s te k  b o jo w y c h  za le d w ie  50 z 
p o ła m a n y m i  żag lam i d o ta r ło  do  
b rz eg ó w  H iszpan i i .  H u r a g a n  ten , 
n is z c z ą c  p o tę ż n ą  f lo tę ,  z ła m a ł  tym  
u m y m  p o tę g ę  F i l ip a  I I  i uw o ln i ł  
L u r o p ę  spo d  p rzew a g i  h i s z p a ń ­
skiej.

W  in n y m  zn o w u ,  n iem n ie j  s zcze ­
gó ln ym  p rz y p a d k u ,  ju ż  n ie  w w a l­
ce  z p o tę g ą  p rz y ro d y ,  p o n io s ła  
k ię s k ę  ró w n ie  p o tę ż n a  f lo ta ,  i to  
w  sp o só b  c h y b a  n a jb a rd z ie j  u p o ­

k a rz a ją c y ,  jaki sob ie  w h is to r i i  
w o je n  m o r sk ic h  m o ż n a  w yob raz ić .

Kawaleria zdobywa... okręty
Po W ielk ie j  R ew o lu c j i  p o p a d ła  

F ra n c ja ,  ja k  w ia d o m o ,  w w o jn ę  z 
w ięk szą  częśc ią  p a ń s tw  E u ro p y .  
D o  jej n iep rzy jac ió ł  n a le ż a ła  t a k ­
że H o la n d ia ,  k tó r a  w  tej e p o c e  p o ­
s ia d a ła  d o ść  p o tę ż n ą  f lo tę .  N ie  m a ­
rzy li  te ż  F ra n c u z i  o  tym , a b y  s t a ­
w ić  o p ó r  H o la n d i i  n a  m o rz u ,  n a to ­
m ia s t  ich  w o jsk a  ląd ow e  w dar ły  
się n a  t e r y to r iu m  h o le n d e r sk ie  i 
d o ta r ły  n a w e t  do m ie jsco w ośc i  
n a d m o rsk ie j  A ja ,  w  pob liżu  k tó re j  
s t a ła  n a  k o tw ic y  c a ła  f lo ta  h o le n ­
d e rsk a .  F ra n c u z i  r o z p o rz ą d z a l i  
n iew ie lk im  o d d z ia łe m  kaw ale r i i  
o ra z  lekkie j a r ty le r i i ,  tak ,  źe w e­
d łu g  regu ł  ta k ty k i  w o je n n e j  m u s ie ­
li się t r z y m a ć  z d a la  o d  p ro m ien i  
r z u tu  c ięż k ich  d z ia ł  w o je n n y c h  o- 
k rę tó w  h o le n d e r sk ic h .  A ż  o to  n a ­
gle s i lne  o bn iż en ie  te m p e r a tu r y  
zci-ęło p o w ie rz c h n ię  za to k i  Z u id e r ­
zee  w  lód, w ią ż ą c  ty m  sa m y m  f lo ­
tę h o le n d e r s k ą .  N ie  d o ść  n a  tym . 
m ró z  t r w a ł  tak  d łu go ,  że  lód  s ta ł  
się d o ść  g ru by m . W ó w c z a s  n ie u ­
s t r a s z o n y  w ó d z  f r a n c u sk i ,  P ichc-  
gru , w p a d ł  n a  p o m y s ł  z d o b y c ia  
f lo ty  p rz y  p o m o c y  kaw ale r i i .  I  r z e ­
czyw iście  n a  cze le  o d d z ia łu  swej 
k o n n ic y  ru szy ł  p o  lodz ie  w  s t ro n ą  
u w ięz io ne j  i sp a ra l iż o w a n e j  w ru ­
c h a c h  f lo ty  i z d o b y ł  ją. P o  k lęsce  
tej H o la n d ia  z m u s z o n a  b y ła  p o d ­
d ać  się i s t a n ą ć  p o  s t ro n ie  F ra n c j i  
jak o  a l ia n tk a .

Udaremniona ucieczka 
Zepellinów

W  czas ie  p ie rw sze j  w o jn y  św ia ­
tow e j  zn o w u  m e te o ro lo g ic z n e  k a ­
p ry s y  p r z y r o d y  o k a z y w a ły  się n ie ­
j e d n o k r o tn i e  n ie ła sk a w y m i ju ż  to  
d la  jed ne j ,  ju ż  to  d la  d ru g ie j  ze 
s t ro n  w a lczą cy ch .  T a k  n p .  na  
d z ień  19 l i s to p a d a  1917 r. u rząd z i -

Prawnik wyjaśnia

Powszechne 
przysposobienie młodzieży

U stąw a z  dnia 25 lutego -, 1948 r. 
w prowadza pow szechny obow iązek 
przysposobienia zawodowego, Wy­
chow ania fizycznego i przysposobie­
nia w ojskow ego młodzieży, oraz no r­
m uje organizację sp iaw  ku ltu ry  fi­
zycznej j sportu. Jak  podkreśla wstęp 
ny przepis tej ustaw y, w prowadzenie 
pow szechnego obow iązku m a na ce­
lu w łączenie tw órczego zapału m ło­
dego pokolenia do p racy  nad  rozw o­
jem sił i bogactw a N arodu oraz roz­
szerzenie system u w ychow ania naro ­
dowego, przedłużenie kształcenia i 
w ychow ania m łodzieży poza okres o- 
bow iązku szkolnego.

Pw szechne przysposobienie młodzie 
ży ma cztery zasadnicze zadania:

a) organizow anie udziału m łodzie­
ży w realizacji planów  odbudow y i 
rozbudow y dem okratycznej Polski Lu 
dowej;

b) szkolenie w ykw alifikow anych za 
stępów  budow niczych dla w szystkich 
dziedzin życia narodow ego i

c) zapew nienie m łodzieży harm o­
nijnego rozw oju zdrow ia i. tężyzny 
fizycznej oraz w ysokiego poziomu 
społecznej i narodow ej św iadom ości;

d) przygotow anie m łodzieży do naj 
szczytniejszego zadania — obrony ca 
łości 1 niepodległości Rzeczypospoli­
t ą .

Dla czuwania nad ogólnymi spra­
wami powszechnego przysposobienia 
młodzieży, rozw oju ku ltu ry  fizycznej 
i wporhi powołana została N aczelna 
Rada dla apraw M łodzieży 1 K ultury 
Fizycznej. Jednocześnie utw orzona 
została pow szechna organizacja  p rzy­
sposobienia zawodowego, w ychow a­
nia fizycznego 1 przysposobienia 
w ojskow ego pod nazw ą „Służba Pol­
sce”, Dla k ierow ania zaś sprawam i 
ku ltu ry  fizycznej i sportu  pow ołany 
został G łówny U rząd K ultury Fizycz­
nej.

Pow szechny obow iązek przysposo­
bienia m łodzieży obejm uje naukę i 
w ykonyw anie p racy  w ram ach przy­
sposobienia zawodowego, 0 raz odby­
wanie ćwiczeń w  ram ach w ychow a­
nia fizycznego i przysposobienia w oj. 
skowegó.

Powszechnem u obow iązkow i przy­
sposobienia m łodzieży podlegają  o- 
byw atele polscy obojga płci w w ie­
ku od 16 do 21 lat w łącznie. Jednak 

soby, k tóre nie odbyły  zasadniczej 
służby w ojskow ej, podlegają tem u o- 
bowiązkowi do ukończenia 30 la t ży ­
cia. O bowiązkowi temu nie podlega­
ją : a) osoby 'niezdolne do pracy fi­
zycznej, b) kobiety  zamężne, c) ko ­
biety ciężarne, karm iące lub spraw u­
jące pieczę m acierzyńską, d) osoby 
pełniące służbę w ojskow ą, e) osoby, 
k tóre odbyły zasadniczą służbę w oj­
skową, f) jedyni żyw iciele rodzin, g) 
osoby, k tó re  u trzym ują się z prow a­
dzenia gospodarstw a rolnego, hodo­
wlanego lub ogrodniczego, jeżeli nie

m ają inńych członków rodziny zdol­
nych do zastąpienia ich w gospodar­
stwie, h) księża, duchow ni i zakon­
nicy.

Od w ykonyw ania pow szechnego o- 
bowiązku przysposobienia zaw odow e, 
g mogą być zw olnieni: a) funkcjo­
nariusze państw ow i i sam orządowi, 
b) pracow nicy zakładów  pracy p ań ­
stw ow ych, sam orządow ych, ubezpie­
czeniowych i spółdzielczych, c) nau­
czyciele szkół p ryw atnych , d) członko 
wie w ładz zrzeszeń m łodzieży i oso­
by zatrudnione w tych  zrzeszeniach, 
oraz e) uczniow ie szkół zawodowych.

Zbadanie stanu  zdrow ia pow oła­
nych, orzekanie o ich zdolności do 
w ykonyw ania obowiązku przysposo­
bienia, oraz zw alnianie od tego obo­
w iązku należy do zakresu  działania 
kom isji kw alifikacyjno .  re je stracy j­
nych.

W ykonyw anie pow szechnego obo­
wiązku przysposobienia zawodowego 
odbyw a się w drużynach, hufcach, 
batalionach i brygadach. Obowiązek 
przysposobienia zaw odowego o be j­
muje naukę, w ykonyw anie p racy o- 
kresow ej oraz p racy  doryw czej. W y ­
konyw anie p racy okresow ej n ie  mo­
że przekraczać dla m łodzieży w  w ie­
ku przedpoborow ym  okresu czasu 6 
m iesięcy. O soby, w ykonyw ujące p ra ­
cę okresow ą otrzym ują zakw aterow a 
nie, wyżywi wile i um undurow anie.

Umowy o pracę  n ie  mogą być przez 
pracodaw ców  wypowiedziane, ani roz 
w iązane * powodu pow ołania pracow  
nika do w ykonyw ania pow szechnego 
obowiązku przysposobienia zaw odo­
wego jak rów nież w okresie między 
pow ołaniem  a w ykonaniem  tego obo­
wiązku.

Pow szechny obow iązek w ychow a­
n ia  fizycznego i przysposobienia w oj­
skow ego obejm uje w ykonyw anie ćwi 
czeń Cielesnych i w yszkolenie spor­
towe, oraz w yszkolenie w zakresie 
przysposobienia do służby w ojskow ej 
i do w ojskow ej służby pomocniczej. 
W ykonanie obowiązku w ychow a­
nia fizycznego i przysposobienia w oj­
skow ego odbyw a się: a) łącznie z 
w ykonyw aniem  obow iązku przyspo­
sobienia zawodowego, b) w zakładach 
naukow ych, w ychowaw czych i op ie­
kuńczych, c) w zakładach pracy, d) 
w m iejskich i w iejskich ośrodkach 
w ychow ania fizycznego i przysposo­
bienia wojskowego.

Osobom, k tóre w ykonały powszech 
ny obow iązek przysposobienia zaw o­
dowego, w ychow ania fizycznego i 
przysposobienia w ojskow ego przysłu ­
guje: a) praw o do odbycia skróconej 
zasadniczej służby w ojskow ej, b) 
praw o pierw szeństw a do przyjęcia do 
zakładów  naukow ych 1 otrzym ania 
stypendiów , do przyjęcia do szkół 
w ojskow ych, oraz do k ierow ania do 
pracy przez urzędy zatrudnienia.

Ł  W.

li N iem c y ,  w ob ec  sp rz y ja ją c y c h  
w a ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h ,  n a lo t  
Z e p e l l in ó w  n a  p rz e m y s ło w e  o ś r o d ­
ki ang ie lsk ie .  13 sp o ś ró d  n a j l e p ­
szych  je d n o s te k  b o jo w y ch ,  o b ła d o ­
w a n y c h  b o m b am i,  ru szy ło  w  s t ro ­
nę Anglii .  T u  p o  w y p e łn ien iu  sw e ­
go z a d a n ia ,  tj. po  z rz u c e n iu  bom b, 
w ra c a ły  do  o jczyzny .  J u ż  p rze le ­
c ia ły  n a d  K a n a łe m  L a  M a n c h e ,  u- 
c ie k a jąc  p rz e d  po śc ig iem  an g ie l­
sk ich  a e ro p la n ó w ,  g dy  n ag le  z e r ­
w ał się silny, z im ny  w ia t r  p ó łn o c ­
ny, k tó r y  un iós ł  je z p rę d k o ś c ią  50 
k m  n a  godz inę  w s t ro n ę  p o łu d n io ­
w o -z a c h o d n ią  n a d  linie, o b sad zo n e  
p rzez  w o jsk a  f ra n c u sk ie .  W ię k ­
szość  z ty c h  s t a tk ó w  u leg ła  z n isz ­
czen iu  lub  d o s ta ła  się do  niewoli .

W  in n y m  zno w u  w y p a d k u ,  ró w ­
nież  z o k re s u  tej w o jny ,  k ap ry s  
p r z y r o d y  o k a z a ł  się n ie p rz y c h y l­
n y m  d la  w o jsk  E n te n ty ,  D o ty c z y ł  
on  p ró b y  s fo r s o w a n ia  p rzez  A n g li­
ków  c ie śn in y  D a rd a n e ls k ie j  i z d o ­
b yc ia  K o n s ta n ty n o p o la ,  co  n ie w ą t ­
p liw ie  p o ło ż y ło b y  w cześn ie j  kres  
te j  n ie szc zę sn e j  w ojn ie .  Było to  w 
lu ty m  1915 r- C a ła  n a d z ie ja  p o w o ­
d z e n ia  teg o  p rzed s ięw z ięc ia  leża ła  
w  za sk o c z e n iu  T u rk ó w ,  g dyż  ci na 
tak i  a ta k  nie byli p rzy g o to w an i .  
B o m b a rd o w a n ie  o d n io s ło  p o ż ą d a ­
n y  sk u te k  i cel z d a w a ł  się być bli­
sk im  os iąg n ięc ia ,  gdy  n ag le  ze rw a ł  
się p o tę ż n y  w ia t r  p o łu d n io w o -z a ­
ch o d n i ,  k tó r y  zm u s ił  o k rę ty  an g ie l ­
sk ie  do  s z u k a n ia  o c a le n ia  na p e ł­
nym  m o rzu .  W  ten  spo só b  m in ę ła  
s to so w n a  ch w ila  p rz e p r o w a d z e n ia  
z a m ie rz o n e g o  dz ie ła ,  ab y  już  n igdy  
więcej n ie  p o w ró c ić ;  n a u c z e n i  b o ­
w iem  d o św ia d c z e n ie m  T u rc y  p rz y ­
g o to w a li  się do  o b ro n y  p rzy  p o m o ­
cy m in i s t a tk ó w  p o d w o d n y c h .

Napoleon, mglń i mróz
C o fn i jm y  się te r a z  do  czasów  

n ieco  w cześn ie jszy ch .  S p e c ja ln y m  
w a ru n k o m  m e te o ro lo g ic z n y m  z a ­
w d z ięcza  ró w n ie ż  E u ro p a ,  że w la ­
ta c h  1801 do  1815 b y ła  te a t re m  
w o ie n  i zn iszczen ia .  W szak  ty lko  
gęs ta  m g ła  n a  M o rz u  Ś ró d z ie m n y m  
u ła tw i ła  N a p o le o n o w i  u c iec zk ę  z 
E g ip tu  p ra w ie  po d  n o sem  a d m i ra ł a  
an g ie lsk iego ,  N e ls o n a  —  i u jęc ie  
w d ło n ie  losu  F ra n c j i .  G d y b y  się 
s ta ło  inacz e j  im ię  N a p o le o n a  nie 
m ia ło b y  ta k ieg o  zn a c z e n ia ,  jak ie  
m a  dziś , a  losy  E u ro p y  p o to c z y ły ­
by  się inacze j .

I n n y m  ra z e m  je d n a k  w a ru n k i  
m e te o ro lo g ic z n e  o k a z a ły  się d la  
tego  sa m eg o  w o d z a  fa ta ln e ,  a  było  
to  w czas ie  jego  w y p ra w y  d o  R o ­
sji w  r. 1812. J a k  w ia d o m o  R o s ja ­
nie  co fnę l i  się w ó w c z a s  p rz e z o rn ie  
w g łąb  ląd u ,  p o w ie rz a ją c  „ G e n e r a ­
łow i M r o z o w i"  p o k o n a n ie  n a je ź d ź ­
cy. I r z e c z y w iś c ie 'z im a  w  ty m  rok u  
b y ła  ta k  s t r a s z n a ,  że  w  5 m ies ięcy  
p óźn ie j  ze  450 ty s ięcy  żo łn ie rzy ,  
ty lk o  n ie w ie lk a  g ru p a  n ie d o b i tk ó w  
p rz e m a rz n ię ty c h  p o w ró c i ł a  w ra z  z 
c e sa r z e m  d o  F ran c j i .

C ie k a w y  ró w n ież  ep izo d  zaszed ł  
w c z a s a c h  n a ja z d u  H u n n ó w  pod  
w o d z ą  A tty l i  n a  W ło c h y  w r. 1452. 
Z d a w a ło  się w ó w czas ,  że  dzik ie  
h o r d y  z a le ją  i z n is z czą  d o szcz ę tn ie  
ca ły  ten  kraj- A le  o to  n a s ta ł  w il­
go tn y ,  d u s z n y  okres ,  k tó ry ,  z w ła ­
sz cza  w o k o l ic a c h  b ło tn is ty c h ,  spo-

Uśmiechnif slą
HISTORYCZNE JEZIORO

Pewien pisarz amerykański, zwie- 
dzając Palestynę, dotarł do jeziora Ge­
nezaret Rybacy namawiają go, żeby 
przejechał się łódką po jeziorze, żąda­
jąc za to całego dolara.

— To bardzo drogo — mówi pisarz
— Proszę nie zapominać — mówi 

rybak — że jest to historyczne jezio­
ro. Przeszedł przez nie pieszo Chry­
stus.

A na to pisarz:
— Wcale mnie to nie dziwi, że wo­

lał przejść pieszo, niż dać się oblupić 
takim, jak wy, zdziercom

w o d o w a ł  ro z m n o ż e n ie  się n a  wiel­
k ą ’skalę  k o m a ró w  i plaga ta  spa­
dła  n a  a rm ię  H u n n ó w .  A t ty la ,  re­
z y g n u ją c  ze zd o b y c ia  R zy m u ,  wy­
c o fa ł  się za A lpy.

L. W.

Szachy
ZADANIE NR. 57.

R. RET1 
(1928 R.)

TEORIA W ZQL£D NO $«1

— Czy Świnia jest pożyłeczna?
— To zależy od tego, czy jest to 

człowiek, czy zwierzę...

MUZYKALNA ŻONA
Właściciel domu: Przy wynajmowa­

niu mieszkania wyraźnie panu powie 
działem, że nie znoszę muzyki w swo­
im domu, a tymczasem żona pana nie

Białe zaczynają l remisują.
Kontrola diagramu:
Białe: Kh5, p:c6 (2); Czarne: K*S>

p: 16, g7, hG (4).

GAMBIT HETMANA
g rany  w  I I  rundz ie  tu rn ie ju  o m i­
strzostw o św ia ta  w  H adze 4 ub. n& 

B IA Ł E : M. M. Iłotw innik
CZARNE: D r M. Euwe.

1. d i, do. 2. ci, e6. I. Sf3, Sf6. 4. 
Sc3, c6. 5. e3, S b —d7. 6. Gd3, Gb4. 
(Rzadko używ any ruch , słabszy od 
d:x4, w a ria n t „m erańsk i" , a le b a r­
dziej ak tyw ny , n d  Ge7, albo  Gd6. 
Euw e p rag n ą ł zaskoczyć p rzeciw n ika  
i rzeczyw iście z d eb iu tu  w yszedł z 
zupełnie d ob rą  partią). 7. »3, Ga5. 8. 
Hc2, IIu7. 9. Gd2, d:c4. 10. G:c4, tó l  
(O to  czarnym  chodziło — p a r t ia  
je s t w yrów nana). 11. 0— 0, 0—0. 12, 
War—e l ,  Gc7, 13. Sc4. (N iektórzy ko­
m en ta to rzy  u w ażają  ten  ru ch  za u -  
trzym an ie  p rzew ag , deb iu tow ej — 
p y tan ie  ty lko , czy było co, „u trzym y­
w ać"?!), S:e4 (Może siln iejsze było 
b7—b6 Gb7 z ukończeniem  rozw o­
ju?) 14. H:e4. a5. 15. G tó , Sf6. 16. 
H h l, e4. 17. Se5! G :e5? (D opiero to  
p rzy jęcie  su b te lne j o fiary  p iona  p su ­
je  spraw ę, gdyż gońce b ia łe  zaczną 
p racow ać ze s tra szn ą  siłą. N ależało  
g rać  spokojn ie  17... Ge6! 18. G b l, 
Wf—e8! i je ś li 19. G:e4, to  S:e4. 20. 
H:e4, Gd5. 2 h  Hf4, G:e5. 22. d:e5, 
H :e5 z doskonałą  p a rtią  d la  cza r­
nych). 18. d:e5, H:e5. 19. Gc3, He7, 
20. f3! Sd5 (C zarne ju ż  odda ją  p iona, 
licząc, że zdw ojony p ion „e“ okaże  
się słaby. M ylna ocena—w łaśn ie  ten  
„słaby" pion rozstrzygn ie  o losach 
p artii!) 21. H:e7, S:e7. 22. f:e4, b6! 
(O słabia p iony  h e tm ańsk ie . N ależało  
spróbow ać Ge6, aby  osłabić nacisk  
na f7). 23. W dl! Sg6. 24. Wd6. Ga6. 
25. Wf2, Gb5. 26. e5! Se7. 27. e4 (G ro­
zi 28. Wd7, W a—e8. 29. Wb7, czarne  
odda ją  ju ż  p iona, ala białe  n aw et m e 
raczą  go na raz ie  zabić...) c5. 28. e6ł 
16 (Jeśli 28... f:e6? to  29. W:6! W:f21 
30. k :f2! Kf8! 31. G :g 7 +  itd. z bez­
nadzie jną  pozycją czarnych . T eraz  
następ u je  prześliczne zakończenie). 
29. W :b6, Gc6. 30. W:c6!!l S:c6. 31. 
e 7 + , Wf7. 32. Gd5 i czarne poddały  
sie, gdyż tracą  co na jm n ie j fig u rę  
(32... Wc8. 33. G:c6).

P ierw sze  zw ycięstw o B o tw inn ika  
nad  d r  E uw em  i p ierw sze w  hask im  
tu rn ie ju , uzyskane w e w span ia łym  
stylu!

TRZECI NUMER „SZACHÓW"
Przypom inam y naszym  C zyteln i­

kom , że ukazał s 1 j m arcow y n u m e r 
, Szachów " zaw ie ra jący  ty m  razem , 
obok sta łych  działów , ja k  w iadom o­
ści p a r tie  ł zad an ia  rów nież i in te -  
r » u ją c e  rozpraw y  teo retyczne. N r. 4, 
k tó ry  uk aże  się  w  znacznie  zwiększ© 
nej objętości, pośw ięcony będzie p rze  
de w szystk im  tu rn ie jo w i o m istrzo ­
stw o  P olski. (A dres R edakcji i A d­
m in is trac ji: W arszaw a, u l  W alecz­
nych  40 m, 3).

ODPOWIEDZI REDAKCJI
8toń — I .M ł.  Ilość niewymierna.
Z. Skolim ow ski — W i n u w t .  W niosek, 

k tó ry  w yciągnęliście przy  rozw iązaniu  
n r  53 — n ie s te ty  siuszny. Pow odzenia.

Ch. G rycendler — W arszaw a. R achunek  
słuszny, ale rezu lta t kon k u rsu  na 31.1. 
opublikow aliśm y 15.11, jeszcae przed  o- 
trzym aniem  rozw iązań zadań n r  n r  46 (* 
19.1.) i 47 (z 25.1.) w ystanych  w edług  d a ­
ty  stem pla  29.1, czyli w term in ie . Szły one 
do nas co p raw d a  3 tygodnie, n iem niej 
m usieliśm y je  zaliczyć, gdyż w ysy ła jący  
n ie byt w inien. 35 (nie 30) p lus 13 — 48 
i to rad y  n ie  m a. Rozw. zad n r  55: 
1- Scl. W :b 5. 2. c7. WeS? (2„W d5-P), 3. 
Sb3X ??„ zupełnie n ie rozum iem y!

O strow ski — B rodnica. N ieste ty  w szyst­
kie źle. N r 53. 1. Sb5J_? Kc*. 2, Wb6,

m aj c a lv m i d n ia m i o r a  n a  fo r te r v a n ie  1 1 l .S f 3 .’ g5. 2 . .  N r 55. 1 b e l,m ai ta iy m i u n ia m i gra na lo r te p  a m t. v m .2 .c 7 , W c6? (2 ..,W d5-h) — zupełnie
nie pogłębione P ro sim y  pracow ać dalej.

L, K uciński — Żyrardów . 48—51 — zgo­
da. Odp. z 14,111 dot. is to tn ie  n r  52, a le  
rozw iązanie 1. H h l. je s t  praw idłow e, gdyż 
na l ...K :c 2  n as tap i 2,Hf3 z g roźba 8 d2— 
d l m at, a jeżeli 2..c3 to  3.H :c3. W arian tu  
tego  n ie  podaliśm y p rzy  rozw iązaniu  ty l­
ko na sk u tek  przeoczenia.

J .  Nowicki — Czarnków . W n r  51. 1. 
W c6? Kd7. 2. Wc8, Sd8_p i nie m a 3x. 
W zadaniach, w k tó rych  je s t  podana o- 
k reślona  liczba posunięć do m ata  (tzn . 
dwa, trzy , czy czterochodów ki) należy  
koniecznie dać m ata  w łaśn ie  w te j liczbie 
posunięć, p rzy  najlepszej obronie czar­
nych. R ozw iązanie s tud ium , czyli koń­
cówki polega na  znalezieniu  n a jk ró tsze j 
d rogi do zw ycięstw a określonej strony , 
w zględnie rem isu. W ystarczy  doprow a­
dzić do pozycji, k tó ra  teo ria  uw ażs za 
w yg ran a  lub rem isow a. R egulam in  n a ­
szego k onkursu  podaliśm y już k ilk ak ro t­
nie. np. w „R o b o tn ik u ”  z dn. 12.10 1947 
roku. k tó ry  m ożna zamówić w A dm ini­
s tra c ji „R o b o tn ik a” . ,

Lokator: 1 to pan nazywa muzyką?

NADZW YCZAJNY -ŚRODEK
— Kupiłam wspaniały proszek, iby 

swego męża odzwyczaić od palenia 
Dwa razy na dzień dawałam mu w ka­
wie.

— No i co? Pomogło? Odzwyczaił 
się?

— Tak Ale na razie od picia kawy...

ROZTARGNIENIE
Do pokoju uczonego w pada służą­

ca z krzykiem. „Dom się pali".
— Powiadom o tym moją żonę — 

odpowiada mól książkowy — wszak 
wiesz, te  nie mieszam się do spraw 
domowych.

D zięk u jem y  se rd e c z n ie  w szy s tk im  C sy . 
t d n i  k im za liczn ie  n a d e s ła n e  tyczenia ■ 
okazji Świąt Wielkanocnych.
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Ogniska
W osiemdziesiątą rocznicę urodzin Maksyma G ork iego

Zakazano mu fizycznego wy­
siłku i szybkiego ruchu. Jego 
serce i tak było przeciążone co­
dzienną pracą. O godzinie pią­
tej Aleksy Maksymowicz idzie 
nie śpiesząc się do parku, tam! 
błądzi między sosnami, prosty I 
wychudły, barczysty, w szarej 
marynarce i pstrej krymce. Je­
go zwisające wąsy są nastro­
szone.

Aleksy Maksymowicz chodzi 
z laseczką, coraz to pokaszlu- 
jąc, i zbiera sęki, suchy chrust, 
nogą zgarnia szyszki i liście. W 
całym parku zebrał ju i kupki 
chfustu.

...Ciepły wieczór. Na klom­
bach otwarły się i pachną białe 
kwiaty tytoniu. Za rzeką Mo­
skwą, na łąkach, nie widać 
mgły. Aleksy Maksymowicz — 
z opuszczonymi wąsami — 1- 
dzie. nie śpiesząc się, ku miej­
scu, gdzie leżą zebrane kupki 
chrustu. Zapala ognisko. Stoi 
nachmurzony, patrzy jak pełga 
płomień — iskry unoszą się po­
przez drżące listowie do góry,

Gorki w ZSRR
Po Rewolucji Październikowej 

rozsszto się w Związku Radziec­
kim 45 milionów egzemplarzy 
książek Gorkiego, to jest przeszło 
40 razy więcej, aniżeli ukazało się 
za czasów caratu.

Książki założyciela radzieckiej 
literatury zostały wydane w  66 ję­
zykach narodów ZSRR.

Najlepsze utwory Gorkiego o- 
siągnęły dużą liczbę wydań: 
„M atka" — 110 wydań, „Dzieciń­
stwo" — 85, „M oje uniw ersyte­
ty" — 65. „ .t

W związku z 80-tą rocznicą uro­
dzin Gorkiego otw arta została w 
miejscowości Gorki pod Moskwą, 
gdzie wielki pisarz spędził swe o- 
statnie dni, wystawa pamiątek, rę­
kopisów i książek Maksyma G or­
kiego (którego praw dziw e nazwi­
sko brzmiało: Aleksy Mak«ymo- 
wicz Pieszkow).

w noc. W jego szaroniebieskich 
oczach — wyraz wielkiego za­
dowolenia.

Stojąc między czerwienieją­
cymi pniami może wspomina o- 
we odległe ogniska, rozpalane 
przez niego czterdzieści lat te­
mu nad brzegami Wołgi. Te og­
niska rozświeciły zarysy zbliża­
jącej się zawieruchy rewolucyj­
nej. Zatrzęsło się od nich gnie­
wnie, przesiąkłe nocnymi upio­
rami, odwieczne mieszczań­
stwo rosyjskie. Niby alarm og­
niska te obudziły drzemiące mo 
ce buntu. Iskry rozniosły się po 
całej nieogarnionej Rosji, prze­
kroczyły kordbny, niepokojąc 
umysły przeczuciem wielkich 
wydarzeń, nieuniknionych 
wstrząsów.

Jest rzeczą niezmiernie waż­
ną — zrozumieć, dlaczego się 
to wszystko stało. Dlaczego na 
schyłku ubiegłego stulecia po­
jawił się Gorki? Czemu niezna­
ny nikomu współpracownik 
„Gazety Samarskiej“ — Jehu- 
dił Chłamida — mający niedłu­
gą, ale już bogatą przeszłość 
niespokojnego proletariusza, 
stał się w krótkim czasie wład­
cą marzeń milionowych mas? 
Imię jego rozbrzmiewa sławą 
w całym świecie.

Ostatnie dziesięciolecie XIX 
wieku zaznaczyło się wybitnym 
wzrostem kapitalizmu i jedno­
cześnie też — proletariatu. Ro­
sja poczuła nagle, że czarny 
mundur carski ściska ją i dła­
wi.

Od rewolucji, od roku dzie­
więćset piątego dzieliła ja jesz­
cze dziesięcioletnia droga. 
Trwała jeszcze epoka Czechow­
ska. Bohaterzy powieści Cze­
chowa bezradnie i subtelnie ma 
rzyli, maskując swą nudę uś­
miechami, o jakimś pięknym 
życiu, które z pewnością spad­
nie im kiedyś z nieba.

Monografia zbiorowa  
o Stanisławie Ign. Witkiewiczu

Staraniem  Komitetu Witkiewi­
czowskiego pojawi się w bieżącym 
roku duża m onografia zbiorowa, 
poświęcona wielostronnej twórczo­
ści St. Ig. Witkiewicza. W mono­
grafii tej umieszczą swoje rozpra­
wy i artykuły znakomici uczeni o- 
raz pisarze - Intelektualiści. Prace 
zawierać będą próbę krytycznego 
oświetlenia całej twórczej dzia­
łalności Witkiewicza, Przyniosą 
więc przedmiotową ocenę teorio- 
twórczych osiągnięć Witkiewicza w 
zakresie filozofii, teorii teatru , m a­
larstw a i estetyki, a poza tym je ­
go twórczości m alarskiej, drama- 
topisarsklej i powieściowej. Obok 
obfitego działu wspomnień oraz 
działu „Rozmowy ze St.. Ig. Witkie­
wiczem", które stanowić będą po­
mocnicze źródło do poznania Wit­

kiewicza, jako twńrcy 1 człowieka, 
monografia przyniesie pełną biblio 
grafię jego prac oraz prac o nim.

Oto nazwiska autorów — współ­
pracowników m onografii: Tadeusz 
Breza, Kaz. Czachowski, dr. Wł. 
Dobrowolski, prof. dr. Rom. In g ar­
den, prof. dr. Tad. Kotarbiński, 
M aria Kasprowiczowa, dr Jan  Le­
szczyński, Jan  Nepomucen Miller, 
J. E. Płomieński, prof. dr. Slebo- 
dziński, prof. dr. St. Szuman, prof, 
dr. Wł. Tatarkiewicz, prof. dr. A. 
Wallis, Aleks. Wat, Roman Jasiń  
ski, Br. Linke i inni.

Redaktoram i monografii zbioro­
wej o Witkiewiczu są: prof. dr.
Tad. Kotarbiński, rek to r Uniwersy­
tetu  Łódzkiego, oraz J. E. Płomień- 
skl.

Życie dusiło się w mieszczań­
skim czadzie. Próby rewolucyj­
n e  narodowolców dawno zosta­
ły stłumione. Mieszczuchowi 
wydawało się rzeczą niemożli­
wą, nieziszczalną — zrzucić 
przytłaczające brzemię caryz- 
mu. Ale to się tylko tak wyda­
wało. Musiał nieuchronnie 
przyjść ktoś i krzyknąć „Zbudź 
się, człeku, z przykrego snu!" 
Przyszedł Gorki ze swymi pier­
wszymi opowieściami. Rozpalił 
nocą na stepie ognisko — i sta­
ry cygan Makar Czudra jął o- 
powiadać o wielkiej miłości 1 
wielkiej dumie. Z miasteczka 
przesiąkniętego zapachem post­
nych placków Gorki poprowa­
dził czytelnika nad brzeg mo­
rza, pod gorące słońce, i ukazał 
ludzi wolnych i silnych, o buj­
nych namiętnościach.

Próżno zwą go niektórzy ro­
mantykiem. To nie romantyzm, 
lecz szeroki rozmach człowie­
ka, mającego oczy otwarte na 
wspaniałą różnorodność i peł- 
nokrwistość życia. Przypomnij­
my sobie: początek pierwszej
pięciolatki przyjęto na Zacho­
dzie — a gdzieniegdzie i u nas 
— jako romantyczną brednię. 
„Bcsiak" z pierwszych opowie­
ści Gorkiego, filozofujący przy 
ognisku, że „człowiek—to brzmi 
dumnie", może i wydawał się 
czymś nieprawdopodobnym. A- 
le jeżeli dziś pomówić z komso­
molcem, z robotnikiem z ,.sow- 
chozu“ — tak samo na stepie, 
przy ognisku — opowie on, że 
człowiek rzeczywiście nabrał 
dumy i zaryzykował przebudo­
wę całego świata. I nikt już nie 
nazwie tej nocnej gawędy — 
romantyką.

Czterdzieści lat temu prze­
mówił Gorki nieznanym dotąd 
głosem — mocnym i pewnym. 
Był to głos proletariusza, głos 
kultury, która przyjdzie za lat 
czterdzieści.

Powiedział on to, co masy 
ludzkie pragnęły usłyszeć. 
„Człowiek — to brzmi dum- 
nie!*‘ „Podnieś, człeku, głowę z 
grzęzawiska mieszczańskiego z 
zastoju — znajdź w sobie nigdy 
nie gasnącą wolę twórczą!"

Górki napisał pieśń o zwias­
tunie burzy i wolne jej tchnie­
nie owiało człowieka, który wy 
chynął głowę z błota. Przywo 
łał człowieka do stepowego o 
gniska, aby w blasku rozedrga­
nego płomienia odnalazł w so­
bie zuchwalstwo i strzaskał do 
szczętu dławiące odrętwienie 
schyłkowej epoki.

Jego „bosiak" to tylko cza­
sowe wyjście z burżuazyjno- 
mieszczańskiego miasta, z cie­
mnej, wyzyskiwanej wsi. Gor­
ki, rzekłbyś wzywał na stepie; 
p rz y  ognisku, do skupienia 1 o~

bliczenia sił. Nie był, jak Lew 
Tołstoj, przeciwnikiem kultury 
i miasta. Najbardziej ze wszyst 
kiego cenił prawdziwą kulturę, 
ale między człowiekiem i kul­
turą stał mieszczanin Kostyliow
0 mętnych i złych oczach, o wil 
czych szczękach. I swym wstrę 
tnym pyskiem zagradzał drogę 
ku wyżynom kultury bezklaso- 
wej. I Gorki odrzucił go precz.

Czar artystyczny Gorkiego 
polegał na tym, że przemówił 
głosem idącym z wnętrza ży­
cia, głosem autentycznego pro­
letariusza, człowieka „dołów". 
Gorki nie rozkoszował się ży­
ciem, lecz kochał je tak, jak 
proletariusz kocha swój ciężki 
wysiłek.

Stało się to, co nastąpić mu­
siało: zaczęło się wielkie piel­
grzymowanie do roznieconych 
przez Gorkiego ognisk. Karty 
jego niezwykłych książek od­
wracał wicher dwóch rewo­
lucji. Teraz ku światłu jego 
twórczości zdąża proletariat 
całego świata, ci, dla których 
przed czterdziestu laty rozpalił 
ogniska.

Kiedy patrzałem, jak Gorki 
błądzi wśród sosen zgarniając 
laseczka suche listowie, myśla­
łem sobie: jakże szlachetna,
wzniosła i rzetelna musi być 
dusza tego wielkiego człowieka
1 wielkiego artysty!

(Przełożył z rosyjskiego
Tadeusz Jakubowicz)

„O gniska" A Tołstoja stanowią 
fragment wspomnień, które pod ty tu­
łem „Gorki we wspomnieniach swych 
współczesnych" ukażą się wkrótce n a ­
kładem Spółdz. Wyd. „W spółpraca" 
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
tłumaczeniu Tadeusza Jakubowicza.

It^oclzfmlerz Słofeoilfil^

Jan Sebastian Bach
Do nieba idą drzewa i organy.
Całe w radości i w smutku i w lęku.
Staje się pieśnią ten dzień przeklinany
Kto przegra! -szczęście w życiu, wygra w dźwięku.

Staje się pieśnią chleb czerstwy i woda.
Każdy dźwięk pieśni brzmi jak wyzwolenie. 
Pieśń wszystkie gwiazdy muzykowi odda,

4 Z muzyką głębsze napływają cienie.

I organista, kiedy noc się chyli 
Niebem nad każdą czarną, ziemską raną.
Słyszy głębokie, białe dźwięki lilij 
I swego serca czerwień rozśpiewaną.

194S r.

L i s i  w  J e / e n l e f  O d r * /

Rola pisarzy na Dolnym ślqsku

W trosce o dobór 
i poziom
przekładów

W Departamencie Literatury Min. 
Kultury i Sztuki powstał Wydział 
Przekładów, powołany do czuwania 
nad do-borem dzieł tłumaczonych z 
języków obcych ma język polski, nad 
poziomem przekładów oraz nad koor­
dynacją pracy wydawców i tłuma­
czy.

W toku są prace nad przeprowa­
dzeniem ewidencji tłumaczy z języ­
ków obcych na język polski w 
szczególności zaś — w związku z za­
warciem przez Polskę konwencji kul­
turalnej z Jugosławią, Węgrami, Cze. 
chosłowacją, Rumunią j Bułgarią — 
z języków: serbo _ chorwackiego, wę 
gierskiego, czeskiego, słowackiego, 
rumuńskiego i bułgarskiego.

W opracowaniu znajdują 6ię ma­
teriały statystyczne z zakresu do­
tychczasowych przekładów z literatur 
wspomnianych krajów n* polsdd i od_ 
wrotmi*.

Udział pisarzy polskich, zamiesz 
kałych na  Dolnym Śląsku, w dziele 
tworzenia nowych wartości kultu­
ralnych, związanych z tym  tere­
nem, jest szczególnego znaczenia, 
zwłaszcza w okresie początkowym, 
przy umacnianiu fundamentów pod 
gmach, który m a stać się wymów 
nym świadectwem wkładu, jaki kul­
tu ra  polska tu ta j wniosła. Zrozu­
mieli to  w całej pełni ci literaci, 
których los, czy przypadek rzucił 
na Ziemie Odzyskane. Samorzutnie 
zabrali się do dzieła, nawiązując z 
miejsca kontakty, zarówno z czyn­
nikami administracyjnymi, jak  i ze 
społeczeństwem, i narzucając w łas­
ne koncepcje w dziedzinie upo 
wszechnienia kultury. Przystępowa- 
no do pracy nie rozporządzając żad­
nymi wzorami z dalekiej, czy nie­
dalekiej przeszłości, improwizując 
niejednokrotnie, gdy zachodziła po­
trzeba natychmiastowego działania. 
Nie zdajemy sobie jeszcze sprawy, 
jaki ogrom wysiłków, poza dobrą 
wolą i niewątpliwą rezygnacją z 
ambicji twórczych, włożyło tych kil 
ku pisarzy, którzy poszli na ochot­
nika w służbę dla dobra Państwa.

Nie chcę myśleć o tym, coby si? 
stało, gdyby nikt z pisarzy nie wy­
brał się na  Zachód, wychodząc z 
wygodnego założenia, że korzystniej 
jest przecież siedzieć w Centralnej 
Polsce, gdzie i o zarobki łatwiej i 
nie trzeba naginać się do nowych 
warunków życiowych. Nie rozporzą­
dzamy jeszcze dystansem , aby oce­
nić rolę tych kilku pisarzy i zna­
czenie ich wysiłków' w dziele two­
rzenia wartości kulturalnych na 
Ziemiach Odzyskanych. Oczywiście, 
niesposób bagatelizować wielkiego 
wkładu ze strony nauki polskiej, 
k tóra  w sposób przemyślany przy­
stąpiła do dzieła i uczyniła to nie­
wątpliwie lepiej od tej nielicznej 
garstk i pisarzy, kierujących się ra ­
czej dobrą wolą i chęcią służenia 
najlepiej sprawie narodowej.

Tutaj, na Ziemiach Odzyskanych, 
spraw a współdziałania sztuki 1 nau­
ki nabiera wyjątkowego znaczenia 
1 urasta do rozmiarów gdzie indziej 
nie spotykanych, a to ze względu 
na konieczność tworzenia od sa­
mych podstaw kultury polskiej i 
kształtow ania nowego typu Polaka, 
związanego z warunkami tycia 
mleieeawego. a włączanego stopnio­

wo w środowisko życia kulturalne­
go ogólnopolskiego. Niejednokrot­
nie bywa i tak, że pisarz musi 
wkraczać w kompetencje pracowni­
ka oświatowego i wykonywać jego 
czynności. Wynika to i z braku sił 
fachowych na tym terenie i z ni­
skiego poziomu samego audytorium, 
które trzeba wychowywać własny­
mi siłami na przyszłych konsumen­
tów wartości kulturalnych. Ci lite­
raci, którzy rzucili się od razu w 
wir pracy społecznej, oświatowej i 
kulturalnej, na pewno nie żałują 1 
czasu 1 wysiłków, jakie włożyli ce­
lem wychowania sobie słuchaczy i 
czytelników, nie wyrzekają na splot 
okoliczności, k tóry oderwał ich od 
warsztatu pracy twórczej, bo do­
strzegają już owoce tej działalno­
ści i mogą stwierdzić naocznie, jak  
liczba odbiorców literatury  wzra- 

js ta  z dnia na dzień. Niedawne to 
czasy, gdy na odczytach organizo­
wanych przez nas, zbierało się z 
trudem  dwudziestu, a w najlep­
szym razie trzydziestu słuchaczy. 
Dziś sale odczytowe, liczące sześć­
set miejsc, zajęte są dosłownie do 
ostatniego krzesła i wiele osób zaj­
muje miejsce na korytarzu. To nie 
jest publiczność wielkich m iast, 
znęcona bądź interesującym tema­
tem odczytu, bądź głośnym nazwi­
skiem prelegenta. To jest szare au­
dytorium wychowanych przez nas 
odbiorców, którzy odnoszą się do 
nas z pełnym zaufaniem, oceniają 
nasze wysiłki i zapełniają sale, aby 
poznawać piękno literatury  pol­
skiej.

Współpraca ta  przeszła ogniową 
próbę czasu, układa się harm onij­
nie i w wynikach swych może zgo­
tować wiele niespodzianek, zwa­
żywszy, że w tej szarej masie od­
biorców dojrzewa niejeden talent 
pisarski. Praca ta  nie może być 
przypadkowa, musi mieć charak ter 
ciągłości, jak  każda praca zorga­
nizowana. Tutaj potrzeba pisarzy, 
k t ó r z y  by potrafili w rosnąć w te 
ziemie, na równi z rolnikiem, czy 
robotnikiem, przybyłym na Dolny 
Śląsk, aby pracować dla Polski. 
Praca pisarza musi mieć charak ter 
pionierski, w yrastać z potrzeb tej 
ziemi i ich mieszkańców, i nie ustę­
pować w niczym pionierskiej pra­
cy rolnika czy robotnika.

EDWARD KOZIKOWSKL

Dickens znów na ekranie
W najbliższym czasie ujrzymy na 

naszych ekranach dwa filmy osnu­
te na tle powieści Karola Dicken­
sa: „Nicholas Nickleby" i „Wielkie 
nadzieje". W związku z tym warto 
przypomnieć sobie, że wielki autor 
angielski nieraz już był natchnie­
niem filmów nieprzeciętnej kla?y, 
do których w każdym razie zali­
czyć musimy „Davida Copper- 
fielda".

Problem ekranizacji powieści był 
Już niejednokrotnie roztrząsany, 
przypominam więc tylko w paru 
słowach prawie zawsze obowiązu­
jące reguły: 1) nie każda powieść 
nadaje się do przeniesienia na 
ekran; 2) bywają dzieła stanowią 
ce niemal gotowe scenariusze, w 
których przeróbki i zmiany są nie­
pożądane; 3) bywają inne dzieła 
posiadające walory filmogeniczne, 
w których jednak trzeba wprowa­
dzać daleko idące zmiany.

Rzecz polega zasadniczo na tym, 
że o ile literatura operuje słowem, 
o tyle film działa obrazem, arty ­
styczny więc język obu tych sztuk 
jest całkowicie odmienny. Wresz 
de, podczas gdy sta tyka dzieła li­
terackiego bynajmniej nie musi 
wpływać ujemnie na  wartość książ­
ki, statyka jest zasadniczą przeciw­

niczką filmu. Film jest sztuką o- 
brazu i ruchu, przeto bezkrytyczna 
transpozycja poważnych dzieł lite­
ratury światowej jest przeważnie 
niemożliwa. Najważniejszym od­
kryciem filmu nie jest bynajmniej 
ruch w obrazie (ruch postaci), lecz 
ruch obrazu (montaż), który mo­
że być rozmaitego rodzaju: logicz­
ny, artystyczny, skojarzeniowy, ry t 
miczny ltd. ltd.

Powieści Dickensa są na ogół ra­
czej z punktu widzenia filmowego 
przydługie i przetłoczone rozmaity 
mi postaciami i opowiadaniami, 
których logika — wobec konieczno­
ści poczynienia skrótów — zaciera 
się w transpozycjach ekranowych.

„Oliver Twist" w wykonaniu Ro­
berta Coogana wzruszał nas, ale 
to nie był „Oliver Twist" Dickensa. 
Była to esencja, wokół której bra­
kło pejzażu, środowiska i atmo­
sfery.

Znacznie lepiej w ybrnął ze swe 
go zadania George Cukor, twórca 
„Davida Copperfielda". Cukor do­
konał co prawda silnych skrótów, 
zm niejszając niektórym bohate­
rom role do epizodów. Potrafił jed­
nak w ogólnych zarysach zachować 
styl epoki, a wyposażywszy swój 
film >w ogromną obsadę aktorską

wywołał t® wzruszenie, które nie­
odmienni* towarzyszy lekturze 
Dickensa.

Nie można zaprzeczyć, że trans 
pozycje filmowe dzieł literackich 
powinny powstawać w k ra ju  auto­
ra. Tylko ludzie wychowani, jako 
spadkobiercy kultury Dickensa, 
zdolni są naprawdę do odtworzenia 
epoki przed chłonnym okiem ka­
mery filmowej w sposób dosko­
nały.

Złe są am erykańskie filmy, któ­
rych akcja rozgrywa się „na Kau­
kazie", albo choćby nawet „w M ar­
sylii", z zasady nie udają się filmy 
francuskie o Polsce, radzieckie o 
Francji itd. Z tego też względu ze 
specjalnym zainteresowaniem moż­
na było oczekiwać dwu, a w obec­
nej chwili już trzech filmów dic- 
kensowskich, zrealizowanych przez 
Anglika Davida Leana i Włocha 
Cavaicantiego, który od wielu la t 
pracując w Anglii przesiąkł zupeł 
nie angielską kulturą.

A jednak film Davida Leana stoi 
znacznie wyżej od obrazu Cavai­
cantiego, któremu na pierwszy 
rzut oka niczego nie można zarzu­
cić.

Zacznijmy więc od „Nicholasa 
Nickleby". Cavalcanti, chcąc z n a r  
większym pietyzmem odnieść się do 
dzieła, w dużej mierze zrezygnował 
z prawa, które posiada każdy twór­

ca filmowy, s praw a do filmowego 
ujęcia zagadnienia. W filmie „Ni- 
chola* Nickleby" występuje tyle 
postaci, znajdujemy się w tylu miej 
scowościach i rozmaitych środowi­
skach, że to co w powieści wynika 
logicznie i stanowi konsekwentne 
studium obyczajowe, w filmie spra­
wia wrażenie chaosu.

Powieść w znacznie mniejszej 
mierze niż film podlega pewnym 
klasycznym prawom: zawiązania
węzła dramatycznego, perypetii, 
kulminacji i rozwiązania. „Nicholas 
Nickleby" to 1 typowa .powieść epo 
ki romantycznej z zawsze aktual­
nym podtytułem: „a życie toczy się 
dalej". Znakomity autor potrafił 
nas przywiązać do swych postaci, 
albo też wzbudził do nich głęboką 
odrazę. Mimo, że postacie filmowe 
Cavaicantiego fizycznie przypomi­
nają nasze wyobrażenie o bohate­
rach Dickensa, pozostają nam one 
obce, a przeżycia Nicholasa nie są 
naszymi przeżyciami.

W rezultacie nader ścisłe trzym a­
nie się tekstu i kolejności scen w 
powieści spowodowało powstanie
dzieła fragmentarycznego, Które 
nie może trafić  do przekonania pu 
bllcznoścl.

Z zupełnie innym zjawiskiem 
m am y do czynienia w wypadku fil­
mu Davida Leana „Wielkie nadzie­
je". Nie m a wątpliw'ości, że pod 
względem filmowym jest to jedno

z czołowych dzieł kinematografii 
ostatniego dziesięciolecia. Rozpra­
cowanie scenariusza, płynność mon 
tażu, zarysowanie postaci. Jakby 
żywcem wyjętych z Dickensa (we­
dług sztychów do pierwszego wy 
dania tej książki), zgranie się ze­
społu, i nie dająca się z niczym po­
równać fotografia — stanowią o 
nie przemijających wartościach te­
go dzieła.

W tym  właśnie filmie wychodzi 
doskonale na jaw, co może i na­
wet muai dać z siebie autor scena 
riusza, a  co musi dodać od siebie 
realizator. David Lean (twórca 
„Naszego okrętu" i „Spotkania") 
rozszerzył filmowo zaw arte w po­
wieści wizualne możliwości, pogłę­
bił konflikty i związał widzów z 
filmem w sposób nierozerwalny. 
Nie mogę sobie wyobrazić, aby 
wid» filmowy w każdej szerokości 
geograficznej ujrzawszy ten film 
nie zechciał zobaczyć go jeszcze 
raz.

David Lean w swej artystycznej 
koncepcji filmu posunął się tak  da­
leko, te  niejeden inny reżyser cof­
nąłby się przed tego rodzaju odpc 
wiedzialnością. Gdy mały Pip w 
początkowych scenach filmu, skradł 
szy jedzenie dla zbiega, biegnie no­
cą przez pastwisko — ludzkim ję­
zykiem przemawiają do niego kro­
wy. (W co swego czasu nie chciał 
uwierzyć „Przekrój"). Scena ta

(realistyczna cry Die?) nie Jest w
najmniejszej mierze śmieszna. Jest 
to  ekranow a transpozycja wyobra­
źni dziecka, która na sam widok 
wielkich zwierząt dodaje do ich 
groźnego wyglądu — słowa włas­
nej fantazji.

Niesamowity pałac angielski z 
nieprzytomną dziedziczką, tajem ni­
ca, jaka zewsząd otacza dorosłego 
już Pipa i godna najwyższej uwagi 
ilustracja muzyczna tworzą całość, 
k tóra jest nie tylko (jak „Nicholas 
Nickleby") ilustracją Dickensa, ale 
stanowi samoistne dzieło sztuki, 
wysnute z książki znakomitego au­
tora. Nie są* to ożywione kartk i z 
albumu, lecz dzieło filmowe odpo­
wiadające dziełu literatury. Język 
literacki został przełożony na język 
filmow'y. Jest to prawdziwy trium f 
realizatora.

Ten sam Dawid Lean ukończył o- 
becnie swój drugi film dickeńsow- 
ski, nową wersję „Olivera Twista". 
Recenzje, które dochodzą o tym 
dziele nie są tak pozytywne, jakby 
można było togo oczekiwać. Pod­
kreśla się głównie znakomitą grę • 
nowego młodego aktora J. H. Da- 
viesa. Ale to już było. Czy więc 
„Wielkie nadzieje" są doświadcze­
niem niepowtarzalnym? Film  jest 
sztuką młodą, a doświadczenia na­
bywa się z wiekiem.

LEON BUKOWIECKI
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A na śmiecie...
Przez półtora roku mój ład­

ny, nowy zegarek ani się nie 
spóźniał, ani Się nie śpieszył, a- 
ni razu nie stanął i ani razu się 
nie zepsuł. Dlatego jego ocena 
pory dnia była dla mnie najzu­
pełniej m iarodajna, a jego siła 
w italna i kościec niewzruszone. 
Ale kiedyś zdarzyło się, że wie-, 
czorem zapomniałem zegarek 
nakręcić. M artwiłem  się z tego 
powodu, uważając swoje przeo­
czenie za signum nadchodzące­
go nieszczęścia. Powoli jednak 
mój nastrój znów się poprawił, 
nakręciłem  zegarek, nastaw i­
łem go na oko i wybiłem sobie 
z głowy wszelkie przesądy i 
sm ętne przewidywania.

Następnego ranka wstąpiłem 
do zakładu najlepszego zegarmi­
strza w mieście, aby nastawić

swój zegarek według dokładne­
go czasu. Zegarm istrz w yjął mi 
zegarek z ręki, ażeby zadość­
uczynić mojej prośbie.

— Spóźnia się o 4 m inuty — 
oświadczył przy tym .—Musimy 

| przesunąć regulator do przodu.
Próbowałem  powstrzymać go 

od tego przedsięwzięcia, próbo­
wałem wytłumaczyć mu, że ze­
garek chodzi doskonale. Darem ­
n ie—  ta łysina w ludzkiej po­
staci widziała tylko jedno: ze­
garek spóźniał' się o cztery mi­
nuty  i regulator m usiał być 
przesunięty naprzód. Prosiłem 
go i błagałem,- ażeby tego nie 
robił. Skakałem w rozterce du­
chowej wokół niego — wszystko 
daremnie. Z zimnym okrucień­
stwem spełnił swój ohydny 
czyn.

Jak przew iercić diament?
Przy  produkcji bardzo cienkich d ra  

cfków (o średnicy . .przekroju nie 
większej niż grubość włosa) z tw ar­
dego m ateria łu  (przyk'adbwor włók­
no, stosowane w  żarów kach elektrycz 
nych)-stosuje się przeciąganie-drutu  
przez otwory o coraz mniejszym  prze 
puście czyli średnicy. Wielkość tych 
otworów owych „oczek sita“ musi 
być u trzym ana w  w ym iarach nie 
im iennych, stąd  wniosek, że otwory 
muszą być w ykonane w nadzwyczaj 
tw ardym , odpornym na ścieranie ma 
teriale . Pod względem twardości n a j­
bardziej odpowiednim do tego celu 
m ateriałem  okazał się diam ent; F or­
mę nadającą w łóknu m etalowem u 
odpowiednią grubość stanowi p łytka 
diam entowa z wywierconym  na w y­
lo t otworem, osadzona w  pierście­
niowej opraw ce m etalowej.

W iercenie otworów w płytce • d ia­
m entow ej było stosunkowo do nie­
daw na pewnego rodzaju sztuką, opa­
now aną przez niewielu specjalistów. 
Po pierwsze dlatego, że w  grę wcho­
dziło w iercenie otworów o niesłycha­
nie m ałej średnicy (5/100 milim etra), 
po drugie — że należało w iercić je ­
den z najtrudniejszych m ateriałów , 
jak i wogóle istnieje i  przy użyciu 
nieudoskonalonych narzędzi. Dziś 
p raca ta  je s t w ykonyw ana przy po­
mocy igły elektrycznej w  sposób 
szybszy i łatwiejszy.

Sam proces w iercenia m a przebieg 
następujący: w yładow yw aniu się kon 
densatóróvfk (czyli przyrządów  służą­
cych do grom adzenia elektryczności) 
poprzęz igią platynow ą towarzyszy 

-łańcuch iskier, w ydzielających się 
z jej ostrza w  m iejscu styku z dia­
mentem . Iskry  a taku ją  powłokę dia­
m entu i powodują jej ubytek na po­
w ierzchni styku. Pow staje więc w 
płytce otwór, k tóry  należy rozsze 
rzyć już  na drodze czysto m echa­
nicznej. to jest przez szlifowanie 
proszkiem diamentowym . O twór 
przybiera kształt małego lejka. Z ko 
lei w ierci się dalej przy użyciu igły 
elektrycznej, stosując w  dalszym cią­
gu wysokie napięcie, po czym znów 
rozszerza się wywiercony otw ór za 
pomocą szlifowania proszkiem d ia­
mentowym. By nie dopuścić do zbyt­
niego ogrzania się diam entu w  cza­
sie w iercenia, zanurza się go co pe­
w ien czas do płynnego elektrolitu.

Końcowa faza obróbki — polega 
na ostatecznym  wypolerow aniu w y­
wierconego otw oru (która to czyn­
ność w ym aga obserw acji przez lupę) 
oraz precyzyjnym  pom iarem  ze śred­
nicy otworu. Gotowe „sito" diam en­
towe w ędruje do m aszyny, jako jej 
najważniejsza część składowa, by 
współdziałać w  procesie wyciągania 
pajęczej n itk i drucianej.

Od tego czasu zaczął mój ze­
garek się śpieszyć — prędzej i 
prędzej, dzień po dniu. W ciągu 
tygodnia został opanowany pra­
wdziwą gorączką, jego tętno 
skoczyło do 150 stopni w cieniu. 
Nie minęły jeszcze dwa mie­
siące, kiedy wszystkie zegary 
m iasta pozostały za nim  daleko 
w ty le i naw et kalendarz został 
wyprzedzony, o 14 dni. Jeszcze 
wisiało na drzewach październi­
kowe listowie, kiedy zegarek 
mój brodził już wśród listopa­
dowego śniegu. Dni, w których 
trzeba było płacić komorne, in­
ne przypadające rachunki lub 
pozostałe długi, pędziły z tak 
wściekłą szybkością, że nie mo­
głem już sobie dać rady. Dlate­
go ponownie zaniosłem zegarek 
do zegarmistrza, ażeby kazać 
go zreperować. Zegarm istrz za­
pytał mnie, czy zegarek był już 
kiedykolwiek reperowany. Kie­
dy zaprzeczyłem temu, pozwoli­
wszy sobie na uwagę, że nie by­
ło to potrzebne, złośliwy u ś­
miech przem knął po tw arzy ze­
garm istrzowskiej. Łapczywie o- 
tworzył zegarek, spojrzał do 
środka, wsadził sobie jakiś 
przedm iot do oka, k tóry  wyglą­
dał jak  m ała stopka do wina, i 
obejrzał dokładnie werk.

sprężyna krzywa.

Rozrywki umysłotue
8. FEBISOGRAF ^  -

(za rozw. 3 p.)

Należy odgadnąć znaczenie powyż­
szych ośmiu rysunków. L itery tych 
m aczeń  zostały zastąpione kolejny­

m i literam i, znanego przysłowia. Po 
ustaw ieniu lite r  w  kolejności cyfr 
(1 — 30) odczytać, rozwiązanie.

„ENIGMA* W-wa

9. REBUSIK
( n  roś. 2 p.)

2  podanego tu ry 
swnku oć/ zytać jed 
nowy i azowe rozr- 
wiązani*

10 WPROST I WSPAK
(za rozw. po 1 punkcie)

1.
Czytasz wprost, będzie Anna 
W spak przeczytasz — także panna.

2 .
Czytaj tak. albo wspak 
A sens się nie zmieni 
P odają go gosposie ,  
do różnych pieczeni.

3.
Czy to wprost, czy to wspak 
Zawsze będzie jeden znak 
Podobny on do fasoli 
Je s t w ogrodzie i na roli.

11. ZAGADKI-FIGIELKI
(za rozw. po 1 p.)

1. Jak i sąd jest najbardziej nie­
sprawiedliw y?

2. Co jest na początku świata?
3. Który koń m a ości?

ROZWIĄZANIA
carfań umieszczonych w  ar. M i  At. 

n . m  br.
4. KRZYŻÓWKA. Rzędy poziome:

1) Tóra, opar. 2) Wara, granat. 3) A r­
gus, krona. 4) S tatua, knot. 5) Zan. 
Dumas. 6) Natan. 7) Tenor, Goa. 8) 
Stuk, Roland. 9) Porto, Nicea. 10) Ar­
mada, m etr. 11) T ara, paka. Rzędy 
pionowe: 1) Wasz, ospa. 2) T artak  
tort. 3) Organ, turm ą. 4) Raut, nek­
tar. 5) Sudan. oda. 6) Autor. 7) Ork, 
maron. 8) P arkan , Lima. 9) Anons, 
gacek. 10) Rano, m oneta. 11) Tata, ra ­
da (wspak).

5. ZADANIE TAFELJCOWE: Ko­
szalin, Radomsko, Katowice, Ja ro ­
sław, Żyrardów, Zakopane, P iotrków , 
Chodzież.

8. KRYPTOGRAM: „A jeśli komu 
droga o tw arta  do nieba — tym  co 
służą ojczyźnie".

Termin nadsyłania rozwiązań 1 0 - 
ciodmowy. Rozwiązania zadań nad­
syłać należy pod adresem Redakcji, 
W-wa, AL Jerozolimskie 85 s  dopis­
kiem na kopercie „Rozrywki umyśle.

— Trzeba go oczyścić i naoli­
wić — oświadczył — a poza tym  
wyregulować. Proszę przyjść za 
tydzień.

Mój zegarek był oczyszczony, 
naoliwiony i wyregulowany, a- 
le szedł teraz straszliwie powo­
li. Jego cykanie brzm iało jak 
dzwony pogrzebowe. Spóźnia­
łem się na wszystkie pociągi. 
Nie przychodziłem na umówio­
ne spotkania, traciłem  z powodu 
spóźnienia swoje obiady. Z cza­
sem mój zegarek zaczął robić z 
trzech dni — cztery, najpierw  
było u  mnie wczoraj, potem 
przedwczoraj, a jeszcze później 
ubiegły tydzień. Pozostawałem 
coraz bardziej w ty le i nie mo­
głem sobie znaleźć miejsca w 
dzisiejszym świecie.

Udałem się znowu do zegar­
mistrza. W mojej obecności ro­
zebrał zegarek zupełnie i o- 
Śwtedczył mi, że cylinder „na- 
pęczniał", ale w  ciągu trzech 
dni doprowadzi go do właści­
wych rozmiarów.

Od tego czasu zegarek prze­
ciętnie chodził dobrze. Ale ty l­
ko przeciętnie. Przez pół dnia 
pędził jak  podczas burzy, przy 
ciągłym szuraniu, pisku, p ry­
chaniu i stękaniu, tak, że z po­
wodu tego hałasu nie słyszałem 
naw et w łasnych myśli. Żaden 
zegar w całym k ra ju  nie potra­
fiłby go dogonić w jego wście­
kłym biegu. Przez resztę dnia 
pozostawał jednak coraz bar­
dziej w tyle i guzdrał się w  ten 
sposób, że tracił cały zyskany 
czas i pozostałe zegary doga­
niały go znowu. Jeden raz w 
ciągu doby był jednak na wła­
ściwym miejscu i wskazywał 
dokładny czas. Wobec tego, że 
od zegara żąda się jednak wię­
cej, aniżeli wskazywania raz na 
dobę właściwego czasu, zanio­
słem go ponownie do zegarmi­
strza. Powiedział, że główny 
tryb  jest złamany, a ja okaza­
łem swoją radość, że nie ma 
większych uszkodzeń. Pbawdę 
mówiąc, nigdy jeszcze nie sły­
szałem o żadnym „głównym 
trybie", ale nie chciałem obce­
m u okazywać swojej niewie­
dzy. Tryb został zreperowany, 
ale pomogło to niewiele. Zega­
rek szedł teraz przez chwilę, 
potem na chwilę stawał, zupeł­
nie według swojej woli. Za każ­
dym razem, kiedy ruszał, nas­
tępowało uderzenie wsteczne, 
jak przy strzale z karabinu. 
Przez kilka dni watowałem so­
bie kieszeń od kamizelki, osta­
tecznie zaniosłem jednak zega­
rek do innego zegarmistrza, któ 
ry  rozłożył go na same drobniu­
tkie kawałeczki, obracał zwali­
ska pod swoim szkłem powięk­
szającym i wyraził sąd, że coś 
musi być nie w porządku z ,,ha- 
m ulcem ‘‘. Poprawił to i złożył 
zegarek. Teraz zegarek szedł 
dobrze — tylko co dziesięć mi­
nu t wskazówki zamykały się, 
jak  nożyce i robiły dalsze koło 
zgodnie razem.

Najm ądrzejszy człowiek nie 
zrozumiałby, o co takiem u ze­
garkowi chodzi. Poszedłem więc 
znowu, ażeby m u pomóc. Teraz 
człowiek w zakładzie oświad­
czył, że kryształ jest zagięty ii

Również 
część w erku trzeba zamienić. 
Naprawił te wszystkie uszko­
dzenia i mój zegarek nie pozos­
taw iał teraz nic do życzenia, 
tylko, że od czasu do czasu, 
mniej więcej po regularnym  od- ° 
byciu 8 godzin, wszystko wew- 1 
nątrz zaczynało się nagle ru ­
szać. Zegarek zaczynał brzę­
czeć, jak  pszczoła, a wskazów­
ki tak  szybko przebiegać swą 
drogę, że wogóle ich nie było | 
widać i wyglądały jak  delikatna j 
pajęczynka na tarczy. Wj 
ciągu 6 czy 7 m inut zegarek 
przebyw ał najbliższe 24 godzi­
ny, potem następował trzask i 
cisza. Z ciężkim sercem posze­
dłem znów do innego zegarmi­
strza i przyglądałem  się, jak  
rozkładał werk. Przygotowa­
łem się przy tym  do wzięcia go 
w krzyżowy ogień pytań, ponie­
waż spraw a przestała mnie już 
bawić. Zegarek kosztował mnie 
200 dolarów, a na reperacje wy­
dałem już dwa do trzech tysię­
cy. Kiedy tak  stałem  i przyglą­
dałem się gościowi, tw arz jego 
wydała mi się nagle znajoma. 
Nie, nie m yliłem  się, zegar­
m istrz był dawnym  maszynistą 
łodzi motorowej i to naw et — 
kiepskim maszynistą. Obejrzał 
wszystkie części dokładnie, tak 
jak  pozostali zegarm istrze i fe­
rował wyrok z tą  samą pewno­
ścią.

Oświadczył: —  Daje za dużo 
pary. Musimy zawiesić rucho­
my klucz na w entyl bezpieczeń­
stwa.

Natychm iast rozbiłem mu 
czaszkę i kazałem go pogrzebać 
na mój koszt.

Mój stry j William — niech 
ma go w swojej opiece — 

zwykł był mówić, że dobry koń 
jest dobrym  koniem, póki raz 
się nie znarowi, i dobry zegar 
jest dobrym  zegarem, póki nie 
oddaje się go do reperacji. S tryj 
łam ał sobie często głowę, co wła 
ściwie dzieje się z wszystkimi 
nieudałym i druciarzam i starych 
garnków, sklejaczami puszek 
od konserw, z fuszerami - szew­
cami, kowalami i'* - m aszynista­
mi. Ale nikt nie potrafił mu rri- 
gdy udzielić właściwej odpo­
wiedzi.

Przełożył Joter

W Budapeszcie, w 100-letnią rocznicą węgierskiej rewolucji —  
1848 r., odbył się w ielki pochód mani}estacyjny, Na zdjęciu  
grupa robotników węgierskich — uczestników pochodu — nie­

sie wykonany przez siebie model fabryki (Foto SA P )

B ó g

Piękny „Pałac W łókniarzy“ w  Taszkiencie — miejsce w ypo­
czynku i rozryw ek kulturalnych robotników przedsiębiorstw  

włókienniczych stolicy Uzbekistanu (Foto SIB)

TM 
[TANIO óum
Zupa cebulowa. Włoszczyzna, % ce 

buli, 4 dkg mąki, 10 dkg śmietany, 
szczypta cukru.

Ugotować w yw ar z Włoszczyzny 
(zupa będzie smaczniejsza, gdy. roz­
gotujem y w  niej m ałą krom kę usu­
szonego chleba). O braną i pokrajaną 
cebulę dusić oddzielnie z odrobiną 
m asła (aż cebula zmięknie), przetrzeć 
przez sitko, rozprowadzić wywarem , 
zapraw ić m ąką i zagotować. Miesza­
jąc — wlać śmietanę, wsypać zielonej 
pietruszki, koperku. Podawać z 
grzankam i.

Pasztet z ziemniaków. 2 żółtka u- 
trzeć z iyżką masła, dodać lOdkg sie 
kanej szynki lub pozostałej pieczeni, 
35 dkg świeżo ugotowanych zi.emnia- 
ków, pokrajanych na płatki, pairę ly- 
żek śm ietany i tęgą pianę z 2 białek. 
O gniotrw ałą miseczkę, n a ta rtą  ma­
słem, napehaić masą. skropić masłem 
i w stawić do gorącego pieca n a  pó! 
godziny.

Surówka s buraków: 30—40 dkg
obranych buraków  ćwikłowych u- 
trzeć na drobnej tarce, wymieszać z 
1/8 iitra  śm ietany i u tartym  chrza­
nem, dopraw ić sokiem z cytryny, so­
lą i cukrem . Podaw ać do mięsa. Je ­
żeli cytryny zdTożeją można je zastą­
pić proszkiem cytrynowym , octu nie 
polecam, gdyż jest szkodliwy dla 
zdrowia. .

PRAKTYCZNE RADY

Ostateczny przegląd olbrzym iej elektrycznej turbiny, wagi 
60.000 fun tów  ang., zawieszonej na potężnej tokarni zakładów  
General Elektric Company w Schenectedy (Anglia) (Foto SAP)

W ata, znajdująca się w  szafce z le ­
karstw am i, rzadko kiedy bywa po 
użyciu porządnie zw inięta i włożona 
do paczki. A zasługuje na tę trochę 
uwagi bo tak  długo posiada swą 
wartość, jak  d'ugo jest zupełnie czy­
sta. Skoro już tak trudno domowni­
kom zrozumieć doniosłość czystości 
w aty, pani domu nie pozostanie nici 
innego, jak  włożyć w atę do czyste­
go słoika szklanego, zamkniętego po­
kryw ką.

Jeżeli szczotka do zębów okaże s.ę 
tak  tw arda, że kaleczy dziąsła przy 
myciu zębów, należy ją  namoczyć na 
pół godziny w gorącym occie, następ­
nie w ypłukać w  zimnej wodzie.

W łazience powinna się znajdować 
także nieduża bu te lka zwyczajnej 
kuchennej soli, dobrze jeet bowiem 
przynajm niej raz na tydzień w  m iej­
sce pasty do zębów użyć soli, co czy­
ści zęby z osadu i wzmacnia dziąsła.;

W  Anglii skonstruowano ostatnio n iezw ykły  aparat do golenia. 
Aparat ten działa tylko za pomocą ruchu ręki, posiada samo- 
ostrzące się ostrze (wystarczające na kilka lat) i wchłania auto­
m atycznie ostrzyżone włosy. Londyńczycy golą się więc w po­
ciągach, w  parkach, czy autobusach bez pomocy mydła, wody  

oraz bez korzystania z energii elektrycznej (Foto SAP).

brancuski artysta Charles S tu tzer zasłynął w  stolicy Francji 
jako fenom enalny twórca pomysłowych papierowych m aneki­
nów. S tu tzer najchętniej tworzy swoje figurki z  papieru gaze­
towego. Jest możliwe, że m anekiny Stutzera zostaną w ykorzy­

stane w filmach rysunkow ych (Foto SAP)
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